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POLONISTYKA
CZAS O PI S/W O DLA NAUCZYCIELI

o r g a n m n i s t e r s t w a  o ś w i a t y

W iadom ość o śm ie rc i P ro fesora  Ju liusza  K le in e ra  do ta rła  do nas 
w  m om encie oddaw an ia  do d ru k u  num eru , w  k tó ry m  p rzyg o tow a liśm y  
a r ty k u ł na pięćdziesięcio lecie Jego p ra cy  na ukow e j. N a naszą prośbę na­
desła ł P ro fesor K le in e r  pon iże j zamieszczoną w yp ow ied ź  pisząc w  liśc ie  
do R e da kc ji: „zawsze czułem  się i  czuję się nada l przede w szys tk im  
nauczycie lem ...”

N ie  p rzypuszcza liśm y, że będą to  osta tn ie  s łow a P ro fesora  sk ie ro ­
wane do nauczyc ie li języka  ojczystego, a nasz a r ty k u ł w y ra ża ją cy  po ­
d z iw  d la  Jego ogrom nego do rob ku  naukowego stan ie  się po śm ie rtn ym  
w spom nien iem .

R E D A K C JA

J U L IU S Z  K L E IN E R

NA TEMAT LEKCYJ JĘZYKA POLSKIEGO
Język rodzim y, a w ięc w  naszych szkołach język  po lsk i w in ie n  być 

naczelnym  przedm iotem  nauczania i  spełniać szczególnej w ag i zadania 
Wychowawcze.

Wyjątkowa^ ro la  godzin języka polskiego i  lite ra tu ry  po lsk ie j w yn ika  
~ w ie lu  znanych ogólnie «. jasnych dla każdego przyczyn. A le  w arto  u p rzy ­
tom nić sobie, że bardzie j n iż  inne przedm io ty nauczania idą te godziny  —  
o de prowadzone są w  sposób w łaśc iw y  —  to rem  na tu ra lnych  skłonności 

zwci i  m łodzieży y  że m n ie j do przezwyciężania m ają oporów psychicz­
nych. Bo p łyną  opory takie  czy to z obcości języka, czy ze sztucznego 
wyodrębnienia pew nych z jaw isk  i  rzeczy jako należących do zakresu 
określonej dyscyp liny naukowej.

Dążenie natura lne do ekspansji i  do kom unikow an ia  się z innym i, ja k  
pobudza do ruchów  i  gestów i  do chęci w ytw arzan ia  pew nych przedm io- 
ow i  sy tuac ji (co w yzysku je  „szko ła  p racy“ ), tak  też powoduje chęć coraz 
ogatszego, coraz żywszego i  coraz pełniejszego wyrażania się słownego, 

a w m iarę rozw o ju  i  kon taktów  ze św iatem  coraz lepszego dostosowania 
lą 0 typ u  w ypow iedz i ludz i wykszta łconych. Otóż rea lizac ji tego prag-
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nian ia  w yrazu  i  udzielan ia in n ym  treści w łasnych służy nauka języka  
rodzimego. Daje ona w ychowankom  rosnące bogactwo i  rosnącą pewność 
siebie w  zakresie in form ow ania , nakazywania, opowiadania, ekspresji. 
A  nie trudno rozbudzić p rzy  ty m  pociąg do uśw iadam iania sobie w łasnej 
m ow y  —  i  nauka g ram a tyk i n ie nudę będzie niosła, lecz żyw y stosunek do 
własnej i  obcej aktyw ności i  ćw iczyć będzie w  czynien iu  w łasnej osoby 
i  je j p rze jaw ów  oraz całego otoczenia przedm iotem  zabiegów poznawczych.

N atu ra lna  też w  najw yższym  stopniu jes t ciekawość spragniona Rucha­
n ia  i  czytania o rzeczach zajm ujących. To pragnien ie zaspokoić ma lektu ra  
polska. I  na stopn iu  niższym, na k tó rym  panuje dobór czytanek różno­
rodnych i  w  latach zapoznawania m łodzieży z lite ra tu rą , z je j dz ie jow ym  
rozwodem, le k tu ra  ta  nie pow inna mieć te m a tyk i ściśle ograniczonej i  nie 
pow inna dawać m ate ria łu  spreparowanego d la  specjalnych celów poznaw­
czych. N iecha j daje w y c in k i z całości życia, zasilające i  poznanie, i  uczu­
ciowość, i  podn ie ty użyczające w o li. Ma to być na podstawie le k tu ry  o po­
ziom ie odpow iednim  obcowanie z bogactwem świata, przede w szystkim  
św iata polskiego. Obcowanie, ja k im  darzy sztuka, k tó ra  w łaśnie przynosi 
ujęcie ca łkow ite  z jaw isk, n ie unormowane z góry celową, in te lektua lną  
selekcją i  schematyzacją. Na godzinach języka  polskiego i  w  czasie 
pośw ięconym  lekturze dom owej m łode pokolenie kształcić się w inno  
w  u j m o w a n i u  p e ł n i  ż y c i a  p e ł n i ą  o s o b i s t o ś c i .  Bo kszta ł­
cenie pow inno być wytyczną, nie gromadzenie w iedzy.

Jest to droga sztuk i —  toteż tchnienie a rtyzm u przenikać m usi nieraz  
lekcje  ojczystego języka, chociaż nie w olno go n igdy  sztucznie w yw oływ ać. 
Nauczycie l lite ra tu ry  m usi m ieć w  sobie coś z a rtys ty  —  i  ja kko lw ie k  
liczyć się będzie z tym , że zainteresowania m łodych czyte ln ików  są g łów ­
nie treściowe, posiadać w in ie n  w rażliw ość na w a lo ry  słowa i  na w a lo ry  
m alarskie, plastyczne, architektoniczne i  muzyczne i  w rażliwość tę budzić 
i  rozw ijać  u wychowanków.

W ychowankom  należy się p rzy jem na atmosfera godzin poświęconych  
ich  językow i, ich  odziedziczonej po w iekach ku ltu rze  narodowej. Idzie tu  
o sprawę bardzo zasadniczą: bo jeś li w  szkole w y tw o rzy  się postawa n ie ­
chętna względem łac iny, zoologii, geografii, będzie ona niepożądana i  godna 
ubolewania, lecz je ś li się w y tw o rzy  w  stosunku do polskości, będzie dla  
społeczeństwa zgubna. N ie znaczy to, by nauka iść m ia ła  to ram i u p rzy ­
jem n ione j ła tw izny . W prost przeciw n ie : w  zakresie wszystkiego, co b li­
skie i  m iłe , cieszy przełam yw anie trudności; w ys iłek  uw ieńczony pożąda­
n ym  w yn ik ie m  wzmaga wartość rzeczy, które  się trudem  zdobyło.

A tm osfera zależy od osobistości nauczyciela. Osobistość ta gra w  szkole 
głów ną rolę. D ob ry  program , dobry podręcznik i  z ły  nauczyciel to kom ­
binacja znacznie gorsza n iż  z ły  program , z ły  podręcznik i  dobry nauczy­
ciel. Nauczyciel języka polskiego i  lite ra tu ry  po lsk ie j sam m usi z p rz y ­
jemnością otw ierać m łodzieży okno na św ia t i  darzyć ją  przyjemnością, 
m iłow ać i  budzić um iłow anie.
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a r t y k u ł y  i r o z p r a w y

J A N  Z Y G M U N T  J A K U B O W S K I

UCZONY I WYCHOWAWCA

Pięćdziesiąt la t  p racy  na u k o w e j Ju l iusza K le inera

W  roku  1906 ukazała się w  Bibliotece W arszawskiej pierwsza rozpra- 
wa Juliusza K le ine ra  pt. „P a tr io tyzm  Słowackiego“ . W  pięćdziesiąt la t 
później we wstępie do książki p t. Studia z zakresu te o rii l ite ra tu ry  (L u b lin  
1956) p ro f. K le in e r tak  ok reś lił swoje credo-h istoryka lite ra tu ry : „W  mo­
nografiach zwracałem  się g łów n ie  do dzie ł na jw yb itn ie jszych , sługą w ie l­
kości czując się przez całe życie...“

To piękne wyznanie zna jdu je  potw ierdzenie w  całej drodze tw órcze j 
uczonego. Drogę tę znaczą przede w szystk im  dzieła o w ie lk ich  twórcach 
epoki rom antyzm u. P ierwsza m onografia K le ine ra  —  to  dwutom owa 
książka o autorze Iryd iona  (Z ygm un t K rasiński. Dzieje m yśli. L w ó w  1912). 
Nade wszystko pozostał jednak K le in e r w ie rn y  m iłości do poety, o k tó rym  
pisał w  swoim  debiucie naukowym . Świadczy o ty m  jego najw iększe 
dzieło —  m onografia o autorze „Beniow skiego“  (Ju liusz Słowacki. Dzieje  
twórczości. T. I.: Twórczość młodzieńcza. Warszawa 1919. T. I I :  Od 
„B a lla d y n y “  do „ L i l i i  W enedy“ . Warszawa 1920. D rug ie  w ydanie to­
m ów  I  i  I I :  Lw ów — Warszawa— K ra kó w  1923. Trzecie w ydanie to - 
m ow I  i  I I :  L w ó w — K ra kó w — Warszawa 1925. T. I I I :  Okres „B en iow sk ie ­
go". Warszawa 1923. D rug ie  w ydanie tom u I I I :  L w ó w — K ra kó w — W ar­
szawa 1928. T. IV :  Poeta m istyk. Warszawa 1927). Naukowej edyc ji D zie l 
w szystkich  Słowackiego poświęca K le in e r obecnie swoje o lbrzym ie do­
świadczenie filo log iczne  i  k u ltu rę  literacką.

„S ługą w ie lkości czując się przez całe życie“ ... w ie le  la t pośw ięcił 
em er pracy nad spuścizną M ick iew icza (M ick iew icz . T. I :  Dzieje Gusta- 

W*. L w ó w  1934. D rug ie  w ydan ie : L u b lin  1948. T. I I :  Dzieje Konrada. 
u Im  1948). Jeden zaś ze zb iorów  p ro f. K le ine ra  nosi ty tu ł:  W  kręgu  
wkiew icza i  Goethego, 1938 i  zaw iera m. in. szkice: „M ick iew icz  na tle  

i e ia tu ry  św ia tow e j“ , „Osobistość i  wartości ponadosobiste w  „Fauście“  
oethego“ , „T rag izm  dwoistego oblicza w  „E dyp ie  k ró lu “ , a r ty k u ły  o P ru ­

sie, Żerom skim , K ras ick im  i  Kasprow iczu. Jesteśmy tu  w  kręgu n a jw ię k - 
szyc tw ó rców  lite ra tu ry  narodowej i  powszechnej. Z b liżyć się do ta jem - 

icy  ich w ie lkości, ukazać najcenniejsze i  trw a łe  wartości ich m yśli, uczuć 
ai yzm u obudzić pogłębioną re fleks ję  nad powagą spraw  ludzk ich  i  god-

c e l^ H  OWtóka tW° rząceg0 h is to rig  1 św ia t wartości m ora lnych —  oto 
e> o jak ich  zdąża twórczość w ie lk iego  uczonego-humanisty. Tu nie
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chodzi jedyn ie  o re jestrację  w ie lk ie j obfitości fa k tó w  lite rack ich , choć 
zawsze sta jem y pe łn i podziwu wobec o lb rzym ie j e ru d yc ji K le ine ra  i  swo­
body, z jaką  porusza się on po rozleg łych obszarach k u ltu ry  powszechnej. 
K le in e r nie należy do tych  badaczy, o k tó rych  p isał N o rw id :

„...Z  tra g e d ii całej klasycznego św iata 
P odz ia ły  znacie, a z w y m o w y  s ty le :
To ja k b y  poszedł k to  na grob ie  b ra ta  
H erbo ryzow ać! z io ła  rwać!... to  ty le !...”

U  p o d s t a w  p ł o d n e j  d z i a ł a l n o ś c i  n a u k o w e j  p r o f .  
K l e i n e r a  t k w i  p r z e k o n a n i e  o d o n i o s ł e j ,  s p o ł e c z n o -  
- w y c h o w a w c z e j  r o l i  n a u k  h u m a n i s t y c z n y c h .  I  nie 
przypadkiem  najobszerniejszą część jego dorobku naukowego za jm ują  
prace o najw iększych twórcach lite ra tu ry  po lsk ie j i powszechnej. In te re ­
sują K le ine ra  prawa rządzące rozwojem  lite ra tu ry , w ie le  uwagi poświęca 
on swoistości organizm u dzieł sztuki, ale to, co jest na jbardzie j K le ine row - 
ską specyfiką, to  um iejętność żywego reprezentowania w ie lk ich  poetów, 
ich  osobowości, to w yraz is ty  obraz dzie jów  lite ra tu ry  ukazany poprzez 
żywe sy lw e tk i tw órców , poprzez um iejętność uchwycenia ich  odrębności 
indyw idua lnych . I  w łaśnie dlatego K le inerow skie  m onografie o w ie lk ich  
poetach rom antycznych m ia ły  tak  poważny w p ły w  na ukszta łtowanie się 
w ize runku  tych  poetów w  powszechnej świadomości ku ltu ra ln e j narodu. 
To p rzyk ład  budzący zasadnicze re fleksje . M ów im y bow iem  dziś często —  
i  słusznie —  że ukazując procesy h is toryczno-lite rack ie  „odpostaciowaliś- 
m y “  dzieje lite ra tu ry , a przez to  osłabiliśm y je j w p ły w  społeczno-wycho­
wawczy. Działalność naukowa K le inera , tw ó rcy  m onogra fii o najw iększych 
poetach narodowych i  zarazem autora podręcznikowego Zarysu dziejów  
l ite ra tu ry  po lsk ie j jest p rzykładem  w ie lk ie j hum an is tyk i, k tó ra  świadomie 
podejm uje zadania społeczno-wychowawcze. M aw iano od w ieków : h isto­
r ia  magistra vitae. I  h is to ria  l ite ra tu ry  jest nauczycielką życia. T e j  s t a ­
r e j  h u m a n i s t y c z n e j  z a s a d z i e  K l e i n e r  p o z o s t a j e  
z a w s z e  w i e r n y .  Sum iennie i  w n ik liw ie , z precyzją na jbardzie j pe­
dantycznego filo loga  odczytuje on- teksty  lite rack ie , aby n a jw ie rn ie j 
odtworzyć ich  kszta łt i  treść. A  jednocześnie —  nie un ika jąc wartościowa­
n ia  i  osobistego stosunku —  w ydobyw a z przeszłości to, co jego zdaniem 
b y ło  w  n ie j najcenniejsze i  najp iękniejsze, co najskutecznie j służy rozwo­
jo w i świadomości, godności i  szczęściu jednostk i i  społeczeństwa. K l e i ­
n e r ,  w i e l k i  u c z o n y  i  w y c h o w a w c a ,  r e p r e z e n t u j e  
g o d n i e  n a j c e n n i e j s z e  t r a d y c j e  p o l s k i e j  h u m a n i ­
s t y k i  w  s ł u ż b i e  n a r o d u .

*
, * *

N ie p re tendu jem y tu  do pełnej analizy i  oceny dorobku pro f. K le ine ­
ra. N ie ła tw a to zresztą sprawa, bo twórczość to bardzo rozległa i  różno-
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F o t. J a n  K o te c k i

rodna: m onografie o K ras ińsk im , S łowackim , M ick iew iczu, dw utom ow y 
Zarys dzie jów  lite ra tu ry  po lskie j, synteza lite ra tu ry  po lskie j w  języku  
n iem ieck im  (Die polnische L ite ra tu r, w  zbiorowej pracy Handhuch der 
Litera turw issenschaft wydawanej przez znakomitego uczonego niem iec­
kiego, Oskara W alzla), k ilk a  zb iorów  stud iów  (m. in. Studia o S łowackim , 
!910; Sztychy, 1925; Studia z zakresu lite ra tu ry  i filo z o fii, 1925), liczne w y ­
dania kry tyczne tekstów, w ie le  szkiców, recenzji, sprawozdań... D ług i 
szereg prac K le ine ra  w ylicza  pro f. K aw yn  w  M ateria łach do b ib lio g ra fii 
Piać p ro f. Juliusza K le inera  (Księga Pam iątkowa ku uczczeniu czterdzie­
s to le tn ie j pracy naukow ej pro f. Juliusza K le inera, Łódź 1949) m ateria ły , 
k tóre  dziś należałoby poszerzyć. W  r. 1956 ukazały się —  poza now ym i to ­
m am i D zie ł wszystkich  S łowackiego —  dw ie książki K le ine ra : O K ra ­
s ick im  i  o Fredrze dziesięć rozpraw  (W rocław  1956) i  Studia z zakresu te o rii 
ite ra tu ry  (L u b lin  1956). O pierwszym  zbiorze szkiców czytam y w  uwagach 

od w ydaw nic tw a: „Są one ja kb y  „podręcznym  kom pendium “  na jce ln ie j­
szych w artości warsztatu filo logicznego Juliusza K le inera , szkołą precy­
zy jne j analizy tekstu. Pokazują niezmożoną pasję filo loga , przenikającą 
wszystkie jego prace; stąd ich  w yb itna  ro la  w  rozw o ju  współczesnych ba­
dan lite ra ck ich “ .



Na łamach P o lon is tyk i n ie  trzeba powtarzać rzeczy powszechnie zna­
nych w  szerokich kręgach nauczycie li języka ojczystego. K le inerow skie  
analizy u tw o rów  lite ra ck ich  i  jego niezmożone w y s iłk i nad wydaw aniem  
tekstów  nieznanych lu b  ustaleniem  ich  poprawności należą do pasjonują­
cych rozdzia łów  nauk i o lite ra tu rze . P rzypom n ijm y choćby w ie lo le tn ie  
prace K le ine ra  nad tekstam i Słowackiego. Ileż najgłębszej w n ik liw o śc i 
i  w iedzy, serdecznego zam iłowania i  a rtystycznej in tu ic ji zaw iera np. roz­
prawa K le ine ra  na tem at Zaw iszy Czarnego (P am ię tn ik  L ite ra ck i, 1954 
n r  2), żmudna i  —  chciałoby się tu  użyć określenia, jak ie  stosujem y je d y ­
n ie  do poezji —  natchniona a zarazem precyzyjna praca naukow o-filo lo - 
giczna nad skonstruowaniem  tekstu  dzieła Słowackiego. A  ja k  niezawod­
ny —  tu  również zgodzą się wszyscy nauczyciele poloniści —  jest kom en­
tarz K le ine ra ! O tw órzm y na ch yb ił t r a f i ł  Beniowskiego. O to fragm ent:

...Łódź życia jes t ja k  z ło ta  łódź S orrentu ,
Co siekąc k ry s z ta ł p rzeźroczysty, szklany,
Ogień dobyw a b łę k itn y  z odm ętu,
I  z w iose ł ogień le je  n ieustanny,
I  ta k  ja k  łabądź ogn is ty  prze la ta ,
P ierś m ając w  ogn iu  i  ogniem  skrzyd la ta .

Łódź Sorrentu? Skąd rodem  to  porównanie? O dczytu jem y kom entarz 
K le inera , k tó ry  w yw iedz ie  ów  obraz z b io g ra fii poety i  tra d y c ji lite rac ­
k ie j:  „Sorrento  (w  pobliżu Neapolu), m iejsce urodzenia Tassa, w  k tó rym  
S łowacki spędził m iesiąc w  ciszy i  samotności w  r. 1836, pisząc prawdo­
podobnie poemat W  Szw ajcarii, m ia ło  dla niego u ro k  szczególnej poetycz­
no,ści. M alu jąc zaś »złotą łódź Sorrentu«, w  k tó re j młodość ma się unosić 
po świecie, m yś li o łodzi czarodziejskiej, w  k tó re j G w e lf i Ubaldo w  p ie­
śni X V  Jerozo lim y w yzw o lone j p łyną  ko ło  ziem różnych do k ra ju  A rm id y “ .

Z a trzym a jm y się na chw ilę  nad drugą książką K le ine ra  z r. 1956. 
Zaw iera  ona jego podstawowe studia z zakresu te o rii lite ra tu ry  pisane 
w  ciągu w ie lu  la t oraz nowe stud ium  pt. Z  zagadnień kom izmu. Rzecz 
znamienna, że autor n ie  przedrukow a ł swojej najstarszej rozpraw y teore­
tycznej „C harakte r i  przedm iot badań lite ra ck ich “  (B ib lio teka  Warszawska, 
1913). Dlaczego? K le in e r pisze we wstępie, że rozprawa ta -„wym agałaby 
uzupełn ień i zm ian is to tnych “ . W arto wszakże przypom nieć, że ta  w łaśnie 
rozprawa odegrała ważną ro lę  w  kszta łtow aniu  się nowego pojm owania 
dzieła literackiego w  początkach naszego stulecia, w  okresie przezwycięża­
n ia  pozytyw istycznego trak tow an ia  badań lite rack ich  z ich  up rzyw ile jow a ­
n iem  m om entów b iogra ficznych i  genetycznych, z ich  przekonaniem, że 
w zorów  metodologicznych dla nauk hum anistycznych trzeba szukać w  me­
todach nauk przyrodniczych. K le in e r już  w  pierwszych swoich rozpra­
wach teoretycznych w ypow iedzia ł się przeciw ko pozytyw istycznem u spro­
wadzaniu pojęć nauk hum anistycznych do pojęć nauk przyrodniczych, 
reprezentował przełom  metodologiczny, ja k i w  badaniach teore tyczno-lite - 
rackich  w  nauce europejskie j zapoczątkowali D ilth e y  i  R ickert. B r o n i ł
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o d r ę b n o ś c i  i  a u t o n o m i c z n o ś c i  b a d a ń  h u m a n i s t y c z n y c h ,  
s p e c y f i k i  i c h  p r z e d m i o t u .  T o  p o z o s t a n i e  h i s t o r y c z n ą  
z a s ł u g ą  K l e i n e r a  w  r o z w o j u  p o l s k i e j  n a u k i  o l i t e r a ­
t u r z e .  A  jeś li dziś sam autor odczuwa n iedosta tk i swojego dawnego no­
w atorstwa, jest to św iadectwem czujności jego sum ienia naukowego, czu j­
ności budzącej szacunek dla postawy uczonego świadomego p raw  rozw o ju  
nauki. W  r. 1936 ogłosił K le in e r (w  Księdze re fe ra tów  Z jazdu Naukowego 
im . Ignacego Krasickiego, 1936) rozprawę pt. „H istoryczność i  pozaczaso- 
wość w  dziele lite ra c k im “ . A u to r nazwał ją  uzupełn ieniem  swojej dawnej 
rozpraw y z r. 1913. „P rzeciw staw iłem  się w n ika jące j z N iem iec m etafizyce 
lite rack ie j, a przede w szystk im  fo rm a lizm ow i, k tó ry  pod w p ływ em  fo rm a- 
lis tó w  rosyjsk ich  zysk iw a ł u  nas przewagę. Z uznaniem autonomiczności 
u tw o ru  i  jego badań starałem  się zespolić podkreślenie, że poznana być 
m usi rzeczywistość historyczno-społeczna, tkw iąca  i  trw a jąca  w  dziele l ite ­
rack im .“

Oczywista, pojęcie „rzeczywistość historyczno-społeczna“  n ie  jest jed ­
noznaczne. Inaczej po jm u je  pojęcie „rzeczyw istości historyczno-społecz­
n e j“  pokolenie h is to ryków  lite ra tu ry , k tóre  uznało m a te ria lizm  h istoryczny 
za podstawę filozoficzno-społeczną dla badań lite rack ich . A le  tu  znów 
trzeba podkreślić historyczną zasługę pro f. K le inera , k tó ry  —  w b rew  fo r-  
m alis tycznym  tendencjom, w b rew  tym , którzy, poprzestawali jedyn ie  na 
opisie dzieła lite rackiego —  b y ł zawsze w  swoich pracach głęboko uw raż­
liw io n y  na sprawy ideolog ii, na prob lem y h is to r ii i  moralności, ja k ie  są 
zawsze treścią w ie lk ie j lite ra tu ry . P r o f .  K l e i n e r  w  c i ą g u  p i ę ć ­
d z i e s i ę c i u  l a t  r e p r e z e n t o w a ł  w i e l e  t w ó r c z y c h  t r a ­
d y c j i  p o l s k i e j  n a u k i  o l i t e r a t u r z e .

*

* *

Zawdzięczamy mu wszyscy w ie le, zarów no.nauczycie le-praktycy, ja k  
1 Pracownicy nauki. A le  specjalny d ług zaciągnęli ci, k tó rzy  b y li uczniam i 
K le inera, k tó rzy  z bezpośredniego obcowania z Profesorem uczy li się w ie ­
dzy i  m iłości do lite ra tu ry  i  czerpali pierwsze insp iracje  do pracy nauko­
wej- I  to  jest chyba n a jtru d n ie j u jąć i  w yraz ić  —  osobiste oddziaływanie 
Profesora, jego żywe słowo. K le in e r —  nauczyciel un iw ersyteck i i  w y ­
chowawca, K le in e r —  w ykładow ca, K le in e r —  s ty lis ta  łączący precyzję 
filo log iczną  z piękną sztuką pisania —  to  tem at odrębnego studium . N ie 
h y ł n igdy  uczonym, k tó ry  zamyka się na stałe w  gabinecie. Z ciszy b ib lio ­
tecznej, od godzin spędzonych nad żm udnym  odczytywaniem  rękopisów  
Przechodził chętnie do gw arnych sal w yk ładow ych, gdzie zawsze czekało 
go liczne grono słuchaczy, pewne, że W ykładowca dzie lić się będzie wiedzą 
czerpaną bezpośrednio ze źródeł, że w yk ła d  będzie dawać —  co przecież 
n ie jest ta k  częste w  praktyce un iw ersyteck ie j —  i  rzete lną satysfakcje 
estetyczną. J J
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Jest nas, uczniów  p ro f. K le inera , w ie lu . O tw órzm y Księgę pam iątkową  
w ydaną w  r. 1949 dla uczczenia czterdziestolecia jego pracy naukowej i  od­
czyta jm y lis tę  uczniów, k tó rzy  zam ieścili tam  prace. W ie lu  z n ich  —  to 
samodzielni pracow nicy naukow i, k tó rzy  w łaśnie pro f. K le ine row i zawdzię­
czają in ic jac ję  i  podnietę do pracy badawczej: M arian  Des Loges, S tan i­
sław  Furm an ik , Jan Gajek, Janina Garbaczowska, Paweł Gdula, Konrad 
Górski, E lżbieta Groten-Sonecka, Jan Z ygm unt Jakubowski, Stefan 
K aw yn , Stefan Kunow ski, M aria  L e tk i, H en ryk  M odrzewski, B ron is ław  
Nadolski, Zo fia  N iemojewska-Gruszczyńska, Zdzisław  Obrzud, M ieczysław 
Piszczkowski, Paweł R yb ick i, Ju liusz Saloni, Ryszard .Skulski, S tefania 
Skwarczyńska, Zygm unt Szweykowski, H e n ryk  Szyper, Jan T rzynad low - 
ski, M arian  Tyrow icz, M ieczysław  W allis.

K le in e r —  profesor i  wychowawca licznych  kadr polonistycznych 
cieszy się o lb rzym im  autoryte tem  i  żywą sym patią uczniów. W ie lk i uczony 
zawsze z serdecznym zainteresowaniem, z powagą i  życzliwością nachy­
la ł się nad każdym  uczniem, pobudzał samodzielność i  odwagę. Także w ów ­
czas, gdy poglądy ucznia nie b y ły  zgodne z jego przekonaniam i. K le ine r, 
człow iek w ie lk iego  um ysłu  i  serca, jest p rzykładem  uczonego, k tó ry  po­
siadł rzadką mądrość to le ranc ji i  wyrozum iałości. I  ty m  p ięknym  w alo­
rom  charakteru pro f. K le ine ra  chcemy oddać nasz najgłębszy szacunek 
i  podziw.

I  jeden jeszcze fragm ent działalności nauczycielskie j p ro f. K le inera  
w a rto  wspomnieć w łaśnie na łamach Polon istyk i. W  początkach swojej 
pracy naukowej b y ł K le in e r nauczycielem gim nazjum . S ięgn ijm y do wspo­
m nień dra Ryszarda Skulskiego, k tó ry  w  r. 1912 został p rzy ję ty  na kurs 
ap likanck i w  V I  G im nazjum  Lw ow skim , gdzie pracował pod k ie runk iem  
K le inera , wówczas świeżo habilitowanego docenta i  nauczyciela g im nazjum . 
O ddajm y głos Skulskiem u. W izerunek K le inera-nauczycie la  w a rt jest na 
pewno przypom nien ia jako  twórcze zobowiązanie dla p o lo n is to ^ : „...kon­
spekty le k c ji prowadzonych przez p ro f. K le inera , to nie m ia ły  one w  sobie 
n ic  z d r i l lu  i szablonu dydaktycznego. N ie by ło  w  n ich  żadnego schematy- 
zowania, nawet reprodukcja  by ła  zawsze now ym  ujęc iem  opanowanej już 
treści; lekcje  b y ły  zawsze żywe, ciekawe, interesujące. P rzyczyn ia ł się zaś 
do tego w  w ysokie j m ierze b rak  skrępowania jak im iś , z góry narzuconym i 
p lanam i. N ie by ło  w  naszej szkole jeszcze rozkładu m ate ria łu  naukowego, 
k tó ry  by na poszczególne okresy, miesiące, tygodnie czy dn i p rzew idyw a ł 
z góry sztywne konspekty lekcyjne. Profesor —  tak  ja k  ja  się orien tow a­
łem  —  k ie row a ł się najczęściej p rzy  doborze m ate ria łu  lektura lnego uze­
w nę trzn ionym i zainteresowaniam i uczniów, rzadziej narzucał im  sam swoje 
p lany. P ro toko ły  z le k c ji pisać by ło  ła tw o, bo w idać zawsze było  n ić  prze­
w odnią le k c ji i  cele, do k tó rych  zm ierzała, ale tru d n ie j by ło  układać w ła ­
sny konspekt dla le k c ji prowadzonej przez profesora. W tedy dopiero do­
strzegało się z przerażeniem własną małość i  b rak  pomysłowości. Tempo 
le k c ji by ło  uwarunkowane przede w szystk im  bogatą indyw idua lnością  pro ­
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fesora, k tó ry  anim ując, biczując uwagę uczniów  i  u jm u jąc  ją  w  łożysko 
swoich dydaktycznych zamierzeń okazywał się niepoślednim  psychologiem 
1 pom im o swego młodego w ieku  do jrza łym  szulmanem. Ja podziw ia łem  
zawsze u m istrza sposób fo rm u łow an ia  pytań, a b y ły  to czasy, w  k tó rych  
metoda erotematyczna zdobywała sobie coraz w ięcej uznania. Jasność p re ­
cyzyjna m yśli, ekonom ika słów praw ie  n igdy  nie domagały się potrzeby 
Pytań dodatkowych.“

Z interesujących wspomnień Skulskiego przepisu jem y jeszcze jeden 
fragm ent o K le inerze-nauczycie lu, w a rt również polonistycznego przem y­
ślenia, bo zawie -ający in s tru k ty w n y  i  zawsze ak tua lny  p rzyk ład : „M a n ife ­
stował się w  tych  lekcjach un iw ersa lizm  profesora, a to przez ’szerokie 
uwzględnienie m om entów estetycznych, filozo ficznych , m uzycznych i p la­
stycznych. Oparcie tego rozbioru na momentach przeżyciowych uczniów  
u ła tw iły  profesorow i jego w yb itne  zdolności recytatorskie , k tó rym i w ypo­
w iadał się nie ty lk o  w y ją tko w y  nauczyciel, ale i  artysta. Tak i to jest 
sedno sprawy. Nauczyłem- się u K le inera  te j p raw dy, że dydaktyka polo­
nistyczna —  to  rzecz nie ty lk o  sprawności in te lek tua lne j, ale też i pewien
w kład  a rtyzm u i  polonista bez skrzydeł pozostanie zawsze ty lk o  __
rzem ieś ln ik iem “ .

*
*

*

M ó w ił ongiś B ron is ław  Chlebowski w  referacie „S tan  dotychczasowej 
P iucy nad. h is to rią  lite ra tu ry  po lsk ie j wobec zadań je j naukowych i spo- 
ecznych“  (r. 1910): „H is to ria  lite ra tu ry  jest jednocześnie um iejętnością 

1 sztuką, h is to ryk  w ięc m usi łączyć w  swej duszy uzdoln ienia badacza 
z in tu ic ją  tw ó rcy  z jaw isk, k tó re  poddaje roztrząsaniu“ . W ie lo le tn ia  dzia- 
9 ność K le inera , łączącego n iezw ykłe  uzdolnienia naukowe z w rażliw ością  

m tystyczną, jest n iew ą tp liw ie  twórczą realizacją tego postulatu.
. Niesposób w  ramach jednego n iew ie lk iego szkicu ogarnąć w  pe łn i 

sp raw ied liw ie  dorobek naukow y i  pedagogiczny p ro f. K le ine ra  A le  
tCo ° Ć SZczególnie uczniow i trudno  się zdobyć na sąd ob iek tyw ny  o M is trzu . 
t v l k rZeCleŻ Z najgłębszy m Przekonaniem, podzielanym  przez w ie lu , n ie  Z ° P1ZGZ Jeg° uczniów ’ chcemy stw ierdzić w  pięćdziesiątą rocznicę 
i  U naukowego p ro f. Juliusza K le inera  —  oto znakom ity uczony, św ietny 

w y tw o rn y  s ty lis ta  p rzyw o łu jący  w  pięknych, sugestywnych obrazach

d z E T “ , POStad naSZej przeszłości h te rack ie j, m ądry pedagog, n ies tru - 
y  wycnowawca k ilk u  pokoleń nauczycie li i pracow ników  nauki, czło- 

16 Urzekający czarem głęboko przeżyte j k u ltu ry .
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Z A G A D N I E N I A  M E T O D Y C Z N E

E U G E N IU S Z  S A W R Y M O W IC Z

O MOTYWACJI ARTYSTYCZNEJ UTWORU

Nowe wym agania program owe staw ia ją  polonistę szkolnego nie jedno­
k ro tn ie  w  k ło p o tliw e j sy tuac ji, gdyż przez dziesięć la t nadm iernego socjo- 
logizowania i  ekonomizowania odzwyczaił się on od ukazywania uczniom 
dzieła lite rackiego jako  p roduktu  twórczości a rtystyczne j. Postu lat uwzglę­
dn ian ia  elem entów artystycznych w  dziele lite ra ck im  spraw ia w ięc p rze j­
ściowo polonistom  w ie lk ie  trudności, a n iek iedy prowadzi i  do dużych n ie ­
porozumień. P rzykładem  ich  może być spotykane n iek iedy w  dyskusjach 
hasło pow ro tu  do metod przedwojennych, a odw rotu  od m arksistowskie j 
m etody, co w  konsekw encji prowadzi często do form alistycznego trak tow a ­
n ia  zagadnień artystycznych w  utworze.

Dobrze w ięc się stało, że Polonistyka  rozpoczęła a rtyku łe m  P. Bag iń­
skiego, zamieszczonym w  poprzednim  numerze, próbę ukazania w łaściwej 
d rog i na przykładzie  w ybranych  zagadnień. M ając nadzieję, że a rty k u ł 
Bagińskiego będzie początkiem  całej serii wskazówek dotyczących różnych 
problem ów  analizy artystyczne j, wysuwam , jako d rug i z ko le i, problem  
m o tyw ac ji a rtystyczne j. W iem  bow iem  z dawnych swoich doświadczeń 
szkolnych, że zagadnienie to u ła tw ia  zrozum ienie w ie lu  spraw w  utworze 
lite ra ck im , a często —  jeże li jest odpowiednio postawione —  pasjonuje 
młodzież.

N ajprzód w ięc um owne postawienie zagadnienia.
Co nazywam  m otyw acją  artystyczną? Term inem  ty m  określam  zespół 

e lem entów w  utworze fabu la rnym  (powieści, now eli, dramacie, poemacie), 
k tó re  uzasadniają postępowanie bohatera, tłum aczą bieg wydarzeń składa­
jących się na akcję lu b  stanowiących pewne epizody w  utworze.

M otyw acja  tak pojęta staje się jednym  z czynn ików  stanowiących 
o logice artystycznej dzieła lite rackiego i  w iąże się bardzo mocno z ogólną 
koncepcją artystyczną autora, z jego metodą twórczą i poglądem na św iat. 
Sposób m o tyw ac ji u ży ty  w  u tw orze pozostaje w ięc w  ścisłym  zw iązku 
z ideologiczną postawą autora, m. in. z tendencjam i rea lis tycznym i lub  
area listycznym i. To ostatnie wiąże się także z tendencjam i ideow o-a rty ­
s tycznym i okresów i  k ie runków  lite rack ich . N ie ma w ięc obawy, byśmy 
analizując prob lem  m o tyw ac ji w  utworze w pad li w  jak iś  idealistyczny 
fo rm a lizm .

Raz jeszcze trzeba zastrzec się, że będzie tu  mowa ty lk o  o utworach 
fabu la rnych , w yk luczam y z rozważań liry k ę , poematy opisowe itp .

W  utw orach  fabu la rnych  m am y zawsze do czynienia z jak im ś obra­
zem życia, mniejsza o to w  te j ch w ili, że obraz ten może być w  jednym
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utworze p raw dziw y, w  in n ym  fa łszyw y. W  żadnym  jednak u tw orze lite ­
rack im  obraz życia nie może być prostą kopią rzeczywistości. Pom ija jąc 
tu  takie  sprawy, ja k  selekcja m ateria łu , z którego obraz rzeczywistości 
w  utworze lite ra ck im  jest skonstruowany, ja k  sposób ułożenia tego ma­
te ria łu  itp ., zw róćm y uwagę ty lk o  na interesujące nas zagadnienie m o ty ­
w a c ji artystycznej.

Charakterystyczną cechą u tw o ru  lite rackiego jest m. in. to, że musi 
on być podporządkowany pew nym  praw om  artystycznym , pewnej logice 
artystycznej. A  prawo to czy log ika  nie zawsze m usi się pokryw ać z do­
świadczeniem życiowym . Jednym  z p rzyk ładów  dowodzących różnic m ię­
dzy norm alnym  tokiem  życia a biegiem  akc ji lite rack ie j, podporządkowa­
nej owej logice artystycznej, jest sprawa m o tyw ac ji, k tó ra  w  dzie le l ite ­
rack im  wiąże się z log iką  artystyczną, nie mającą zastosowania w  codzien­
nym  naszym życiu. Człow iek w  swoim  p ryw a tn ym  i społecznym życiu 
podlega dzia łaniu różnorodnych czynników , na które  składają się prawa 
rządzące procesem rozw oju  stosunków społecznych, gospodarczych i  p o li­
tycznych, a także czynn ik i n a tu ry  „p ry w a tn e j“ , ja k  stosunki rodzinne, po­
zycja  społeczna, własne usposobienie itp ., n ie  można tu  pom inąć i  p raw  
przyrodniczych. W  życiu  bohatera lite rack iego  możemy (i pow inn iśm y) 
odkryć działanie w szystkich tych  czynników , ale dochodzi do n ich  jeszcze 
owo prawo lo g ik i artystyczne j, k tó re  n ie ma znaczenia w  życiu  rzeczyw i­
stym.

Oto charakterystyczny p rzykład. K iedy  S ienkiew icz w ydaw ał d ru ­
kiem  Ogniem i  mieczem  —  młode, panienki p isa ły  lu b  chcia ły pisać do 
autora, aby na m iłość boską nie zab ija ł Skrzetuskiego 1. Należy przypusz­
czać, że czyte ln icy tak samo drże li o życie trzech pozostałych bohaterów  
wspaniałe j powieści. Przecież za duszę P odbip ię ty H en ryk  W odzicki od­
m aw ia ł nawet pacierz 2.

B y łoby  bardzo ła tw o S ienkiew iczow i pójść za życzeniam i czyte ln ików  
1 zachować przy  życiu  w szystkich czterech bohaterskich p rzy jac ió ł. N ie 
krępowałaby go pod ty m  względem nawet prawda historyczna. A  jednak 
S ienkiew icz skazał na śm ierć nieodżałowanego Longinusa. Po co? Prze- 
cież można sobie w yobrazić ta k i zbieg okoliczności h istorycznych, p rzy 
k tó rym  wszyscy czterej w ysz liby  cało z w o jenne j opresji.

Sądzę, że S ienkiew icz powodował się tu  w łaśnie log iką  artystyczną. Za­
chowanie w szystkich czterech bohaterów przy życiu m ogłoby zachwiać 
Prawdą o w o jn ie  C hm ie ln ickiego z Polską, w o jn ie , k tó rą  autor ukazał 
w  obrazach przepełnionych grozą. Groza te j w o jn y , straszliwe b itw y , 
ogniem i  mieczem pustoszony k ra j —  wszystko to wym agało, by choć 
jeden z bohaterów  zginął. Inaczej w ystąp iłaby zapewne jakaś dyspro­
porcja m iędzy obrazami w o jn y  a losami czterech przy jac ió ł. C zyte ln ik

1IT 1 J ' K rzyża n o w sk i H e n ry k  S ienkiewicz, ka lendarz  życia i  twórczości W yd I I  
W arszawa 1956; s. 111.

2 Tamże, s. 112.
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m ia łby  praw o nie w ie rzyć autorow i, że w o jna  by ła  aż tak straszna, skoro 
z licznych b itew  i  potyczek, z oblężenia Zbaraża itd . wszyscy czterej boha­
terow ie  wychodzą cało.

Skoro już  zaję liśm y się zagadnieniem m o tyw ac ji śm ierci postaci l ite ­
rackich, p rz y jrz y jm y  się jeszcze jednem u w ypadkow i. Śm ierć Rzeckiego 
w  Lalce  Prusa.

Na pytan ie , dlaczego Rzecki um arł, bez w y ją tk u  n iem al pada jedna 
odpowiedź: „B o b y ł s ta ry “ . I  to  by łoby zupełnie wystarcza jącym  w y t łu ­
maczeniem, gdyby chodziło o jak iś  w ypadek w  otaczającym nas życiu, 
np. w  rozm ow ie dwojga znajom ych na tem at śm ierci jakiegoś ich  starego 
przyjacie la . A le  co innego jest w  powieści stojącej na w ysok im  poziomie 
artystycznym .

Przede w szystk im  —  co zw ykle  przez uczniów  przyjm ow ane jest jako 
rew elacyjna niespodzianka —  Rzecki wcale nie jest stary, a p rzyna jm n ie j 
jest w  w ieku , k tó ry  bez konkre tne j przyczyny nie uspraw ied liw ia  śmierci. 
Obliczenie jest bardzo proste. A kc ja  L a lk i kończy się w  r. 1879 *. 
W  r. 1848 Rzecki jako m łodzieniec n iew ie le  przekraczający 20 la t życia 
b ra ł udzia ł w  w o jn ie  wyzwoleńczej W ęgrów. Ma w ięc w  momencie pisa­
n ia  swego „P am ię tn ika “  n iew ie le  w ięcej ponad la t 50 (dla porównania: 
W oku lsk i ma w tedy la t 47) 1 2. Rzecki rob i ty lk o  wrażenie bardzo starego, 
gdyż jest człow iekiem  m in ione j epoki, co Prus podkreśla z konsekwencją 
artystyczną stale ukazując pana Ignacego jako  chodzący anachronizm  na 
tle  W arszawy owych czasów. Rzecki w  otaczającym go świecie czuje się 
obco, nie może go zrozumieć, m arzy ty lko , że wszystko się zm ieni za spra­
wą ostatniego z Napoleonidów.

Z ty m  obcym św iatem  wiąże Rzeckiego ty lk o  k ilk a  n ic i: w ia ra  w  Na­
poleonidów, m iłość do W okulskiego, przyw iązanie do sklepu, uczucie, 
ja k ie  zrodziła w  n im  pani Stawska. I  oto ko le jno  n ic i te pękają: ostatni 
z Napoleonidów, książę L u lu , g in ie w  potyczce z Zulusam i, sklep dostaje 
się w  ręce Szlangbauma i  Rzecki trac i w  n im  swe stanowisko, pani Staw­
ska w ychodzi za mąż za Mraczewskiego, a W oku lsk i g in ie  w  ta jem niczych 
okolicznościach.

Log ika artystyczna nie pozwala, by Rzecki ży ł dalej. I  dlatego 
śmierć jego, choć nie by łaby czymś koniecznym  w  świecie rzeczyw istym , 
w  k tó ry m  muszą żyć ludzie z brzem ieniem  znacznie w iększych nieszczęść, 
staje się koniecznością w  powieści. Dalsze życie Rzeckiego by łoby jak im ś 
fałszem artystycznym . I  oto pod koniec tom u I I I  w idz im y, ja k  Prus stop­
n iow o do te j śm ierci nas' p rzygotow uje . W  ostatn im  fragm encie „P am ię t­
n ika “  pan Ignacy narzeka na duszności, doktor Szuman stw ierdza u niego 
chorobę serca rozw ija jącą  się pod w p ływ em  zm artw ień, a wreszcie ten os­
ta tn i z rom an tyków  odchodzi ze świata, na k tó rym  b y ł już  niepotrzebny.

1 Tom  I I I ,  rozdz. I.
2 Z w ró c ił na to  uwagę Z. S zw eykow ski L a lk a  B. Prusa. W yd. I I .  W arszawa 

1935; s. 198.
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Jest w  ty m  w szystk im  głęboko pojęta log ika artystyczna, jest też 
pełne rea lizm u uzasadnienie przyczyn zgonu Rzeckiego, i  jest n ierozer­
w a lny  związek tego epizodu z ideologiczną treścią powieści, k tó re j p ie r- 
w o tn y  ty tu ł m ia ł być T rzy  pokolenia  i  k tó re j ostatni rozdzia ł zam knięty 
jest s łow am i: „N on  omnis m oria r...“

Spójrzm y na jeszcze jeden p rzyk ład  realistycznego uzasadnienia 
śm ierci bohatera literackiego, k tó ra  uwarunkowana jest log iką  artys tycz­
ną, a n ie  koniecznością życiową. M am  na m yś li postać księdza Robaka.

D aw ny Jacek-paliwoda, zacięty w róg  Horeszków, późniejszy ksiądz 
Robak, emisariusz napoleoński, k tó ry  wszystkie swe s iły  poświęca na pracę 
nad w yw ołan iem  powstania na L itw ie , g in ie  broniąc swym  ciałem  ostat­
niego z Horeszków.

Zadajm y sobie pytan ie , czy to  by ło  konieczne? Nawet jeże li M ick ie ­
w icz chciał ukazać ostatni m om ent poku ty  Jacka przez uczynienie go 
zbawcą potomka swych w rogów , to m ógłby przecież poprzestać na zranie­
n iu  księdza Robaka nie doprowadzając go do śm ierci. I  by łoby to  zupełnie 
zgodne z prawdopodobieństwem, które  decyduje m. in. o realistycznej 
w ym ow ie u tw oru .

N ie w ą tp liw ie  tak. A le  by łoby to sprzeczne z log iką artystyczną, k tó ra  
wymaga w łaśnie śm ierci księdza Robaka. N ie ty lk o  dlatego, że w  ten spo­
sób odkupienie dawnych w in  staje się pełniejsze, ale i  dlatego, że dalsze 
życie emisariusza napoleońskiego staje się niepotrzebne. Cel swego życia 
ksiądz Robak już  osiągnął: p rzygotow ał L itw ę  do powstania, zapewnił 
Przyszłość synow i, doprowadził do zgody m iędzy Soplicam i i  Horeszkami, 
a wreszcie uzyskał zmazanie dawnych swoich w in . Po ty m  w szystk im  
ksiądz Robak nie ma po co żyć dalej, jego życie —  pow tórzm y ten zw rot, 
którego uży liśm y przy  Rzeckim  —  by łoby fałszem artystycznym . I  to nie 
|y lk o  dla w yże j przytoczonych powodów. A le  jeszcze i dlatego, że trudno 

y  s°b ie  w yobrazić jakieś naturalne, pozbawione sztuczności późniejsze 
ewentualne współżycie Gerwazego z księdzem. Gerwazy mógł i  m usiał 
P1 zebaczyć um ierającem u: ale gdyby potem m usiał w idzieć go żyjącym , 
; 'awne urazy m usia łyby w  n im  odżywać nieustannie i epopeja n ie  m ogłaby 
Kończyć się s łynnym : „K ocha jm y  się“ .

We w szystkich trzech omówionych w yżej przykładach m ie liśm y do 
czynienia z wysoce artys tycznym  rozwiązaniem poruszonych problem ów, 
P!zy czym rozwiązanie to ma ścisły związek z ideologią u tw orów . N ie  są 
to w ięc sprawy, k tóre  mogą nas prowadzić ku  form alis tycznem u badaniu 
tzw. w  szkole „cech a rtys tycznych“ .

Zobaczmy z ko le i, ja k  podobne sprawy rozw iązywane w  fantastycz­
nych u tw orach naszej poezji rom antycznej, w  k tó rych  —  inaczej niż 
w  Panu Tadeuszu —  nie wszystko jest u trzym ane w  kategoriach realizm u.

Oto np. I I I  część Dziadów  M ickiew icza, dram at, w  k tó rym  metoda 
ba lis tyczna  przeplata się z sym boliką, m is tyką  itp .

Jednym  z tem atów  dram atu jest sprawa prześladowań m łodzieży po l­
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skie j na L itw ie  w  okresie rządów senatora Nowosilcowa w  W iln ie . A  jed ­
nym  z na jbardzie j p rze jm ujących grozą p rzyk ładów  tego prześladowania 
jest h is to ria  Rollisona, k tó ry  skatowany na śledztw ie, szuka ra tu n ku  
przed dalszą męką i popełnia samobójstwo skacząc przez okno na b ru k  
podwórza więziennego.

Samobójstwo Rollisona ma w  dramacie bogatą funkc ję  ideową i  a r ty ­
styczną. A kcentu je  ono okrucieństwo carskich oprawców i  podłość ich 
służalców, ilu s tru je  w ie lkość cierp ień uw ięzionej m łodzieży, w iąże się ze 
sceną, w  k tó re j pani Rollisonowa błaga Senatora o łaskę dla syna, wiąże 
się i z postacią księdza P iotra , towarzyszącego pani Rollisonowej i  u s iłu ją ­
cego w  scenie egzorcyzmów uratować duszę samobójcy.

Śm ierć doprowadzonego do kresu w ytrzym a łośc i fizycznej i duchowej 
w ięźnia um otyw ow ana jest w ięc zarówno czynn ikam i n a tu ry  po lityczne j 
(postępowanie w ładz carskich), ja k  i  n a tu ry  psychologicznej (granice w y ­
trzym ałości psychicznej torturow anego w ięźnia). A le  M ick iew iczow i to nie 
wystarcza. W zględy ideologiczne podsunęły m u m istyczną m otyw ację te j 
śm ierci przez ukazanie jakiegoś duchowego w p ływ u , k tó ry  na Rollisona 
w yw ie ra  osadzony w  in n ym  w ięzien iu  Konrad. Oto w  scenie I I I ,  po 
ocknięciu się z omdlenia, w  jak ie  w padł po wygłoszeniu W ie lk ie j Im p ro ­
w izac ji, Konrad m ów i:

N ie! —  oka m i n ie  w y d a r ł!  m am  to s ilne  oko,
W idzę stąd, i  stąd naw et, choć ciem no —  głęboko,
W idzę ciebie, R o llison  —  bracie , cóż to  znaczy?
I  tyś  w  w ięz ie n iu , zb ity , k rw ią  ca ły  zbryzgany,
I  c iebie Bóg nie  s łucha ł, i  tyś  ju ż  w  rozpaczy,
Szukasz noża, próbu jesz g łow ę t łu c  o ściany: —
«R atunku!» — Bóg nie  daje, ja  c i dać nie  mogę,
Oko m am  silne, spojrzę, może cię zab iję  —
N ie —  ale c i pokażę ok iem  —  śm ie rc i drogę.
P a trz , ta m  masz okno, w y b ij,  skocz, zleć i  z łam  szyję...

To jest wskazówka opętanego przez d iabła Konrada. I  R ollison je j 
usłucha.

W  ten sposób M ick iew icz wprowadza m istyczną m otyw ację drogi, 
jaką  Rollison w yb ra ł dla ucieczki od cierpień. A le  i to  poecie n ie  w ys ta r­
cza. M ick iew icz  jest zawsze realistą. W  liście do Odyńca z 20 m aja 
(1 czerwca) p isał o lite ra tu rze : „M am  w strę t o k ru tn y  do w szystkich wysp 
i k ra jów , k tó rych  nie ma na mapie, i  k ró lów , k tó rych  n ie  ma w  h is to r ii“ . 
Toteż uzupełn ia tę m otyw ację rea lis tycznym  w yjaśn ien iem  niezwykłego 
fak tu , ja k im  jest w  celi w ięziennej o tw arte  okno. \

Oto w  scenie V I I I  m am y następującą rozmowę m iędzy Senatorem 
i jego zausznikami.

Pel ikan

* N iech Pan Senator uw aży,
Iż  m im o  ta je m n icy  i  czu jności straży
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O b ic iu  R o llisona niechętne osoby 
W ieść roznoszą, i  może w y n a jd ą  sposoby 
O czernić przed Cesarzem nasze czyste chęci, 
Jeś li się tem u ś ledztw u p rędko  łeb  n ie  skręci,

D okto r

W łaśn ie ja  rozm yśla łem  nad tym , Jaśnie Panie, 
R o llison  od d n i w ie lu  c ie rp i pom ieszanie;
Chce sobie życie odjąć, do ok ien  się rzuca,
A  okna są zam knięte...

Pel ikan

On cho ry  na p łuca ;
N ie  na leży w  zam kn io nym  p o w ie trzu  go m orzyć,
Rozkażę m u w ięc  okna na tychm ias t o tw orzyć.
M ieszka na trze c im  p ię trze  —  pow ie trza  użyje...

»

Ta realistyczn ie u ję ta  m otyw acja  otw arcia  okna wiąże się tu  z charak­
te rys tyką  podłości i  p e rfid ii obu zaprzedańców i ośw ietla metody, jak ie  
stosowano wobec w ięźniów . A  powiązanie obu m o tyw ac ji, realistycznej 
i m istycznej, odpowiada artystyczno-ideowej koncepcji dram atu, w  k tó - 
' ym  w ydarzenia toczą się w  dwu płaszczyznach: w  świecie rea lnym  
i w  świecie duchowym , ponadzmysłowym.

Rozpatrzm y jeszcze na zakończenie sprawę śm ierci B a lladyny  w  tra ­
gedii Słowackiego.

W  ty m  utworze, u ję tym  na wzór baśni ludowych, m otyw acja fan ta ­
styczna przeplata się z realistyczną. Pierwsza wiąże się z baśniowym  cha- 
i akterem  traged ii, druga —  z założeniem ideowym , któ re  S łowacki w ypo­
w iedzia ł w  liście do m a tk i z 18 grudn ia  1834 roku, że stara ł się, aby w  tra ­
gedii jego „ludz ie  b y li p raw dz iw ym i i  aby w  sercu m ie li nasze serca“ .

M otyw acja  śm ierci B a lladyny  w  sferze baśniowej u tw o ru  —  to p io - 
! Un’ k tó ry  ją  zabija —  w idom y znak ka ry  bożej za zbrodnie, gdyż wedle 
^u owych pojęć —  „n ie  ma zbrodni bez k a ry “  —  ja k  to  św ietn ie w ypow ie ­
dział M ick iew icz w  L iliach . Jest to m otyw acja baśniowa, n ierealistyczna, 
bożż °Parta  na in te rw e n c ji s ił nadprzyrodzonych, oparta na m o tyw ie  ka ry  

°zej. Dodać do tego należy jeszcze artystyczną inscenizację te j ka ry , k tó - 
lą  MMdyna ściąga na siebie samą, trzyk ro tn ie  skazując siebie na śmierć.

B - 11 ° b° k  t6 j. baśniowei  m otyw ac ji jest jeszcze i  druga, ukazująca 
a adynę w  w ym iarach  ludzkich , jako  postać mającą „nasze“  serce.

Po osiągnięciu celu, ja k im  b y ł dla n ie j tro n  gnieźnieński, Balladyna 
Pos anawia zerwać z przeszłością i zacząć panowanie spraw iedliwe, 

w ie lk im  monologu w  ostatniej scenie m ów i ona:

A n i m ię  u jm ie  dobroć, an i trw oga,
A n i odw iodą ludzie , an i cza rty ,' 
P rzysięgam  sobie samej, w  oczach Boga, 
B yć sp ra w ie d liw ą .



Przysięgi te j dotrzym ała n ie  oszczędzając nawet siebie samej.
Można w ięc sobie w yobrazić inne rozwiązanie n iż to, k tó re  dał Sło­

w ack i: oto Ba lladyna pozostaje p rzy  życiu  i rozpoczyna spraw ied liw e rzą­
dy, tak  ja k  to  sobie przysięgła.

B y łoby  to  jednak sprzeczne i  z założeniem ideow ym  traged ii, i  z log iką  
artystyczną. Spraw ied liw a kró low a Balladyna przekreśliłaby bow iem  całą 
antyfeudalną treść u tw o ru , którego celem jest m. in . ukazanie, że w  us tro ju  
tym  nie może być spraw iedliwości i  że rządy sprawowane „bez ludu  w o li"  
(słowa B a lladyny) muszą być rządam i opartym i na zbrodniach, niespra­
w ied liw ośc i i  krzyw dzie . Pozostała p rzy  życiu  i szczęśliwa Ba lladyna 
by łaby jednocześnie fałszem artystycznym  w  utworze, k tó ry  od początku 
zarysowany jest jako  tragedia, a nie jako komedia z „happy end’em “ .

Śmierć B a lladyny jest w ięc koniecznością artystyczną i ideologiczną 
zarówno w  baśniowej, ja k  i  w  realistycznej koncepcji u tw oru .

R ozpatrzyliśm y w yże j k ilk a  w ybranych  przykładów , ukazujących, ja k  
w  praktyce lekcy jne j można uwzględnić p rzy  analizie u tw o rów  fa b u la r­
nych zagadnienie m o tyw ac ji a rtystyczne j. P rzyk łady te może pobudzą 
polon istów  do rozszerzenia tego zagadnienia na inne u tw o ry  czy na inne 
epizody poruszonych tu  u tw o rów ; w  ten sposób można np. om ówić sprawę 
m o tyw ac ji k lęsk i K ord iana czy hr. H enryka, małżeństwa W okulskiego, 
rozstania się Judym a z Joasią, końcowej sceny z Przedwiośnia  z Cezarym 
na czele dem onstracji itp .

I  jeszcze końcowa uwaga. Jedną z zadawnionych, a chyba n iezbyt 
godnych zalecenia metod lekcy jnych  jest podawanie zagadnień dążących 
do zm iany lub  dorobienia treści dzieła literackiego. Są to  zagadnienia 
typ u : co by było , gdyby W oku lsk i ożenił się z Izabelą Łęcką, ja kb y  w y ­
glądało pożycie Judym a z Joasią, ja k  sobie wyobrażam  dalsze losy Andrze­
ja  Radka itp .

Zagadnienia tego typ u  nie są, m oim  zdaniem, szczęśliwie pomyślane, 
gdyż staw ia ją  ucznia na jednym  poziomie z autorem : uczeń n ie frasob liw ie  
popraw ia autora, uzupełn ia go, a w  ten sposób bezwiednie obniża w  swoje j 
świadomości au to ry te t w ie lk iego pisarza 1.

Zamiast tych  zagadnień proponuję w prowadzić w łaśnie analizę m o ty ­
w ac ji artystycznej. Zam iast popraw iać czy uzupełniać pisarza, lep ie j 
niech uczeń zrozumie sens a rtystyczny i ideowy tak ie j treści, jaką  w ie lk i 
a rtysta  dał w  sw ym  utworze. I  niech zrozumie, że wszelkie popraw ki g łę­
boko um otyw ow anych artystycznie i ideologicznie wydarzeń przedstaw io­
nych w  utworze prowadzą do zupełnego załamania wartości artystycznej 
i  ideologicznej arcydzieła. Na pytan ie , co by było , gdyby W oku lsk i ożenił 
się z Łęcką, może być ty lk o  jedna odpowiedź: nie by łoby L a lk i Prusa,

1 Z w o le n n icy  zagadnień tego ty p u  w ysu w a ją  argum ent, że pobudza ją  one fa n ­
taz ję  uczn iów , ro z w ija ją  ich  w yo bra źn ię  itp . W yda je  m i się jednak, że szkody p rzy  
ty m  mogą być w iększe n iż  korzyści.
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ty lk o  jakaś inna powieść, pozbawiona te j w ie lk ie j lo g ik i artystyczne j i  kon­
sekw encji ideologicznej, jaką  w id z im y  w  Lalce.

Zagadnień tego typ u  można używać chyba ty lk o  w  jednym  w ypadku: 
jeże li ich celem jest w ykazyw anie  w łaśnie nonsensu innego niż u autora 
rozwiązania, czy li je ś li prowadzić one m ają do wykazania metodą negacji 
is to tne j wartości danego arcydzieła. Inaczej mówiąc, je ś li m ają one pro­
wadzić do zrozum ienia ro li i  sensu m o tyw ac ji zastosowanej przez autora.

Ma r ia  k n o t h e

„WESELE“ WYSPIAŃSKIEGO NA LEKCJACH JĘZYKA
POLSKIEGO

In s tru kc ja  program owa na ro k  szkolny 1956— 57 przyniosła znamienne 
uwagi o program ie i jego in te rp re ta c ji: „U jęc ie  m ate ria łu  h is to ryczno -lite ­
rackiego by ło  n ie jednokro tn ie  zbyt socjologiczne“ , a da le j: „chodzi o roz­
budzenie w  uczniach w rażliw ości na p iękno i  wzbogacenie ich życia emo­
cjonalnego“ . Jednocześnie w  stosunku do program u dotychczasowego 
Przyniosła ona istotną zmianę w  przydzia le godzin. Zam iast poprzednich 
3 godzin m am y 4 godziny przeznaczone na omówienie Wyspiańskiego. 
W pro jekcie  nowego program u szkolnego, ogłoszonym w  Polonistyce  n r  5, 
wrzesień— październ ik 1956, zna jdu jem y korzystną zmianę w  hasłach do­
tyczącą in te rp re ta c ji Wesela. M owa tu  o genezie, „odkryw czym  i  now ator­
sk im  artystycznie charakterze sztuk i na tle  epoki“ , rea lizm ie  i  sym bolizm ie 
w dramacie, indyw idua liza c ji języka, o „w ie lk im  dramacie narodowym , 
»słabości ideowo-społecznej in te lig e n c ji“ , o „pochwale ide i w a lk i o w y ­
zwolenie narodowe“ . W  te j in te rp re tac ji nabiera Wesele w łaściw ych sobie 

a iw , rum ieńców  życia, staje się u tw orem  pa trio tycznym  i dziełem  a rty ­
stycznie w ie lk im .

Jak teraz realizować te postu la ty na konkre tnych  lekcjach w  szkole?
Wesele jest na ogół uważane i przez uczniów, i  przez nauczycie li za 

Jedną z trudn ie jszych  pozyc ji lite rack ich , opracowywanych w  k l. X . N ie­
w ą tp liw ie  tak  jest. W yp ływ a  to  ze specyfik i dzieła W yspiańskiego, u tw o- 
1U’ k tó ry  będąc połączeniem elem entów rea listycznych i  sym bolicznych 
me daje się m ierzyć tą samą m iarą.

Ciekawe stud ium  p ro f. W y k i Legenda i prawda „W esela“  stosuje 
pizede w szystk im  m iarę socjologiczną, dawne idące nieom al w  setki opra­
cowania —  w idzą w  n im  głównie to, co symboliczne; ostatnio pub likow a- 
n> w  zw iązku z przedstaw ieniem  dram atu w  Teatrze W ojska Polskiego 
SZ ic K . Puzyny dostrzega w  utworze g łów nie  pam fle t po lityczny  i  jem u 
podporządkowuje n ie jako i  to  co realne, i  to  co symboliczne.
. Oczywiście nie w ystarczy pogodzić W yk i z Puzyną. Prawda w ydaje 
^  yć, ja k  zawsze, pośrodku a może nawet gdzie indzie j.

P o lo n is tyka  — 2
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Chcemy realizować przede w szystk im  prawdę o dziele i  tw órcy. N ie 
wolno nam preparować i urabiać pisarza i  u tw o ru  do potrzeb c h w ili —  
trzeba m ożliw ie  n a jw n ik liw ie j zrozumieć i  odczuć twórcę i  to  swoje „p rze ­
życie“  dzieła przekazać uczniom na le kc ji. Lekcje  o Weselu pow inny m ieć 
charakter w  dużym  stopniu emocjonalny. Do tego należy m łodzież p rzy ­
gotować. Toteż pierwsza lekc ja  z przydzie lonych czterech w inna  być po­
święcona na om ówienie cha rak te rys tyk i pisarza oraz jego l ir y k i,  k tó rą  
można w ykorzystać szerzej, n ie  ty lk o  z pomocą wiersza. „N iech  n ik t  nad 
grobem m ym  nie płacze“ . Następne trz y  lekc je  albo nawet w ięcej poświę­
c im y na w łaściwe omówienie Wesela.

Będzie już  chyba tru izm em , jeże li pow iem , że w  ciągu ubiegłego 
10-lecia w ychow aliśm y m łodzież nazbyt oschłą, n iek iedy cyniczną, nieraz 
pozbawioną n iem al w szystkich dyspozycji do „odczuwania“  i „przeżyw a­
n ia “  lite ra tu ry . B y ły  to słowa, ja k  dobrze w iem y, w yk lę te  i  to, co ze sobą 
n ios ły  —  bogactwo życia wewnętrznego —  zostało zdewałuowane w  im ię  
pozytyw nych konkre tów  budowania nowego życia na zasadach m a te ria li- 
stycznego pojm owania wszelkich wartości. Uznając słuszność każdego 
budowania opartego ty lk o  na rea lizm ie pam ięta jm y, że życie wewnętrzne 
człow ieka —  m yśl, uczucie, marzenie, fantazja  m ają swoją funkc ję  n ie  
mniejszą od namacalnych konkretów .

„N ie  samym chlebem człow iek ży je “  —  to  proste przysłow ie dosko­
nale charakteryzu je niedostatek konkre tów . Bez marzenia i  fan taz ji n ie  
by łoby postępu. I  dziś, k iedy trzeba nam odrobić jednokierunkowość ujęć 
lite rack ich , k tó ra  zawsze jest ich  spłycaniem, ciasnotę socjologiczno-eko- 
nom icznych in te rp re ta c ji dzieła artystycznego, zadanie nasze jest n ie ­
zw ykle  trudne. Oddzia ływanie emocjonalne u tw o ru  na jbardzie j w ym yka  
się spod naszej ana lizy; p rzy  niewdzięcznym  odbiorcy, ja k im  jest prze­
ważnie dzisiejsza ubezw rażliw iona młodzież, często staje się ono p raw ie  
n iewykonalne i w tedy z pięknego dzieła artystycznego pozostaje żałosny 
szkielet odbarw ionych „w artośc i ideow ych“  oraz niedosyt u m łodzieży, 
k tó ra  dz iw i się, że w  każdej pozycji program owej zna jdu ją  się te same 
wartości socjologiczno-polityczne i  „n ie  lu b i lite ra tu ry , bo to ciągle to  
samo“  (autentyczna w ypow iedź ucznia) —  a w  nauczycielu zostaje n ie­
smak źle spełnionego obowiązku. Dlaczego o ty m  mówię? Dlatego, że n a j­
wyższy już  czas w y jść  z tego impasu i p rzy odpowiednich pozycjach progra­
m owych w ydobyć wszystko to, co może być przeżyciem  dla m łodzieży, co 
angażuje je j uczucia, a zatem kszta łtu je  je  i  wzbogaca. D ram at W yspiań­
skiego jest w łaśnie taką pozycją, k tó ra  pozwala zrealizować pewne założe­
n ia  wychowawcze: może pobudzić w rażliwość uczniów  na piękno poetyc­
kiego u jm ow ania  m yś li; wstrząsnąć uczuciem, bo każe przejm ować się 
i  wzruszać; zapłodni wyobraźnię, gdyż zmusi do myślenia.

A  w ięc odrzucając schemat w yszukiw ania  problem ów treści i  ich  
oceny ideowej —  spróbu jm y zacząć od czego innego.
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Pożądane by łoby zobaczyć przedstawienie w  teatrze —  jako pierwsze
zapoznanie się z u tw orem . Od razu w tedy uderzamy w  sedno sprawy __
a taku jem y w yobraźnię ucznia, jego uczuciowość, dzia łam y na całą jego 
organizację psychiczną. No tak, ale to zbyt piękne, aby by ło  prawdziwe.

iem y, ja k  trudne nawet w  Warszawie czy innych  dużych miastach, jest 
Pójście do tea tru  na to, co się w yb ra ło  i  k iedy  się chce. W ięc ten ideał 
odsuńmy w  wym arzoną przyszłość, k iedy będzie is tn ia ł s ta ły  tea tr na po- 
, i  zęby szkolne, dostosowujący repertua r do program u szkolnego, albo 
- iedy te lew izor rozwiąże tę sprawę jako na jprzydatn ie jsza pomoc nauko­
wa. Stojąc na gruncie rea lnych możliwości spróbu jm y na naszych lekcjach 
zrobić to, na co nas'stać w  obecnych warunkach.

Zaw ieśm y w  klasie po rtre t Wyspiańskiego, przyn ieśm y parę repro- 
uk c ji jego obrazów, np. słynne Chochoły, pokazując obrazy opowiedzmy 

0 życiu poety, om ówm y stronę anegdotyczną Wesela. Nazwisko Tetm ajera 
Jest już  m łodzieży znane (właśnie poznali jego wiersze), ogólną atmosferę 
SP °k i znają już  ze wstępu podręcznika —  dla ilu s tra c ji zacy tu jm y frag ­
ment P lo tk i o Weselu Boya, zwłaszcza ten m om ent: „Wesele by ło  huczne, 
iw a ło  ze 2 3 dni, wieś by ła  oczywiście zaproszona cała, z m iasta k ilka

msob z rodz iny i p rzy jac ió ł Rydla, cały praw ie  św iat m alarsk i z K rakow a.
_ . yspiański. Pam iętam  go ja k  dziś, ja k  szczelnie zapięty w  swój czarny 

tużurek, sta ł całą noc oparty  o fu tryn ę  drzw i, patrząc sw oim i s ta low ym i, 
n iesam ow itym i oczyma. Obok trw a ło  weselisko, huczały tańce, a tu  do te j 
izby raz po raz wchodziło po parę osób, raz po raz do la tyw a ł jego uszu 
shzęp rozm owy. I  tam  u jrz a ł i  usłyszał swoją sztukę.“

A  teraz przeczyta jm y w  klasie sami, aby oddać odpowiedni nastró j, 
°P 1S deko ra c ji do Wesela. W yw ołam y w  ten sposób atmosferę panującą 
na scenie w  teatrze i  w  om aw ianym  utworze. Teraz w  na tu ra lny  sposób 
P o jd z ie m y  do tego, co na tle  te j scenerii będzie się odbywać. O m ów im y 

y . d ramatu, każemy zanotować „k to  b y ł k im “ , od razu w y jaśn im y 
n cję  w id m  „co się kom u w  duszy gra...“  okreś lim y ro lę  Racheli jako 

ihzn ika  dwóch św iatów. Jakby to było dobrze tę pierwszą lekc ję  zakoń- 
ezyc fragm entem  sceny z Rachelą —  z taśmy magnetofonowej, aby dać 
•n o zieży możność usłyszenia p ięknej in te rp re ta c ji H. M iko ła jsk ie j. A le  
-°  /P‘°1WU sfera marzeń. Pokażmy w ięc choćby fo togra fie  z przedstawienia 
rana lnego —  koniecznie Rachelę, Gospodarza, Poetę, Chochoła, Szelę, 

J a n ic k ie g o , W ernyhorę. Lekc ja  ta m ogłaby być rów nież przeprowa- 
jo n a  w  oparciu o audycję radiową, k tó re j uczniowie m usie liby uprzednio 
Wys uc'hać (albo też w ykorzystać ją  po zakończeniu le k c ji o Weselu).

Druga lekc ja  ko le jna musi przynieść omówienie is to tne j p rob lem atyk i.
dr I ię : 9P ? ede WSZystkim, .iak i k o n f lik t  został pokazany, na czym polega 

la t.  M usi się to  sprowadzić do stw ierdzenia, że:

i )  Wesele jest w ie lk im  dram atem  narodowym , poruszającym  n a j­
mniejszą ówcześnie sprawę w yzw olenia o jczyzny z n iew o li.
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2) W yspiański przedstaw ił k o n f lik t  społeczny dotyczący in te ligen ta  
i  chłopa i  że nie b y ł to k o n f lik t  zasadniczy d la  epoki, gdyby nawet w  Ga­
l ic j i  b y ł is to tn ym  już  w tedy k o n f lik t  m iędzy ruchem  ludow ym  a rządzącą 
arystokracją ;

3) ukazany k o n f lik t  w y p ły w a ł z rea liów  samego zdarzenia. Po 
prostu na weselu R ydla n ie  by ło  i  n ie mogło być przedstaw ic ie li ani klasy 
robotn icze j, ani a rys tokrac ji;

4) chłop tu  w ystępu jący —  to  chłop bogaty, bo ty lk o  ten m ógł byv 
brany pod uwagę w  ówczesnym układzie s ił społecznych, ty lk o  on re p ie - 
zentował pozy tyw ny  czynn ik  w  ide i solidaryzm u narodowego, na którego 
gruncie sto i poeta;

5) W yspiański chcia łby w idzieć jako  hegemona w  społeczeństwie 
in te ligencję , k tó rą  surowo osądził jako niezdolną do czynu;

6) rów n ie  surowo osądził i  chłopa, k tó ry  nie spe łn ił swego zadania, 
bo się do niego n ie  nadawał;

7) trag izm  u tw o ru  polega na n ieum ie ję tności doprowadzenia do po­
wstańczego czynu; jednak w  podtekście dram atu odna jdu jem y nakaz 
w a lk i narodowo-wyzwoleńczej i  pa trio tyczny  ból z powodu podwójnej 
n iew o li narodu: po lityczne j i  „chocholej m u zyk i“  szarej, przyziem nej 
codzienności;

8) W yspiański ośmieszył in te ligencką ludom anię i  z tego względu 
dzieło ma charakter pam fle tu .

Jak przeprowadzim y tę lekc ję , czy raczej te lekcje , gdyż jednej go­
dziny na problem atykę u tw o ru  na pewno n ie  starczy?

N a jbardzie j chyba wskazana będzie tu  metoda dyskusyjna, na tu ra ln ie  
myślę o dyskusji prowadzonej, tzn. k ie row anej odpow iednim i py tan iam i 
przez nauczyciela. Oczywiście, wszelkie tw ierdzen ia  naszych uczniów  
muszą być m otywowane i  ilustrow ane cytow anym  tekstem. W  ogóle, 
w  pracy nad W yspiańskim  tekst bardzie j n iż k ie d yko lw ie k  jest niezbędny 
w  użyciu. N ie chodzi nawet o taką czy inną m yśl, ta da się powiedzieć 
prościej i  zw ycza jn ie j. Chodzi o to, aby w  klasie brzm ia ło  p iękne i  suge­
stywne słowo poety, m elodia jego wiersza. Będzie to oddzia ływaniem  na 
podświadomość uczniów, będzie poddawaniem słuchaczy nastro jow i i  ską­
paniem  ich  w  atmosferze poetyckości. K ilk a  tak ich  dobrze przeprowa­
dzonych le k c ji w  roku  pozw oli spodziewać się, że u w ra ż liw im y  naszych
uczniów  na piękno zaklęte w  słowo.

Tak w ięc i  ta lekcja , w  w ydobyw an iu  prob lem ów  bardzo konkretna, 
pozwoli nam realizować postu la t „przeżyw an ia “ , k tó ry  w  odniesieniu do 
Wesela w yda je  m i się niezbędny. Lekcja  ta w inna  zakończyć się zapisa­
n iem  w niosków  z dyskus ji w  zeszycie —  jako  zadanie do domu polecimy 
w ybrać najp iękn ie jsze, na jbardzie j nastro jowe sceny z u tw oru .

Lekc ję  trzecią zaczniemy od swobodnych w ypow iedz i na pytan ie , 
k tó re  ze scen rob ią  najmocniejsze wrażenie. Prawdopodobnie okaże się 
że w idm o Branickiego, sceny z Rachelą, Chochoł i  nade wszystko zakoń-
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czenie dram atu, a także scena X V I aktu  I I I  o „sercu, co puka, a to  Polska 
w łaśn ie '“. Na te j le k c ji uczniow ie podkreślą różnice m iędzy scenami rea­
lis tycznym i a sym bolicznym i, spróbują określić cechy dram atu sym bolicz­
nego, odnajdą podobieństwa do w ie lk iego  dram atu romantycznego, wyszu­
ka ją  cechy pam fle tu  w  utworze. P ow inn i również zauważyć, ja k im i 
środkam i ekspresji osiąga poeta n a s tró j: muzyczność, malarskość, elemen­
ty  akustyczne —  ro la  ciszy, pauz —  oczekiwania. Należy p rzy  ty m  pod­
kreślić  wagę przyp isów  autora, k tó re  w  teatrze są oddane e fektam i sceno­
gra ficznym i, w  tekście m ają swoją w yb itn ie  poetycką wym owę, np. po 
scenie X X IV  aktu  I I I :  „O d sadu, od pola, we św ie tle  szafiru, co idzie ja k  
łuna b łęk itna  —  głosy się cisną przedrannych ptasich św iergotów ; n ieb ie­
skie to św ia tło  w ype łn ia  ja kb y  czarem izbę i  gra ko lo ram i po ludziach 
pochylonych w  półśnie, pó ł-zachw ycie" itd . Oczywiście, należy odczytać 
koniecznie przyp is autora o muzyce weselnej, „m e lo d y jn ym  dźw ięku 
z po lsk ie j gleby, bólem  i  rozkoszą w yko łysanym “ i  całą scenę ostatnią —  
jako  na jpe łn ie jszy w yraz  sugestywnej sym bo lik i i  pięknego obrazu ma­
larskiego.

Omawiając zakończenie znowu trzeba opowiedzieć o praprem ierze 
Wesela w  K rakow ie , o w rażeniu, jak iem u poddali się w idzow ie, którego 
siła i świeżość m ia ła  moc p rze trw an ia  aż do naszych czasów. Chodzi tu  
przecież i  o to, aby ci poeci, k tó rzy  „ te a tr  swój w idzą ogrom ny“ , ja k  S ło­
w ack i i  W yspiański b y li ukazyw an i na lekcjach jako  tw ó rcy  doskonałych 
u tw o rów  w łaśnie dram atycznych.

Ostateczny akcent w in ien  być położony na w artości emocjonalne 
u tw o ru , na jego emanację patrio tyczną. Wesele to  także jedno z dzieł, 
k tóre  m im o pesymistycznego spojrzenia na rzeczywistość, czyni sprawą 
centralną, ponad wszystko ważną —  sprawę w a lk i narodow o-w yzwoleń­
czej. I  w  świadomości te j p raw dy o Weselu zn ikn ie  potrzeba ścisłej w y ­
k ładn i sym bolów  i konieczność wybaczania W yspiańskiem u, że „zaciem ­
n ia ł“  czy „zac ie ra ł" jakąś prawdę o is to tnych  sprzecznościach epoki.

W ydaje m i się, że lekc je  ta k  przeprowadzone zostaną m łodzieży na 
zawsze, o ile  się udadzą natu ra ln ie . Tak to  już  jest w  naszej praktyce, że 
ty lk o  pewne lekc je  sta ją się przeżyciem  dla uczniów, należy w ięc starać 
się, aby to  b y ły  lekcje  poświęcone arcydzie łom  naszej lite ra tu ry , a Wesele 
jest jednym  z n ich  bezspornie.

Dom yślam  się, że proponowany tu  sposób przeprowadzenia analizy 
Wesela może budzić sprzeciwy. Z b y t jest „ idea lis tyczny" ja k  na nasze 
10-letnie w yrob ien ie  w  analizach ideologicznych, a jednak w ysuw am  ta k i 
p ro je k t z potrzeby serca po lon isty , k tó ry  bardzo b y ł n iezadowolony ze 
sposobu, w  ja k i m usia ł uczyć przez ostatnie la ta  i  k tó ry  w ie, że m łodzież 
też n ie  by ła  zadowolona.

Ż yw ię  także nadzieję, że w  dobie, k iedy  zdrow y rozsądek odzyskuje 
coraz w ięcej praw , będziemy m ó w ili o utw orze i  o autorze ty lk o  prawdę.
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P IO T R  B Ą K

METODY PRACY LEKCYJNEJ NAD UTWORAMI 
LITERACKIMI

I

Zasady dydaktyczne w  pracy nad dziełem lite ra ck im  p łyną  z różnych 
źródeł: z ogólnych zasad nauczania, ze specyfik i języka polskiego jako  
przedm iotu nauk i szkolnej i  wreszcie —  z treści i  fo rm y  badanego u tw oru  
literackiego.

Na wstępie wypada zastanowić się nad tym , jak ie  wskazania dla nau­
czyciela w yn ika ją  z ogólnych zasad nauczania.

W  ciągu pracy szkolnej uczeń poznaje setki u tw o rów  lite rack ich  
m niejszych i  w iększych i  omawia je  z nauczycielem na lekcjach w  klasie. 
Już sama ilość t łu m i w  pew nym  sensie zainteresowanie. Wszyscy nauczy­
ciele stw ierdzają zgodnie, że n a jtru d n ie j jest zainteresować now ym  u tw o­
rem  i zachęcić ucznia do przeczytania, p rzy czym przez słowo „zachęta“  
n ie należy rozum ieć środków adm in is tracy jnych  w  postaci oceny. D obry 
nauczyciel p o tra fi wskazać w  u tw orze sprawy interesujące, ciekawe, p ięk­
ne i  wzruszające, um ie podkreślić mądrość zawartą w  dziele i  ewentualnie 
jego użyteczność w  życiu. A le  p rzy w iększych u tw orach jest to  trochę za 
późno. Należałoby a p r io r i zainteresować utw orem . Dzie je się to przez 
czytanie w  klasie fragm entów  aktua lnych  w  różnych okolicznościach, 
przez oglądanie inscenizacji i słuchanie recy tac ji, które  pow inny urządzać 
k lasy wyższe dla niższych p rzy  różnych okazjach zabaw i uroczystości 
szkolnych czy w ieczorków  lite ra ck ich  i  poetyckich. N ajlepszym  środkiem 
propagandy u tw o ru  jest d la  dram atu przedstawienie teatra lne a dla 
w szystkich u tw o rów  —  realizacja film ow a. N ie znaczy to wcale, aby f i lm  
m ia ł zastąpić czytanie. F ilm  u ła tw ia  czytanie i jest punktem  w yjśc ia  do 
na jbardzie j interesującego om awiania u tw o ru , t j .  do porów nyw an ia  u tw o ru  
i  f ilm u .

W ie lką  przynętą zachęcającą' uczniów  do czytania są ilus trac je  
w  tekście, ale i  tu  wszystkie w ydaw n ic tw a  polskie poza n ie k tó rym i ksią­
żeczkami dla m ałych dzieci n ie sto ją na poziomie, choć zdaje się, nie brak 
nam  doskonałych g ra fikó w  i  ilus tra to rów .

N iem ałą zachętą do czytania mogą być w stępy do tekstów  zaw iera­
jące ciekawe in fo rm acje  o warunkach, w  jak ich  powstał u tw ór, jakiego 
doznał przy jęc ia  itp .

Zachętą do czytania i  om awiania u tw o rów  jest wycieczka do miejsc, 
gdzie autor u rodz ił się, ży ł, tw o rz y ł ;vdo muzeum, gdzie są pam ią tk i po 
autorze, lub  na wystawę taką, jaką zorganizowano Żeromskiemu.

Te wszystkie rzeczy może w  pew nym  stopniu zastąpić dobry obraz, 
t j .  ta k i, k tó ry  by można powiesić na ścianie w  klasie, w idzieć z każdego 
m iejsca i  omawiać wspólnie ze w szystk im i uczniam i.
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Zasadę samodzielności n iek tó rzy  rozum ie ją  przesadnie. W edług n ich  
dzieci (czy młodzież) pow inny same usta lić tem at le kc ji, wysunąć cel, zna­
leźć odpowiednią metodę, przeprowadzić badanie, wyciągnąć w n iosk i i  za­
pisać je  w  zeszycie. N iek tó rzy  nauczyciele nak łan ia ją  uczniów  do tego, 
aby sami zadawali pytan ia  drug im , uważając, że ta k  się dzieje w  życiu. 
Zapom inają o tym , że nauczyciel jest przew odnikiem  i  k ie row n ik iem  
w  pracy, że nie w szystkie  etapy pracy muszą być ustalone przez dzieci, że 
na usta lan iu  może zejść lekc ja  i  na w łaściw ą pracę już  n ie starczy czasu.

In n i nauczyciele znów zaniedbują samodzielność m łodzieży naduży­
wając m etody w yk ładu . Ci nie dopuszczają uczniów do głosu, nie pozwa­
la ją  im  się wypowiadać i przez to  rozw ijać się ich in te le k to w i i  językow i. 
D obry nauczyciel nie m ów i tego, co wiedzą dzieci i  co mogą same pow ie­
dzieć. To nieprawda, że on to pow ie lep ie j, dlatego on to  pow in ien pow ie­
dzieć. Jego zadaniem jest korygowanie błędów rzeczowych i  językow ych 
i  uzupełn ianie in teresu jącym i przyczynkam i n iepełnych w iadomości ucz­
n iów . T y lko  w tedy uczniow ie będą cenić każdą jego wypow iedź, notować 
ją  i pamiętać.

Nie należy też m is te rnym i py tan iam i naprowadzać uczniów  na ślady 
sfu rm u łow ań z góry ustalonych przez nauczyciela w  treści i  fo rm ie . Jeżeli 
przytoczone um ie ję tn ie  fa k ty  z dzieła n ie  pobudzą m yślenia i n ie nasuną 
w  głowach uczniów  samorzutnego w niosku, niech nauczyciel nie męczy 
ich dodatkow ym i py tan iam i, bo w  tak ie j gm atw anin ie  zw yk le  zatraca się 
oczywistość praw dy. Lep ie j n iech powie od siebie, ja k  daną rzecz należy 
rozumieć.

Uczniow ie pow inn i przeczytać u tw ó r w  domu, przygotować samo­
dzielnie streszczenie, cha rak te rys tyk i osób. Jeżeli prace te przygotowane 
są ustnie, uczniow ie w ypow iada ją  się ustnie, jeże li napisane —  czytają 
swoje prace w  klasie. Ponadto uczniowie czasem mogą zdobyć jakieś i lu ­
stracje, gdy ich  nie posiada szkoła. W  zależności od poziomu uczniow ie 
redagują notatkę z le k c ji w  klasie lub  w  domu, ew entua ln ie  piszą w yp ra ­
cowanie oparte o m ate ria ł lekcy jny .

Zasada świadomego udzia łu  w  le kc ji wymaga, aby uczniow ie w iedzie li, 
ja k i u tw ó r będzie om aw iany w  klasie, pod ja k im  względem i  jak ie  będą 
wykonane prace badawcze. Zadania te pow inny być u ję te  w  temacie lek­
cy jnym , k tó ry  nauczyciel fo rm u łu je  w  domu, zapisuje w  dzienniku, na 
niższym poziomie —  na tab licy . Dobrze gdy w  podsumowaniu le k c ji okaże 
się jak iś  niedostatek, k tó ry  wym aga osobnej le k c ji do opracowania. W  ten 
sposób uczniowie już  dzień naprzód nastaw iają się psychicznie do zagad­
nienia.

Nazwisko autora ani ty tu ł omawianego u tw o ru  nie są tem atam i lekc ji. 
Zatem nie: „W ładys ław  B ron iew sk i“ , n ie: „Łódź“ , ale: „O braz życia robo t­
niczej Łodzi w  u tw orach Broniewskiego“  lub  k róce j: „Łódź w  u tw orach 
B roniewskiego“ . Tem aty pow inny być form ułow ane zwięźle, ale jasno. Być 
może, że nie dysponujem y odpowiednią ilością m ate ria łu  do takiego tem atu,
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że przeczytam y jeszcze w iersz Zagłębie. N ie  w olno w tedy na tejże le kc ji 
opracowywać jeszcze jednego tem atu, rozb ija jąc jedność lekcy jną , ale 
należy tak  poszerzyć tem at, aby w  jego obrębie znalazła się treść 
obu w ie rszy: „R obotn icy w  wierszach B roniewskiego“ . B yw a ją  w y ­
padki odwrotne, gdzie tem at należy zwęzić. Na p rzyk ład  w  Panu Tadeuszu 
możemy się zająć obrazami przyrody, ale to  tem at zbyt obszerny na jedną 
lekcję. K to  w ie, czy n ie w ystarczy jeden opis jako  reprezenta tyw ny dla 
opisów z jaw isk, m ianow icie  obraz burzy, a in n ym  razem należałoby wziąć 
na warsztat opis lasu z księgi I I I  lub  IV  jako  p rzyk ład  opisu kra jobrazu. 
P am ięta jm y, że uogóln ienia (np. opisy p rzyrody) w o lno nam rob ić  dopiero 
po analizie szczegółowej jednostkow ych fragm entów . N ie znaczy to wcale, 
że uogóln ieniom  m usim y poświęcić osobną lekcję. U ogóln ien iu  służy zw y­
k le  część końcowa le kc ji, k iedy  przechodzim y do wniosków.

Nauczyciel k ie ru je  obserwacją uczniów  przez odpowiednie polecenia 
i  pytan ia . Na p rzyk ład : Podkreślcie o łów kiem  w  tekście nazwy drzew. 
Zauważcie, co poeta ma do powiedzenia o poszczególnych gatunkach drzew. 
Jak je  charakteryzuje? Czy opisuje je  dynam icznie czy statycznie? Czy 
„dz ia łan ie “  drzew  jest zespolone, zharmonizowane? Co w  ogólności drzewa 
rob ią  (Urządzają zabawę leśną)? Potem nauczyciel podkreśli znaczenie 
ta k ie j koncepcji opisu. Należy un ikać nadm iernej ilości pytań. B yw a ją  
lekcje , w  k tó rych  od początku do końca snują się odpowiedzi ja k  pacio- 
reczki. N ie w idać w  le k c ji różnorodności działań, różnych w yraźnych, od­
rębnych cżęści. Są to  lekc je  „s trasz liw e“ . Pow iedzia ł ktoś, że sztuka nau­
czania ma bardzo w ie le  wspólnego ze sztuką lite racką. Jest w  ty m  w iele 
rac ji.

Powtarzanie i  u trw a lan ie  m ateria łu  jest chyba na jtrudn ie jszym  zabie­
giem  dydaktycznym , jeże li chce się uniknąć nudy i  uczynić go działaniem  
kształcącym. Należy w yb ierać rzeczy ważne. K to  um ie streszczać, ten umie 
i  powtarzać. Wyższą fo rm ą powtórzenia jest zm iana fo rm y  wiadomości. 
Zm iana fo rm y  to przede w szystk im  zmiana kom pozycji (kolejności) fak tów  
i  zm iana akcentu. Jeżeli p rzy now ych wiadomościach padł akcent na akcję, 
w  pow tórzeniu należy raczej położyć nacisk na charakterystykę osób. 
Można akcentować rów nież czas lu b  m iejsce akc ji. Dzieło jest organiczną 
jednością i  akcentowanie poszczególnych problem ów  nie naruszy całości 
u tw oru .

Najwyższą fo rm ą powtórzenia jest opracowanie jakiegoś tem atu 
w  zw iązku z om ów ionym  dziełem. Będzie to zw ykle  seria prac porów naw ­
czych, zestawiających, jeże li porównanie u tw o ru  z d rug im  nie zostało już 
wyczerpane w  toku  pracy nad utw orem . Porównaniem  jest rów nież na­
w iązyw anie  treści u tw o ró w  do przeżyć dzieci, jeże li przeżycia te n ie zo­
sta ły  wyczerpane w  pogadance wstępnej.

W  pow tórzeniu także pow inno się akcentować zw iązek u tw o ru  z epoką, 
ponieważ to jest natu ra lną  konsekwencją porów nyw an ia  z in n ym i u tw o ­
ra m i z tego samego okresu.
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I I

Ze specyficznego charakteru języka polskiego jako  przedm iotu nau­
czania w yn ika  także szereg zasad, k tó rych  znajomość może n ie jednokro t­
n ie  u ła tw ić  w ybó r odpow iedniej metody. W iadomo, że język  po lsk i jest 
przedm iotem  wszechstronnie kształcącym  i  w ychow ującym , że dzieci i  m ło ­
dzież przez lek tu rę  zdobywają odpowiednie postawy życiowe (zasady po­
stępowania, idea ły życiowe, reakcje uczuciowe itd .), czy li w ychow anie mo­
ralne. Poznają nie ty lk o  dzieje lite ra tu ry  po lskie j i  obcej, ale również 
dzieje narodu polskiego odbite w  u tw orach lite rack ich . W iadomo przecież, 
że Engels uważał dzieła Balzaca za najlepszą h is to rię  F ra n c ji X IX  w ieku. 
Przez kon tak t ze sztuką ro zw ija ją  się w  m łodzieży uczucia estetyczne.

Poza ty m i celam i m ora lnym i, estetycznym i i  kszta łcącym i (rozwój 
in te lek tua lny) m łodzież zdobywa jeszcze um iejętność m ówienia, pisania 
i czytania.

Wszystko to są p raw dy oczywiste. Z n ich  w yn ika ją  jednak bardzo 
istotne w nioski.

P i zede wszyskim  należy zdać sobie sprawę z tego, że w  obecnym stanie 
rzeczy praca nad dziełem  lite rack im , czy li czytanie, analiza i objaśnianie 
u tw o rów  lite rack ich  jest dzia łaniem  centra lnym  w  języku  polskim . W szyst­
k ie  cele przedm iotu osiąga się p rzy  te j okazji. Dobra praca nad u tw orem  
decyduje o powodzeniu i  skuteczności całej pracy polonistycznej na pozio­
m ie średnim . W szystkie inne działania dydaktyczne w  zakresie języka po l­
skiego pow inny być z czytaniem  u tw orów  związane i  w  pew ien sposób 
z te j centra lne j pracy w yn ikać.

W  zakresie w ychow ania  moralnego do niedawna is tn ia ło  ogromne zwę­
żenie pojęć. Rozumiano przez nie praw ie w yłącznie p a trio tyzm  ludow y 
i  in te rnac jona lizm  i pod ty m  kątem  dobierano czytanki. W yw o ływ a ło  to 
jednostronność i  deklaratywność. T y lko  szeroko po ję ty  hum anizm , czy li 
lu d zk i stosunek do drugiego człowieka, może być w łaściw ą bazą ideolo­
giczną dla człow ieka współczesnego.

Nauczycie l-polonista pow in ien pamiętać, co o lite ra tu rze  po lsk ie j po­
w iedz ia ł w  w ykładach paryskich  Adam  M ickiew icz, że „w yros ła , rozkrze- 
w iła  się i  zakw itła  na gruncie m iłości o jczyzny“ , to  znaczy, że m iłość 
o jczyzny jest w  n ie j uczuciem najwzniośle jszym  i  dom inu jącym  i  to uczu­
cie należy w  n ie j akcentować.

W  w ychow an iu  m ora lnym , czy li w  ro zw ija n iu  uczuć m ora lnych, 
panuje ta zasada, że pow inno się je  w yw o ływ ać, budzić, wzmacniać i  roz­
w ijać , a tego nie da się osiągnąć przez rozpraw ianie o uczuciach, ale przez 
uczuciową sugestię, przez stwarzanie atm osfery dla powstawania uczuć, 
przez w yw o ływ an ie  przeżyć. Należy to uczucie i inne akcentować i  podzi­
w iać u autorów  w  liry c e  i u bohaterów w  u tw orach opowiadających i  d ra ­
m atycznych (Konrad W allenrod, Dziady). Jest to  szukanie najw łaściwszej 
ide i u tw oru .
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Is tn ie je  bardzo w ie le  ćwiczeń kształcących uczucia estetyczne. Poza 
charakteryzowaniem  szlachetnego bohatera na jbardzie j nadaje się do tego 
analiza u tw o rów  lirycznych  i  p a r t ii opisowych w  u tw orach opow iadają­
cych. U m ie ję tna obserwacja pięknego języka i  s ty lu , podkreślanie wspa­
n ia łych  m etafor, celowego i  trafnego doboru wyrazów , pracy autora nad 
sty lem  —  dają także szeroką podstawę do rozw o ju  poczucia piękna. W ie lką  
ro lę  odgryw ają  tu  samodzielne opisy, opowiadania i reportaże uczniów, 
czy li prace artystyczne, choć i  ćwiczenia w  s ty lu  naukow ym  (streszczenia, 
recenzje), rozw ija jące jasność i  zwięzłość w ypow iedzi oraz ich korekta 
m ają niem niejsze znaczenie.

Należy ja k  na jm ocnie j podkreślać w  te j dziedzinie znaczenie nauki 
estetycznego czytania i  wygłaszania u tw o rów  w ierszowanych i  pisanych 
prozą, gdzie dobór akcentów logicznych i  uczuciowych uw ypuk la  obraz 
i  m yśl autora i  przez doskonałe zestrojenie daje praw dziw e zadowolenie 
estetyczne recy ta to row i i  słuchaczom. Poza ty m  w arto  w iedzieć, że dobra 
recytacja  często w y jaśn ia  wszystko w  utw orze i  że przygotowanie tak ie j 
recy tac ji byw a najlepszą jego analizą.

Sama nazwa przedm iotu „ ję zyk  po lsk i“  podkreśla ja k  najm ocnie j,-że 
należy uczyć tego języka. Znać język, znaczy posiadać bogaty zasób słów 
i um ieć się n im i posługiwać zgodnie z zasadami gram atycznym i. Dobrze 
pojęta nauka g ram a tyk i —  to nie rozb iór log iczny i  gram atyczny, ale po­
znanie bogactwa m ożliwości sk ładniow ych i tych  wolności i  ograniczeń 
w  budow ie zdań, poza k tó ry m i rozpoczyna się sfera błędu gramatycznego 
i  stylistycznego. Dotychczas gram atyka idzie luzem obok czytania u tw o ­
ró w  i  innych  ćwiczeń językow ych. Zadaniem naszych czasów jest związać 
ściślej g ram atykę.z resztą prac i  ćwiczeń z języka polskiego.

Nauka g ram a tyk i kończy się na poprawnej budowie zdania po jedyn­
czego i  złożonego. Budową u tw o ru  lite rack iego  za jm uje  się teoria  lite ra ­
tu ry , k tó rą  z gram atyką wiąże s ty lis tyka . Zastosowanie bow iem  języka do 
u tw o ru  literackiego nazywa się stylem . D latego gram atyka i  s ty lis tyka  są 
najściśle j ze sobą związane jako  teoria  i  p rak tyka  językowa. Badania gra­
matyczne nad u tw orem  m ają o ty le  rację by tu , o ile  pomagają określić 
s ty l epoki i  in d yw id u a ln y  s ty l autora. P rogram  sugeruje pewne badania 
w  ty m  k ie runku . B ra k  jednak nauczycielom  w łaściw ych wzorów , ja k  tak ie  
ćwiczenia opracowywać.

Uczeń nie ty lk o  poznaje fo rm y  om aw ianych u tw orów , ale jest obow ią­
zany posiąść um iejętność posługiwania się n ie k tó rym i fo rm am i w  swoich 
w ypow iedziach ustnych i  pisemnych. Są to ; streszczenie, spiawozdanie 
z bieżącego życia, sprawozdanie z le k tu ry , recenzja, opowiadanie, opisy 
przedm iotów , charakte rystyka  osób, opisy kra jobrazów , sytuacji, opisy z ja ­
w isk  p rzyrody i  reportaże. Form om  ty m  należy się k ilk a  słów w y jaś­
nienia.

Streszczenie jest k ró tk im  ujęciem  najważnie jszych obrazów, zdarzeń 
i  m yś li omawianego u tw oru . Sprawozdanie dopuszcza zmianę kolejności
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fa k tó w  i komentarze, czy li w yjaśn ien ia  i  w iadomości dodatkowe (geneza 
u tw o ru , związek z epoką itp.). Jeżeli sprawozdawca w łącza ob iektyw ną lub  
sub iektyw ną ocenę u tw o ru  —  powstaje recenzja. Streszczenie w  recenzji 
maleje lu b  zanika zupełnie. Porównanie dw u u tw o rów  może m ieć form ę 
dw u streszczeń, sprawozdań lu b  recenzji w  odpow iedni sposób przeplata­
nych ze sobą. Może istnieć, a naw et zaleca się porównanie częściowe dwu 
u tw orów , np. g łów n i bohaterow ie, akcja, opisy, język  itp .

W szystkie te fo rm y  w ypow iedz i n ie  mogą istn ieć bez czytania i  oma­
w ian ia  u tw orów . Is tn ie ją  w ypow iedz i bardzie j luźno związane z lek tu rą . 
Są to  opowiadania, opisy i  reportaże. Opowiadanie, choćby na jbardzie j m i­
n ia turow e, do którego treść czerpie się z u tw o ru , różn i się od streszczenia 
rozbudową szczegółów plastycznych, m alarskich, t j .  opisów przedm iotów , 
osób, sy tuac ji i  kra jobrazów .

D rug im  obok opisu w yznaczn ik iem  opowiadania jest dialog. Z tym  
w szystk im  opowiadanie jest u tw orem  artystycznym  i  należy do poezji, do 
lite ra tu ry  p iękne j, gdy streszczenie —  do prozy naukowej.

Podczas gdy treścią opowiadania są fa k ty , czy li wydarzenia i  czyny, 
treścią opisu jest w yg ląd  przedm iotów , osób, sy tuac ji i  kra jobrazów . 
Sytuacją nazywam y miejsce, w  k tó ry m  dzieje się jakaś akcja, czy li is tn ie ją  
działające osoby. Sytuacja nie obejm uje akc ji, ale ty lk o  jeden je j moment. 
A kc ja  jest w  ty m  znaczeniu sumą różnych sy tuac ji w y tw orzoną przez te 
same działające osoby. Sytuacja  ma charakter statyczny, n ieruchom y, 
trw a ły , akcja natom iast —  charakter dynam iczny, jest zmiennością i  ru ­
chem.

Opis kra jobrazu  zawiera w yg ląd  i rozmieszczenie przedm iotów  w  tere­
n ie  odkry tym , o tw a rtym , czy li w  plenerze. Opis kra jobrazu  podobnie ja k  
i  sy tuac ji ma charakter statyczny, natom iast opisy z jaw isk  p rzyrody no tu ją  
zm iany zachodzące w  kra jobrazie . W  ten sposób opisy z jaw isk  p rzyrody 
zb liża ją  się do opowiadań o zmianach zachodzących w  przyrodzie, o pew­
nych porach dnia i  roku  (św it, burza, wlesfczór, deszcz, śnieżyca).

W yjaśnien ia  te  w yda ją  się niezbędne do badania odpowiednich fra g ­
m entów  u tw o ru  i  do pisania samodzielnych w ypracow ań na podobne 
tem aty w  zw iązku z czytanym i u tw oram i. Należy jednak zaznaczyć, że 
opisy pow inna poprzedzić nie ty lk o  obserwacja podobnych dzie ł w y b it­
nych autorów , ale przede w szystk im  —  obserwacja odpowiednich m oty­
w ów  (modeli) w  przyrodzie i  otoczeniu.

Reportaż jest wyższą fo rm ą sprawozdania z przebiegu jakiegoś w y ­
darzenia z bieżącego życia. Sprawozdania piszą już  uczniow ie szkoły pod­
stawowej (zabawa, choinka w  szkole itp .). Reportaż różn i się od sprawozda­
n ia  sub iek tyw nym  ujęciem  tem atu. Reporter stara się ja k  na jbardzie j 
żywo przedstawić oglądane sytuacje, przytoczyć d ia log i słyszane i  prze­
prowadzone (w yw iad) oraz zaopatrzyć wszystko w  odpowiednie komen­
tarze. W  ten sposób reportaż składa się ze sprawozdania i  opowiadania 
i  jako  ta k i należy do lite ra tu ry  p ięknej.
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M istrzem  reportażu b y ł S ienkiew icz w  Listach z podróży do A m e ryk i 
i  w  L istach z A fry k i.  C harakter reportażu ma A rch ipe lag ludz i odzyska­
nych  Newerlego i  Dom  odzyskanego dzieciństwa  Brandysa.

Zastanówm y się teraz, czym jest tzw . om awianie dzieła literackiego. 
Jeżeli uczniow ie opowiadają akcję u tw o ru , t j .  dzieje bohatera, lekc ja  ma 
charakter opowiadania. Jeżeli uczniow ie om aw iają k ró tko  najważniejsze 
wydarzenia a kc ji —  lekc ja  jest w  zasadzie streszczeniem. Jeżeli po omó­
w ie n iu  czynów bohatera następuje kom entarz w y jaśn ia jący  m yśl autora —  
lekc ja  jest sprawozdaniem z le k tu ry . Gdy przechodzim y do oceny ideowej 
i  a rtystycznej u tw o ru , nadajem y le k c ji fo rm ę recenzji.

To co się tu  powiedziało, może stanowić treść jednej godziny le k c y j­
nej, mogą to być rów nież trz y  czy cztery lekc je  poświęcone jednem u u tw o ­
row i, co by łoby oczywiście zbyt mechanicznym sposobem opracowania. 
Chodzi tu  o to, aby zrozumieć, że na le kc ji, k tó re j tematem jest u tw ó r 
lite ra ck i, z w ypow iedzi uczniów  i  nauczyciela powstaje rów nież swego 
rodzaju u tw ó r lite ra ck i, będący streszczeniem a najczęściej sprawozda­
n iem  lu b  recenzją. Z tego fa k tu  m usi sobie zdawać sprawę nauczyciel. 
O ty m  muszą w iedzieć uczniow ie, jeże li uczą się świadomego operowania 
powyższym i fo rm am i w ypow iedzi.

Sprawozdanie lu b  nota tka z danej le k c ji jest w ięc w  zasadzie sprawo­
zdaniem lu b  recenzją omawianego u tw oru . Uczniow ie opanowują w ięc 
powyższe fo rm y  rozw ija jąc  w  domu n o ta tk i z le kc ji. W ystarczy w tedy 
w  klasie zapisać p lan le kc ji, t j .  poznane kw estie  i główne w nioski. Oczy­
w iście nie należy wymagać z każdej le kc ji obszernego sprawozdania, t j .  np. 
w yczerpującej recenzji z dzieła. Bardzo często poprzestajemy na planie 
poruszanych zagadnień i  g łów nych wniosków. Najczęściej na wyższym  sto­
pn iu  nauczania opuszczamy streszczenie poprzestając na szczegółowych 
komentarzach.

$  H I

Treść i fo rm a u tw o rów  decyduje także o postaci le kc ji, na k tó rych  
m łodzież z n im i się zapoznaje. U tw ó r lite ra c k i podobnie ja k  każde niem al 
słowo posiada treść obrazową, m yślową (czyli znaczenie) i  uczuciową. 
W  zależności od tego czy w  u tw orach przeważa obraz, m yś l czy uczucie, 
m am y do czynienia z epiką, dram atem  i  liry k ą .

Celem om awiania u tw o ru  na le k c ji jest przeżycie i  zapamiętanie przez 
uczniów jego obrazów, zrozum ienie i zapamiętanie jego m yś li i  przeżycie 
wzruszeniowe jego zawartości uczuciowej. Omawianie u tw o ru  jest w ięc 
k ierow aną przez nauczyciela obserwacją, podobnie ja k  to  się dzieje na 
le k c ji b io log ii z łodygą czy kw ia tem  jak ie jś  roś liny , z tą jednak różnicą, 
że obserwacji podlegają obrazy w yw ołane w  świadomości uczniów  przez 
tekst lite rack i. Jest to w ięc zagłębienie się w  św ia t f ik c j i  a rtystyczne j, 
w  św iat baśni, po k tó rym  nauczyciel jest przewodnikiem . Porównanie oma­
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w ian ia  u tw o ru  do w yc ieczk i tu rystyczne j w yda je  się jeszcze trafn ie jsze. 
K lasa pod k ie runk iem  nauczyciela zwiedza m iejsca opisane przez poetę, 
poznaje osoby i  ich  dzieje, czy li akcję. W ydaje się zupełnie naturalne, że 
w  p ięknych  miejscach zw iedzający zatrzym ują  się d łuże j, że piękne posta­
cie p rzykuw a ją  na dłużej ich  uwagę i  zapragną oni poznać dokładn ie j ich 
dzieje. Nauczyciel eksponuje dłużej te w ydarzenia (czyny) i  postacie, k tóre  
pragnie u trw a lić  w  pam ięci uczniów  i  w ykorzysta  zainteresowanie m ło ­
dzieży, aby pewne spraw y szczegółowiej rozpatrzyć.

Dobór obrazów i  ich  zestawienie przez autora wyraża m yśl g łówną 
u tw oru , czy li stosunek autora do przedstawianej rzeczywistości. Stosunek 
fen w  zasadzie może być pozytyw ny, t j .  zawierać aprobatę, lu b  negatyw ny, 
k ry tyczn y . Określenie „m y ś li g łów ne j“  u tw o ru  nie jest ła tw e, a czasem 
niem ożliwe. W ie lk i u tw ó r zawiera bow iem  w ięcej „m y ś li g łów nych“  i  w ie ­
lo rakie  uczucia, czy li postawy tw órcy . W  Panu Tadeuszu akcentuje M ick ie ­
w icz swoje um iłow an ie  k ra ju  i  tęsknotę za ojczyzną. Jego bohaterowie rea­
lizu ją  nakaz w a lk i o wolność. Stosunek autora do postaci jest różnorodny 
-— od uw ie lb ien ia  (Jacek Soplica) do pogardy (m ajor P łu t).

W ie lk i autor swoim  u tw orem  poucza i  w ychow uje , zaw iera w  n im  
swoją mądrość życiową, owoc swoich doświadczeń i  przemyślam Odczy­
tanie i rozważenie tych  przekonań autora jest najcenn ie jszym  momentem 
analizy lite ra ck ie j. Nauczyciel pow in ien jednak tak ie  fragm enty  u tw o ru  
na lekcjach zaakcentować, aby uczniow ie sami spostrzegli postawę moralną 
bohatera i  m yśl autora przedstawiającego dobre i  złe czyny ludzkie . W  ten 
sposób czytanie u tw o ru  będzie m ia ło  według słów M ick iew icza swoją 
»godzinę n a u k i“  i „godzinę przestrog i“ . Obok m yś li autora nie w olno bo­
w iem  przechodzić obojętnie. A u to r przez swoje dzieło pow in ien  m łodzież 
Wychowywać.

Z powyższych w yw odów  w yn ika  jasno jedna zasada: w  u tw orach po­
w ieściowych i  dram atycznych należy n a jp ie rw  om ówić obrazy, a potem 
dopiero zastanawiać się nad ich  znaczeniem, czy li ideą.

Interesująca akcja, wspaniałe opisy u tw o rów  dram atycznych i  po­
w ieściowych dzia ła ją  na uczucia i  w yobraźnię m łodzieży i  na ogół n ie ma 
trudności z ich  opracowaniem i  zapamiętaniem treści. O w ie le  tru d n ie j 
jest z pub licystyką , k tó re j m am y sporo w  program ie nauczania.

P iz y  egzaminach okazuje się, że m łodzież pam ięta u tw o ry  opowiada­
jące i  dramatyczne (te słabiej), ale nie pam ięta m yś li zaw artych w  tra k ta ­
tach po litycznych  i  społecznych. U tw o ry  tak ie  również bardzo trudno  jest 
»omawiać“  w  powyżej opisany sposób, t j .  n a jp ie rw  uświadom ić uczniom 
obrazy, a potem  szukać ich  znaczenia, bo tych  obrazów w  pub licystyce nie 
ma. W ystępuje ty lk o  subtelna tkanka  m yślowa: zbieranie przesłanek, w y ­
ciąganie wniosków , tezy i  argum enty.

Tych  też rzeczy należy szukać w  u tw orach filozo ficznych : tez i  argu­
m entów, przesłanek i  wniosków , szczegółów i  uogólnień. W  ty m  celu należy 
m łodzieży polecać różne ćwiczenia: podkreślanie w  tekście g łów nych tez
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omawianych a rtyku łó w , w yp isyw an ie  tez i  argum entów  p rzy dedukc ji 
a przesłanek i  w niosków  p rzy in d u kc ji, streszczanie a rtyku łó w , czy li w ypo­
w iadanie m yś li autora w łasnym i zdaniam i. P lany czytanek może nigdzie 
nie są tak  wartościowe i  przydatne, ja k  w  ty m  w ypadku. Można do tru d ­
nie jszych tekstów  opracowywać słowniczki. Po tak ich  ćwiczeniach domo­
w ych i  klasowych dopiero możemy zapytać uczniów : Jakie m yś li zaw arł 
autor w  om aw ianym  artyku le? Szczególnie na początku każdy ta k i a r ty k u ł 
należy czytać i  opracowywać w  klasie, dopiero później można polecać od­
pow iednie ćw iczenia do domu. D la  uczniów  in te lek tua lis tów  mogą one być 
nawet bardzo przyjem ne.

D zięk i ty m  pracom uzyskam y jednak ty lk o  zrozum ienie m yśli. Z za­
pam iętaniem  ich  jest tru d n ie j. W ydaje się, że jedynym  sposobem zapa­
m ię tan ia  m yś li jest nauka k luczow ych zdań na pamięć, podobnie ja k  n ie 
można zapamiętać u tw o rów  liryczn ych  bez pamięciowego opanowania 
tekstu lu b  jego fragm entów .

W  opracowaniu u tw o rów  lirycznych  najważnie jszą sprawą jest w y ­
w o łan ie  przeżycia uczuciowego. W  ty m  celu należy przez pogadankę, odwo­
łu jącą się do przeżyć i  wspomnień, przez obraz, u tw ó r m uzyczny itp . w y ­
wołać odpowiedni nastró j w  klasie, czy li postawę estetyczną m łodzieży. 
U tw ó r należy przeczytać lu b  w yg łos ić  m ożliw ie  na jp iękn ie j, aby ucznio­
w ie  p rzeży li jego treść m yślową i  uczuciową. A na liza  pow inna subteln ie 
tę treść u w ypuk lić , zaakcentować i  zarazem wskazać, jak p iękny  w yraz 
poe tycki znalazła m yśl w  utworze, ja k  przez odpowiednie m eta fo ry  autor 
dokum entu je  swoją postawę uczuciową i  budzi ją  w  czyte ln iku , ja k  stwarza 
nastró j, ja k  operuje podobieństwem i  kontrastem  w  nagromadzeniu 
m otyw ów .

Po analiz ie następuje nauka czytania estetycznego, t j .  czytania zgo­
dnego z m yślam i i  uczuciam i u tw o ru  (akcent log iczny i  uczuciowy) albo 
nauka na pamięć i  nauka recy tac ji. N a jw iększym  hołdem  dla poety 
i  pięknego u tw o ru  jest nauka na pamięć całości lu b  u ryw kó w  dzieła l i te ­
rackiego.

IV

Pozostaje jeszcze do om ówienia sprawa planowania p racy nad dzie­
łem  lite ra ck im  w  ty m  w ypadku, gdy u tw o ro w i poświęca się k ilk a  godzin. 
Tu obowiązuje także zasada: od obrazu do m yś li, od spraw ła tw ie jszych 
do trudn ie jszych. N a jp ie rw  w ięc akcja i  postacie, później sprawy. W łaści­
w ie  na jlep ie j by łoby, gdyby można każdą sprawę, każdą ideę związać 
z jakąś postacią, k tó ra  jest najlepszym  je j w yrazic ie lem . Na przyk ład  
Jacek Soplica w  Panu Tadeuszu na jlep ie j w yraża przem iany, ja k ie  zaszły 
w  narodzie po lsk im  od czasów saskich do powstania listopadowego. Ta­
deusz i  Zosia pokazują również do jrzewanie społeczne i  po lityczne m łode­
go człowieka. A le  sprawa małżeństwa Tadeusza i  Zosi będzie d la m łodzieży
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0 w ie le  prostsza n iż p ie lgrzym ka życiowa Jacka Soplicy do o jczyzny i  do­
skonałości. Tak samo należałoby postąpić z powieścią Nad Niemnem, gdzie 
Jan reprezentu je awans społeczny, a Justyna dem okratyzację zubożałej 
w ars tw y szlacheckiej.

Zaczynamy w ięc od konkretnego przyk ładu  i  dochodzimy do uogól­
nienia, czy li pewnej m yś li autora. Ten om aw iany przyk ład , gdy staje się 
reprezentantem  jakiegoś powszechnego zjaw iska, urasta do ro li poetyckie­
go symbolu.

Podobnie należy traktow ać obrazy p rzyrody. Zacząć rzecz od analizy 
jednego wybranego p rzyk ładu  opisu kra jobrazu, obok niego zanalizować 
jak iś  opis z jaw iska p rzyrody, przypom nieć znane i  zapamiętane inne 
obrazy w  utw orze i  wyciągnąć wniosek o ich ilości, jakości, fu n k c ji i  zna­
czeniu w  dziele. Można poświęcić lekcje  scenom zb io row ym  (k łó tn ia , po­
lowanie, grzybobranie, obiad) i  jedną lekc ję  żyw io łow i lirycznem u w  u tw o ­
rze. M am y w ięc pięć lekc ji.

Powstaje pytan ie , k iedy  słuchać recy tac ji, uczyć recytować i  oceniać 
tę um iejętność uczniów. N ajlepszym  momentem po tem u w yda je  się pod­
sumowanie i  powtórzenie w iadomości o utworze. W tedy należałoby urzą­
dzić koncert, godzinę poezji. Uczniow ie uczą się różnych fragm entów  
z różnych le k c ji i  w  ten sposób przesunie się w  klasie w  pew nym  skrócie 
cały u tw ó r przed oczyma m łodzieży. A le  wyborem  u ryw kó w  do takiego 
koncertu  należy pokierować, aby n ie  by ło  jednostronności. Należy zalecić 
fragm enty  akc ji, opisy kra jobrazów , przedm iotów  (karczma, zamek, dwór), 
sy tuac ji (grzybobranie), z jaw isk p rzyrody (burza), koncert Jankiela, fra g ­
m enty liryczne  („Ja  ileż w am  w in ienem “ ) itd . T y lko  w tedy  w ystąp i cała 
gama, całe bogactwo obrazów, m yś li, nastro jów .

Podobnie należałoby podsumowywać w iadomości o Kochanowskim , 
Asnyku, K onopn ick ie j, B ron iew skim . Jest to  najw łaściwsze podsumowa­
n e  p o e z ji., Takie udane godziny poezji, urozmaicone słowem w iążącym
1 występam i m uzycznym i, można i należy zaprezentować in n ym  klasom, 
aby je  zachęcić do naśladowania.

Jeszcze lepszym powodzeniem n iż recytacje cieszą się -wśród m łodzie­
ży inscenizacje. Należy unikać w  szkole w ystaw ian ia  całych sztuk ze 
"Względu na przeciążenie uczniów, a zarazem ja k  najczęściej stosować 
inscenizację scen z dram atów  i  powieści. N ic  ta k  n ie  zbliża do akc ji 
u tw o ru  i  jego bohaterów, ja k  oglądanie inscenizacji i  inscenizowanie. Do 
inscenizowania obok dram atów  Słowackiego, Pana Tadeusza wspaniale 
nadają się n iektóre  sceny z powieści Prusa, Sienkiew icza, Orzeszkowej 
(Marta) i  Żeromskiego.

Może na jtrudn ie jszą  sprawą w  pracy nad dziełem lite ra ck im  jest język  
1 sty l. Jak badać język? Jak badać styl? Z w yk le  podkreśla się w  tekście 
zw roty poetyckie, t j .  m eta fory, n ie bardzo wiedząc po co. N ie  m am y w łaś­
ciwej k la s y fik a c ji s ty ló w  i  ich  opisu. B ra k  podręczników  do ćwiczeń s ty ­
listycznych. B ra k  nawet wskazówek. N ik t n ie pod ją ł i  n ie poprowadził
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dalej prac H. Gallego i  K . W ójcickiego. Stosunkowo n a jła tw ie j badać s ty ­
lizację  gwarową w  u tw orach  pisanych z okresu M łodej Polski (Reymont, 
O rkan). A le  nauczyciel zachodzi w  głowę, ja k  wykażać, że s ty l rom an­
tyczny jest in n y  od pozytywistycznego-. Jak wykazać, że język  p o zy tyw i­
stów  jest „ko m u n ika tyw n y “ . W  tych  tezach jest dużo ra c ji, ale jak ie  p ize - 
prowadzie ćwiczenia, z czym porównać teksty  pozytyw istów ? Może 
z tekstam i neorom antyków , z ich  odrealnia jącą m eta fo ryką ! Jakimże trze­
ba być znawcą w  te j dziedzinie, aby wskazać w łaściwe fa k ty  językowe 
i wyciągnąć z n ich  odpowiednie w n iosk i! Pewną pomocą dla nauczyciela 
może być praca p ro f. Lehra-Spław ińskiego pt. Język po lsk i i  jego h is to ria , 
k tó rą  nie może jednak zastąpić dobrego podręcznika do ćwiczeń ze s ty li­
s ty k i i  poe tyk i, ta k  koniecznego szczególnie w  klasie V I I I .

Niezbędne są także podręcznik i dla w szystkich klas, omawiające rze­
czowo a przystępnie i  interesująco życie i twórczość w ie lk ich  autorów  oraz 
poszczególne ich  dzieła. Om ówienie dzieł w  podręcznikach pow inno być 
dla nauczyciela wzorem  rozm ow y o utworze, t j .  wzorem  staw iania zagad­
n ień i  ich  rozw iązyw ania z tekstem  w  ręku. Jeżeli n ie  wszystkie, to p rzy ­
na jm n ie j n iektó re  u tw o ry  pow inny być omówione wzorowo, w edług n a j­
lepszej metody. Sprawę rozwiązać by  rów nież m ogły p rzew odn ik i meto­
dyczne dla nauczycieli.

Omówione powyżej zasady pracy nad dziełem  lite ra ck im  m ają w ie le  
niedomówień. B ra k  im  przede w szystk im  o b fitych  p rzyk ładów  rea lizacji. 
W szystkie one jednak w y ro s ły  z w ie lo le tn ie j pracy szkolnej, z rozlicznych 
prób i  doświadczeń, z dociekań, ja k  postępować, aby ta praca by ła  bardziej 
interesująca, p rzy jem na i  owocna. D latego nie trudno  będzie znów je  
przełożyć na język  p ra k ty k i le kcy jne j. B łędem  by łoby jednak usiłowanie, 
aby przygotow ując lekc ję  mieć na uwadze wszystkie te zasady i  usiłować 
je  w szystkie  razem zastosować. Om awiając u tw ó r lite ra ck i n ie  należy 
rob ić  ani m ów ić wszystkiego. „Jest to sekret nudziarzy, że chcą pow ie­
dzieć wszystko“  —  m ó w ił W olter. A by  lekc ja  by ła  dobra, należy zrobić 
jedną rzecz a dobrze, to  jest k ie ru jąc  się jakąś jedną wypróbow aną i  n ie ­
zawodną zasadą. Taka zaakcentowana w  przebiegu le kc ji, t j .  przeprowa­
dzona konsekwentnie zasada nada je j indyw idua ln y , swoisty charakter, 
uchron i nauczyciela przed schematyzmem i da m u rzete lną satysfakcję 
płynącą z przekonania, że postępuje in te ligen tn ie  i  fachowo.

G runtow na znajomość zasad może się także okazać użyteczną w  rze­
czowej i um ie ję tne j ocenie pracy w łasnej, pracy uczniów  i oglądanych 
le k c ji p rzyk ładow ych innych  kolegów.

W artość zaw artych n iek tó rych  tu  wskazań okaże się dopiero w  p ra k ­
tyce szkolnej. Być może skorzystają z n ich  na jw ięce j nauczyciele począt-^ 
ku jący. W szystkie zaś one spełnią ca łkow ic ie  swoje zadanie, gdy staną się 
punktem  w yjśc ia  do samodzielnych przemyśleń i  poczynań dydaktycznych 
nauczycie li języka polskiego.
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A D O L F  R A C Z U Ń

ROLA GABINETU POLONISTYCZNEGO 
W UPOGLĄDOWIENIU 

NAUCZANIA JĘZYKA POLSKIEGO

Nauczyciele przedm iotów  m atem atyczno-przyrodniczych m ają w ie le 
sposobów upoglądow ienia nauczania, a przez to samo rozbudzania żywego 
zainteresowania uczniów  przedm iotem . Przez oddziaływanie na wszystkie 
zm ysły w ychowanka przedm iot jest wszechstronnie apercypowany i  przez 
to  samo ła tw ie j przysw ajany. W  gorszym położeniu są hum aniści, a wśród 
n ich  poloniści, bo ta k im i zasobami n ie  rozporządzają. D latego też sprawa 
upoglądow ienia le k c ji języka polskiego jest nakazem c h w ili i  m usi być 
otoczona szczególną troską.

Przeniesienie procesu nauczania języka polskiego do pracow ni p rzy ­
czyni się do urozm aicenia nauki, je j ożyw ienia, pozw oli na w yzw alan ie  się 
twórczej in ic ja ty w y  uczniów  i  w y ław ian ie  ta len tów  o w yb itn ych  zaintere­
sowaniach przedm iotem . C zynn ik iem  zainteresowania stają się rozm aite 
pomoce naukowe, k tó re  w  w ysokim  stopniu pomagają uczniom  w  zdoby­
w an iu  rze te lne j w iedzy, je j u trw a la n iu  w  pam ięci i  doznawaniu w zn io ­
słych przeżyć.

Podstawowym  problem em  do rozwiązania tego zagadnienia będzie 
organizacja pracow ni języka polskiego. Pożądanym jest, aby by ła  to dość 
duża i  jasna sala lekcy jna , połączona z m ałym  pokojem, k tó ry  służyć bę­
dzie na gabinet metodyczny po lon isty. W  pracow ni te j um ieścim y s to lik i 
uczniowskie, krzesła, gablotę oszkloną na nowości wydawnicze (pisarzy 
Współczesnych, dostępnych dla m łodzieży) i  s to lik  na czasopisma. Poza 
k ilkom a  doniczkam i na k w ia ty  (ewentualnie zawieszonymi na ścianach) 
nie należy w  pracow ni umieszczać żadnych portre tów , ozdób a szczególnie 
W ykonanych z osław ionej tak  niedawno pap ierop lastyki, jako magazynów 
kurzu. Zasada ładu, porządku, este tyk i i  ha rm on ii w inna  być w  całej roz­
ciągłości i  bardzo skrupu la tn ie  przestrzegana w  te j w łaśnie pracowni. 
W szelkie p o rtre ty , obrazy i  inne pomoce naukowe muszą się bezwzględnie 
znajdować w  osobnym pomieszczeniu, t j .  w  gabinecie m etodycznym  nau­
czyciela. W  pracow ni zna jdu ją  się jedyn ie  pomoce naukowe dostosowane 
do danej le kc ji, umieszczone tam  przed lekc ją  pozostają aż do w y ­
czerpania danego tem atu, po czym zn ika ją  do gabinetu po lon is ty ; czyn im y 
ta k  celem zadośćuczynienia zasadzie urozmaicenia, w  przec iw nym  razie 
Pomoce te powszednieją i  rozpraszają uwagę uczniów, k tó rzy  często na 
nudnej le k c ji błądzą oczyma po ścianach szukając na w idz ianych  od po­
czątku roku  tych  samych obrazach jakichś nowych szczegółów. Pomoce 
naukowe rozwieszamy na odpowiednich haczykach tkw iących  w  lis te w ­
kach estetycznie w ykonanych i  p rzyb itych  na stałe do ściany. L is te w k i 
Pow inny być pomalowane na ko lo r ścian, aby nie szpeciły całości. W y-
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strzegąc się należy bezwzględnie n iech lu jnego przym ocow yw ania wszel­
k ich  obrazów czy pomocy naukow ych p rzy  pomocy pluskiew ek, sznurków 
czy k le ju .

Gabinet metodyczny nauczycie la-po lon isty to w łaściw ie pracownia 
po lon isty. W  idealnych w arunkach jest połączony z pracownią polonistycz­
ną i  do n ie j przylega. W  gabinecie umieszczamy b iu rko  lu b  stół, szafę na 
b ib lio tekę  podręczną, szafkę na zeszyty szkolne, s to jak dłuższy na tablicę, 
w ykresy i  mapy, etażerkę na a lbum y i  inne m ateria ły . T u  nauczyciel 
przygotow uje  lekcje, opracowuje pomoce naukowe i  w ykonu je  wszelkie 
inne prace związane z procesem nauczania swego przedm iotu i  w ychow a­
n ia  poprzez język  polski. Zasada estetycznego urządzenia, ładu, czystości 
i  porządku m usi i  tu  być przestrzegana.

Pomoce naukowe składam y w  gabinecie m etodycznym . Zasadą decy­
dującą będzie gromadzenie pomocy o w ysokie j w artości a rtystyczne j, gdyż 
one m ają służyć n ie  ty lk o  do upoglądow ienia le kc ji, ale do budzenia 
u ucznia w rażliw ości artystyczne j i  rozw ijan ia  poczucia piękna i  smaku 
artystycznego. Pomoce te ub ieram y w  odpowiednią oprawę (ram ki, lis te w ­
k i, a lbum y) rów nież estetycznie i  a rtystycznie wykonaną. W szelkie n ie ­
dbalstwo i  n iech lu js tw o  w inno  być bezwzględnie tępione i lep ie j tak ie j 
pomocy n ie  pokazywać wcale.

Jakież to  będą pomoce naukowe?

I. Biblioteka podręczna zawierać powinna:
1. Podręczniki do języka  i  h is to r ii l ite ra tu ry  po lskie j. Podręcznik 

b y ł i  pozostanie najpoważniejszą pomocą naukową i  rezygnować z niego 
nie wolno. M usim y uczyć m łodzież korzystan ia  z podręcznika.

2. W artościowe teks ty  u tw o rów  lite rack ich , zaopatrzone w  obszerne 
komentarze, w y jaśn ien ia  i  ilus trac je . Takie wartościowe teksty  w yda je  
Zakład Narodow y im . Ossolińskich we W roc ław iu  w  seriach B ib lio te k i 
Narodowej. Każdy tekst poprzedzony jest obszernym wstępem, opracowa­
nym  przez w yb itn ych  naukowców, stanow iącym  poważną pracę, naśw ietla­
jącą u tw ó r lite ra ck i wszechstronnie.

3. A rtys tyczn ie  ilustrow ane w ydan ia  jubileuszowe w yb itn ie jszych  
u tw o rów  k lasyków  naszych i  obcych w  bogatej szacie graficznej.

4. Dzie ła z zakresu te o rii i  h is to r ii l ite ra tu ry , m onografie do po­
szczególnych pisarzy oraz z zakresu k r y ty k i lite ra ck ie j. Starać się należy 
zaopatrzyć ten dzia ł w  dzieła popularnonaukowe, dostępne d la  m ło ­
dzieży.

5. Dzieła k lasyków  lite ra tu ry  św iatow ej, w  szczególności lite ra tu ry  
poszczególnych narodów słow iańskich w  dobrych tłumaczeniach.

6. Dzieła pisarzy ludow ych, w  szczególności regionalnych.
7. M onografie  i  ks iążki dotyczące danego regionu.
8. Z. Glogera Encyklopedia staropolska. T. I — IV .
9. Encyklopedia powszechna (Trzaski, Everta  i  M ichalskiego).
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10. S łow n ik  języka polskiego (Karłow icza) i  s łow n ik  etym ologiczny 
i  o rtogra ficzny oraz w yrazów  obcych.

11. W ł. Łozińskiego Życie polskie w  dawnych wiekach.

12. K ilk a  dzieł z zakresu psychologii, d yd a k tyk i ogólnej, m etodyki 
i  całość lite ra tu ry  z zakresu m etodyk i przedm iotu.

13. Czasopisma: Przegląd K u ltu ra ln y , Polonistyka, Życie L ite rack ie , 
Nowa K u ltu ra , Język Polski, Poradn ik  Językowy, Doroszewskiego Rozmo- 
w y  o języku , seria I — IV , Szobera S łow n ik  ortoepiczny  albo Szobera 
S łow n ik  popraw ne j polszczyzny itp .

14. Podręcznik g ram a tyk i h istorycznej języka polskiego (Benniego, 
Łosia, Ułaszyna, Rozwadowskiego), Szobera G ram atyka języka polskiego 
i  szkolne podręczniki. D z ia ł ten nauczyciel będzie uzupe łn ia ł ustawicznie 
w  m iarę posiadania funduszów.

II .  Ilustracje i obrazy
U zupełn ia ją  one tekst lite ra ck i, poszerzają w iadomości w  n im  zawarte 

w  zakresie lite ra tu ry , unaoczniają pewne charakterystyczne sceny z dzieła 
lite rackiego, potęgują wzruszenia, ja k ich  doznali uczniow ie w  czasie czy­
tania u tw oru . P o rtre ty  pisarza z różnych epok jego życia i  osób, pod k tó ­
rych  w p ływ em  kszta łtow a ły  się jego poglądy i  ro z w ija ł się ta lent, dopo­
magają m łodzieży do zapamiętania w ie lu  szczegółów, snucia w niosków  
i  pobudzają do naśladowania. M łodzież uśw iadam ia sobie wówczas, że 
Pisarze zdobyli w ie lkość dzięk i w y trw a łe j pracy nad sobą i  obcowaniu 
z ludźm i o w ysokie j ku ltu rze  um ysłow ej. P rzy odrobin ie tru d u  stworzyć 
będziemy m og li ilustrow ane życiorysy pisarzy ,,od ko lebk i do grobowej 
deski“ , k tó re  też z powodzeniem będzie można w ykorzystać p rzy pro­
je k c ji św ie tlne j. Ilus trac je  dzieł lite rack ich  pomagają również m łodzieży 
do dokładniejszego zrozum ienia ducha przedstaw ionej w  dziele epoki, do 
odtworzenia charakterystycznych cech k u ltu ry  m ateria lne j, duchowej 
i społecznej (np. ilus trac je  do Pana Tadeusza A . M ickiew icza). Lecz tu  
znów zastrzeżenie, aby ilus trac je  te posiadały w artości rzeczowe i  a r ty ­
styczne. (W ł. Daszewski: Ilus trac je  do L a lk i B. Prusa). Za pomocą zaś 
obrazów możemy w yjaśn ić  m łodzieży n ie  ty lk o  zrozum ienie akc ji u tw oru , 
lecz także pewnych pojęć i  te rm inów , tak ich  ja k  sentym entalizm , ludo­
wość, nastrojowość, radość, sm utek itp .

Należeć tu  będą tak ie  pomoce, ja k :
Ł  P o rtre ty  pisarzy polskich i  w yb itn ych  przedstaw ic ie li l ite ra tu ry  

św iatow ej, w  szczególności narodów słow iańskich, opraw ione w  estetyczne 
ra m k i za szkłem.

2. A lb u m y, założone osobno dla każdego pisarza, w  k tó rych  kom ple­
tu je m y  ilus trow ane życiorysy poszczególnych pisarzy, fo tokop ie  ich  auto­
grafów , osób, k tóre  w y w a rły  na n ich  w p ły w  decydujący, w id o k i m iejsco­
wości pobytu  pisarza aż do grobowca w łącznie.
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3. A lb u m y  poświęcone celn ie jszym  utw orom , w  k tó rych  kom p le tu je ­
m y ilus trow ane sceny odzwierciedlające charakterystyczne epizody akc ji 
u tw oru.

4. A lb u m y zbiorcze poświęcone epokom czy k ie runkom  um ysłow ym , 
ta k im  ja k  Odrodzenie, Oświecenie, Rom antyzm  itp .

5. P o rtre ty  w yb itn ych  m alarzy polskich i  obcych oraz reprodukcje  
ich  czołowych obrazów (M a te jk i G runw a ld , Reytan, itp .), G iordano B runo, 
Leonardo da V inc i, Goya itp .

6. K om p le t ilu s tra c ji s tro jów  ludow ych  w  Polsce.
7. Ilus trac je  kra jobrazów  Polski.
8.. Fotogra fie  k a rt z k ro n ik  najdawniejszych, psałterzy i  innych  za­

by tków  języka staropolskiego.

I I I .  Tablice synchronistyczne
Oddają one nieocenione usług i na lekcjach języka polskiego, pozwa­

la ją  bow iem  na syntetyczne omówienie poszczególnych epok w  powiąza­
n iu  ze z jaw iskam i społeczno-gospodarczymi, życiem  um ysłow ym  i k u ltu ­
ra lnym . Zadaniem tych  tab lic  będzie unaocznienie i  usystematyzowanie 
według dat w iadomości z zakresu h is to r ii l ite ra tu ry  po lskie j w  pow iązaniu 
nawet z lite ra tu rą  powszechną. Odznaczać się one pow inny przejrzystością 
i  jasnością w  przedstaw ieniu problem ów. Szczególne znaczenie posiadać 
będą tab lice do tem a tyk i odrodzenia, oświecenia i rom antyzm u. P rzyk ła ­
dem ich  sporządzania mogą być tab lice  synchronistyczne w  W ypisach p o l­
skich  Tarnowskiego.

D rug im  rodzajem  tab lic  będą tablice, na k tó rych  uw idoczn im y zesta­
w ien ia  u tw o rów  poszczególnych pisarzy w  porządku chronolog icznym  i  po­
działem  na upraw iane ga tunk i lite rack ie . W  ten sposób a lbum  poświęcony 
danemu pisarzow i odtw orzy nam jego życiorys w  najdrobn ie jszych szcze­
gółach, tab lica  da nam przegląd jego twórczości, a m onografia naśw ie tli 
wszechstronnie wartość te j twórczości.

\
IV . Wzory graficzne
Posiadają one rów nież duże znaczenie g łównie p rzy  nauce g ram a tyk i 

i  o rtog ra fii. Unaoczniają uczniom  zasady i  p raw id ła  występujące w  języku  
dawnie j i  dziś. Pomysłową np. pomocą naukową z tego zakresu jest rucho­
ma tab lica ortograficzna (z ruchom ym i elementam i), a a trakcy jną , nada­
jącą się nawet do św ie tlicy  —  lo te ry jka  ortograficzna. Zam iast c y fr  
umieszczamy w yrazy  z opuszczonymi w  n ich  lite ra m i np. ó, rz, itp .

V. Epidiaskop, rzutnik, projektor
Są to nieodzowne pomoce naukowe dla po lon isty , p rzy ich bow iem  

pomocy ilu s tru je m y , rzucam y na ekran powiększone fo tog ra fie  czy obrazy, 
przez co uzysku jem y i  atrakcyjność le k c ji i  rozbudzamy zainteresowanie 
uczniów. Są partie  m ate ria łu  naukowego, k tó re  aż proszą o ilus trow an ie
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ich przy pomocy przeźroczy, ja k  np. a rch itek tu ra  polskiego renesansu. 
W  ty m  w ypadku żywego postrzegania nie zastąpi najp iękn ie jsze słowo, 
a w  procesie poznania odgrywa ono dom inującą rolę. W ymarzoną pomocą 
b y łb y  p ro jek to r i krótkom etrażowe f i lm y  tematowe. P rak tyka  wykazała, 
że pom ysłow y reżyser p o tra fi pozornie wąski i nudny tem at przekształcić 
przez interesujące w s taw k i i  epizody p rzy  pomocy nowoczesnej techn ik i 
film o w e j i  akustycznej w  bardzo interesujące film y . Oglądaliśm y już  na 
ekranach naszych k in  zajmujące rozpracowania życiorysów  w yb itn ych  
kom pozytorów  św ia tow ych (L iszt, G linka, Chopin) i f ilm a m i ty m i zachwy­
cali się nie ty lk o  znawcy m uzyk i, ale z w y k li śm ierte ln icy, k tó rzy  przed 
obejrzeniem f i lm u  nawet nie w iedz ie li, że ta k i kom pozytor w  ogóle is tn ia ł. 
Z powodzeniem również sfilm owane b y ły  życiorysy w yb itn ych  postaci 
lite ra tu ry  (Puszkin, Sch ille r, Szewczenko). O glądaliśm y rów nież na na­
szych ekranach w ie le  innych  arcydzie ł (O te llo , Nędznicy, Z m a rtw ych ­
wstanie, Zbrodn ia  i  kara, Seą nocy le tn ie j, Quo vadis  i  in.), a ich  u jęcie  
reżyserskie by ło  tak  interesujące, że f i lm y  te ściągały t łu m y  publiczności. 
Są to oczywiście pomoce naukowe dla polonisty, ale z zewnątrz, i  są do­
wodem, że władze szkolne pow inny specjalnie zorganizować studio dla 
masowej p ro d u kc ji f ilm ó w  kró tkom etrażow ych, dostosowanych do p ro ­
gram ów nauczania języka polskiego, k tó ry m i nauczyciel m óg łby dyspo­
nować w  dow o lnym  czasie.

V I. Mapy
M apy: fizyczna, po lityczna i  gospodarcza Polski, E uropy i  pozostałych 

części św iata muszą się również znaleźć w  gabinecie po lon isty , aby mógł 
°n  wskazać m iejscowości związane z życiem, podróżami i  działalnością 
pisarza, względnie akcją u tw o ru  literackiego.

W  praktyce szkolnej w ie lu  polon istów  w ykona ło  p rzy  pomocy ucz- 
n iów -rysow n ików  bardzo udatne, pomysłowe i estetyczne m apy życia 
pisarzy, jego podróży oraz m apy miejscowości s łynnych w  dziejach lite ra ­
tu ry . W  jednej ze szkół oglądałem mapę Polski, na k tó re j uw idoczniony 
by ł p rzy pomocy odpowiednich nalepek rozwój życia ku ltu ra lnego, a w ięc 
teatrów , k in , św ie tlic , domów k u ltu ry , b ib lio tek , uczelni itp . Bardzo celo­
w ym  jest opracowanie tak ich  map dla danego województwa, pow ia tu  czy 
nawet miasta.

V II. Teczki z wycinankami
Teczki z w yc inankam i a rtyku łó w  z najnowszej prasy o pewnych pisa­

rzach, wspom nieniach naocznych św iadków, k tó rzy  s tyka li się z pisarzem, 
o odkryciach nieznanych dzieł, a nawet o now ym  naśw ie tlen iu  jego tw ó r­
czości, recenzji i  rozpraw  lite racko -k ry tycznych  są bardzo pom ocnym  
m ateria łem  w  pracy nauczyciela-polonisty. D la  każdego pisarza, a szcze­
gólnie współczesnego, założym y osobne te c z k i,.w  k tó rych  gromadzie bę­
dziemy skrzętnie m a te ria ły  biograficzne, recenzje, nowe pozycje lite rack ie ,
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w yw ia d y  z n im i itp . Dotyczyć to  będzie szczególnie pisarzy współczesnych, 
k tó rzy  zostali ocenieni i  weszli do program ów nauczania (no. Brandys, 
Dąbrowska, S łonim ski, K ruczkow ski i  inn i). Na ty m  m ateria le  w  kółkach 
polonistycznych, a w ięc uczniów  szczególnie zainteresowanych lite ra tu rą , 
uczyć możemy m łodzież przeprowadzania prac badawczych.

V III .  Radio
Radioodbiorn ik, te lew izor z adapterem i  p ły ta m i jest również n ie­

odzowną pomocą naukową działającą na słuch uczniów. K om p le tu jem y 
p ły ty  z nagranym i recytac jam i w ierszy, scenami sztuk dram atycznych itp ., 
w ykonanym i przez w yb itn ych  a rtys tów  teatra lnych. W y ją tk i u tw orów  
m uzycznych czołowych kom pozytorów  polskich i  obcych, w yjaśnien ie , na 
czym  polega ich  sztuka i  a rtyzm , możemy stosować ty lk o  po w ysłuchan iu  
takiego fragm entu. U czym y w  szkole o różnych gatunkach sztuk te a tra l­
nych dram atycznych (opera, operetka, w odew il, tragedia, dram at itp .), 
a różnicę m iędzy n im i zachodzącą i  charakterystyczne w łaściwości w y ­
jaśnić możemy rów nież ty lk o  po w ysłuchan iu  przez m łodzież odpowied­
n ich  a rii.

N ie muszę chyba dodawać, że Wprowadzenie te j pomocy do szkoły 
wnosi ze sobą atrakcję , urozmaicenie, ożyw ienie i  szereg innych  momen­
tów  zwalczających monotonność i  w  ślad za n ią  płynącą nudę.

IX . Skrzynka zapytań
Skrzynka zapytań w  sprawach lite rack ich  i  językow ych nie jest 

wpraw dzie w łaściw ą pomocą naukową, faktyczn ie  jednak u ła tw ia  m ło ­
dzieży rozw iązyw anie niejasności, w ą tp liw ośc i i  jest n ie jako  s ta łym  łącz­
n ik ie m  m iędzy nauczycielem a uczniem. Do sk rzyn k i zapytań przenosimy 
dyskusję na tem aty uboczne, ale związane z naszym przedm iotem , k tó re j 
w  szerokim  zakresie n ie możemy prowadzić w  klasie z uw agi na koniecz­
ność realizowania program u nauczania na bieżąco.

*  *

*

Przedkładając Koleżankom  i Kolegom  polonistom  powyższy p ro je k t 
wyposażenia pracow ni i  gabinetu polonistycznego w  pomoce naukowe pro­
sim y o zabieranie głosu w  dyskusji, o podawanie uwag, uzupełn ień i  w n ip - 
sków, abyśmy m og li w spó lnym i s iłam i dopracować się pełnego ich w ypo­
sażenia. W  uwagach i  uzupełn ieniach prosim y wskazywać pomoce nauko­
we g łów nie takie , przez k tó re  kształcić będziemy u uczniów  poczucie 
piękna, harm on ii, wzniosłości, szlachetności, prawdziwego bohaterstwa, 
hum anitarności i  ty m  podobnych w a lo rów  duszy młodego pokolenia, a w ięc 
odcinka w  szkołach naszych zupełnie zaniedbanego. P rosim y podawać 
konkre tne p ro je k ty  obrazów, sposobów opracowań le k c ji w  gabinecie, 
k tó re  dopomogą poloniście w  osiągnięciu zamierzonego celu.

38



STRONY CZASOWNIKA
(lekcja w  kl. V I)

I. Tem at „S tro n y : czynna, b ierna i  zw rotna“  umieszczono w  progra­
m ie w  temacie ogólnym  „F o rm y  osobowe“  i  dlatego wyprzedza on im iesło­
w y  znajdujące się w  dziale fo rm  nieosobowych.

T ak i uk ład  jest niedogodny, gdyż w  form ach s trony b ierne j w ystę­
pu ją  um iesłow y p rzym io tn ikow e  bierne, k tó rych  uczniow ie jeszcze nie 
znają.

Sprawa ta ma jeszcze jeden aspekt: Zaliczenie fo rm  strony do fo rm  
osobowych im p u tu je  ograniczenie tematu. W  klasach złożonych z dzieci 
bardziej w ykszta łconych językowo można by ukazać i  tak ie  fo rm y , ja k  
„być  m y ty “ , „czesząc się“  itp .

W yżej w ym ien ione względy przem aw iają raczej za wyłączeniem  te­
m atu „S tro n y : czynna, b ierna i  zw ro tna“  z dzia łu osobowych fo rm  cza­
sownika i  dopisaniem go jako tem atu samodzielnego po form ach nieoso­
bowych.

I I .  Form a strony b ierne j jest dla większości naszych dzieci czymś 
zupełnie nowym .

W  m ow ie potocznej dzieci rzadko styka ją  się z tą  postacią czasownika, 
a same używ ają  je j jeszcze rzadziej. W  klasie, gdzie przeprowadzałem 
ostatnio tę lekcję, rów nież w yrazy : „b ie rn y “ , „b ie rn ie “  b y ły  zupełnie 
nieznane.

M am y tu  w ięc do czynienia z zagadnieniem wprowadzania nowego 
sposobu w ypow iadania się, ze wzbogaceniem czynnego s łow nika dzieci. 
A  tak ie  zadanie nakłada na nauczyciela obowiązek - przestrzegania zasady 
w iązania now ych pojęć i  wyrażeń z rzeczyw istym i przeżyciam i. W  prze­
c iw nym  w ypadku, tzn. gdybyśm y oparli się w yłącznie na zestaw ieniu sa­
m ych fo rm  strony czynnej ze stroną bierną, nie budow alibyśm y na trw a ­
ły m  podłożu. Choćbyśmy na jw yraziśc ie j, lecz ty lk o  słownie w y ja śn ia li 
różnice w  znaczeniu tych  fo rm , nie uzyskalibyśm y pożądanego w yn iku : 
rzeczywistego zrozum ienia i świadomego stosowania nowego sposobu w y ­
pow iadania się dzieci.

„Poglądowość“ , oparta wyłącznie na samym m ateria le słow nym , by ła ­
by w  ty m  w ypadku poglądowością niewystarczającą, pozorną, fo rm alną.

M usim y zatem w  ko n s tru kc ji te j le kc ji dać dzieciom konkre tne  prze­
życie, dotyczące zjaw iska stron czasownika i  przećwiczyć uczniów  w  tw o ­
rzeniu i  rozróżnian iu  poznanych fo rm  s trony b ie rne j, bo fo rm ę strony 
czynnej dzieci znają, dow iedzia ły się ty lko , że ta k  się w łaśnie nazywa. 
Strona zw rotna „n ie  zmieści się“  na te j samej le kc ji, m usim y ją  w ięc prze­
je ś ć  na lekcję  następną, co zresztą będzie zgodne -z zasadą stopniowania 
trudności.

M A R IA N  W IT K O W S K I
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I I I .  N a jtrudn ie jszą  sprawą w  ty m  temacie jest uprzystępnienie 
uczniom klasy V I  pojęcia „s tro n y “  i  zw iązanych z n im  pojęć „a k c ji“  (dzia­
łania) oraz uk ie runkow an ia  tegoż dzia łania zależnie od tego, czy p łyn ie  
ono od aktyw nego podm iotu, czy też ku  podm iotow i b iernem u. Z rozu­
m ienie tych  zagadnień, powiązanie zm ian fo rm y  stron ze zm ianą znacze­
n ia  czasownika jest w ęzłow ym  zadaniem lekc ji.

A  oto przebieg samej le k c ji:
Po przygotow an iu  się dzieci do pracy sprawdzamy i  popraw iam y do­

mowe zadanie gramatyczne, k tó re  pow inno przypom nieć dotąd poznane 
fo rm y  czasownika.

Ponieważ przy- opracow yw aniu nowego m ate ria łu  będą potrzebne 
wiadomości o zdaniu i  um iejętność rozpoznawania fo rm  osobowych cza­
sownika przeprowadzam y k ró tk ie  powtórzenie.

T ro jgu  dzieciom dajem y k a r tk i z k ró tk im i zdaniam i i w yp isanym i 
pod zdaniem poleceniam i. W  konk re tnym  w ypadku zdania b rzm ia ły  (na 
każdej kartce  jedno zdanie!):

I  —  „O jc iec czyta gazetę“ .
I I  —  „Lokom otyw ę w yna laz ł Stevenson“ .

I I I  —  „Z budu jem y szkołę“ .
Polecenia b y ły  następujące:
1. „W skaż i  nazw ij części zdania“ .
2. „W skaż czasownik, oznacz jego form ę osoby, czasu i  t ry b u “ .
W yznaczyliśm y dwóch sędziów, k tó rzy  na kartkach  no tow a li p unk ty

d la  uczestn ików  „ko n ku rsu “ . (Za dobry rozb ió r zdania 2 punk ty , za w łaś­
ciwe oznaczenie każdej z trzech fo rm  czasownika po 1 punkcie. Razem 
można by ło  zdobyć na jw yże j 5 punk tów  i  za to  ocenę dobrą; za 4 i  3 punk­
ty  —  dostateczną). Sędziowie za bezbłędne sądzenie rów nież o trzym u ją  
oceny. K las ie  nie w o lno podpowiadać, natom iast w e rd yk ty  sędziów są za­
tw ierdzone podniesieniem  zaciśniętej d łon i lub  zaprzeczane o tw artą  
dłonią.

Teraz (po postaw ieniu uczniom  ocen!) zapisujem y na tab licy  tem at 
nowej le k c ji: „F o rm a strony czasownika“ .

Zaczynam y lekcję  od inscenizacji zdania:
Zosia m y je  la lkę. (Tego zdania nie u jaw n iam y dzieciom). Jedna 

z dziewcząt (Zosia) wobec całej k lasy w yraźn ie  w ykonu je  na dużej lalce 
czynność mycia. Polecamy dzieciom w yraz ić  w ykonyw aną przez Zosię 
czynność. Zdanie Zosia m y je  la lkę  podlega rozb io row i logicznemu.

Następnie polecamy dzieciom  porównać zachowanie się Zosi (pod­
m io tu ) i  la lk i (dopełnienia) w  czasie m ycia. Tu (zwłaszcza w  środow isku 
m ało w yro b io n ym  językow o!) trzeba będzie na k i lk u  przykładach z życia 
w yjaśn ić  dzieciom  znaczenie pojęcia „b ie rn y “ , „zachowanie b ierne“ . 
Dzieci w ypow iada ją  się, a m y k ie ru je m y  w ypow iedziam i.

Badam y w raz z uczniam i Stosunek słowa m yje  do podm iotu i rezu lta t 
spostrzeżeń u jm u je m y  w  sfo rm u łow an iu  zapisanym na ta b licy  i  w  ze-
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szytach: „W  zdaniu: Zosia m yje  la lkę  słowo m yje  wyraża czynność w yko n y ­
waną przez podm iot, czynność ta idzie o d  p o d m i o t  u “ .

—>
Zaznaczamy strza łką  k ie runek czynności: Zosia myje...
Znów  w racam y do inscenizacji m ycia la lk i. Polecamy ułożyć tak ie  

zdanie, k tóre  w yraża łoby tę samą treść {Zosia m yje  la lkę), ale żeby pod­
m iotem  by ła  tu  la lka  nie Zosia. Dzieci same lub  p rzy pomocy nauczyciela 
uk łada ją  zdanie: La lka  jest m yta  przez Zosię. Obserwujem y zachowanie 
się podm iotu {la lka) i  k ie runek czynności w  stosunku do podm iotu. Dzieci 
muszą naocznie się przekonać, że podm iot jest b ie rny , odbiera ty lk o  cudzą 
{Zosi) czynność. Idzie w ięc ta czynność do podm iotu. Zapisu jem y na 
ta b licy  i  w  zeszytach spostrzeżenie: „W  zdaniu: La lka  jest m yta  przez Zo­
się czasownik jest m yta  wyraża czynność skierowaną k u  p o d m i o t o ­
w i ,  k tó ry  zachowuje się b ie rn ie “ .

Zaznaczamy strza łką k ie runek czynności: La lka  jest myta...
O dczytu jem y ca ły zapis. Porów nu jem y form ę . obu czasowników 

{m yje  —  fo rm a prosta, jest m yta  —  form a złożona).
Teraz można w prowadzić nazwy form .
D z ie lim y  tab licę (stronę w  zeszycie) pionowo na dw ie części. Nad 

pierwszą piszemy ty tu ł:  „S trona czynna“  i zapisujem y pod n im  czasownik 
m yje. Nad drugą: „S trona  b ie rna“  —  i  czasownik: jest m yta.

Dlaczego m ów im y, że czasownik m yje  stoi w  stron ie  czynnej?
Dzieci pow inny same odpowiedzieć przypom inając ‘sobie inscenizację 

i pierwsze zdanie, że czasownik m yje  wyraża działanie czynnego podm iotu 
i że czynność ta idzie od podm iotu.

Podobnie same dzieci muszą odpowiedzieć na pytan ie  o fo rm ę strony 
b ie rne j jes t m yta.

Jeszcze k ilk a  p rzyk ładów  dla pogłębienia i u trw a len ia  um iejętności 
odróżniania strony czynnej od b ierne j. P rzyk łady pow inny być połączone 
z jednoczesnym w ykonyw an iem  (inscenizowaniem). Na p rzyk ład : On 
s ta rł tablicę. Ona podała książkę. Janek pożyczy stalówkę.

Dzieci odwracają czasowniki z ca łym  zdaniem na stronę bierną 
i  s tw ie rdza ją  k ie runek czynności w  stosunku do podm iotu.

Teraz zapisujem y same ty lk o  czasowniki w  naszej‘ tabe li i  dopisujem y 
jeszcze k ilk a  p rzyk ładów  podanych już  przez uczniów. {S tarł —  została 
starta  itd.).

Następnie polecamy dzieciom tworzenie strony czynnej od danych 
fo rm  strony b ierne j. Na p rzyk ład : Ustawa została uchwalona przez Sejm.

Same czasowniki znów wciągam y do tabeli.
Na zakończenie dzieci jeszcze raz pow tarzają, na czym polega istota 

s trony b ie rne j i  czynnej. W yjaśniam y, ja k  w ykonać pracę domową z pod­
ręcznika: K lem ensiew icz i Ż labowa „Nasz ję zyk “  ćw iczenie 64 na s. 43. 
(P unkt 2 tego ćwiczenia można w  klasach słabszych pominąć).
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M A R IA  K N IA G IN IN O W A

O PRZYIMKACH I SPÓJNIKACH

I

P i zy im ek jes i częścią m ow y nieodmienną, k tó ra  sama przez się n ic  
n ie  znaczy, w yraża jedyn ie  stosunek zależny m iędzy czasownikiem  a im ie ­
n iem  (rzeczownikiem , p rzym io tn ik iem  lub  liczebnik iem ) albo dwoma 
im ionam i. P rzy im ek pe łn i taką rolę, ja k  końcówka. Jego brak, ja k  brak 
końców ki, sprawia, że wyraz, p rzy k tó ry m  pow in ien  stać, trac i sens. T raci 
sens i  całe zdanie.

In te i esująca jest przeszłość p rzy im ka. Porównawcze badania języków  
indoeui opejskich w ykaza ły, że w  odległej przeszłości p rz y im k i s łuży ły  do 
oki eślania czasownika i  w yraża ły  m iejsce lu b  czas czynności czy stanu. 
P e łn iły  w ięc funkc ję  przysłówkową. Znaczenie ich  by ło  m n ie j pełne niż 
dzisiejszych przysłów ków , nie określa ły bow iem  dokładnie m iejsca lub  
czasu, w skazyw ały ty lk o  k ie runek czynności względem pojęcia oznaczo- 
nego przez rzeczownik. W  te j odległej h istorycznie przeszłości p rzy im ek 
nie za jm ow ał w  zdaniu pozycji ściśle określonej, miejsce jego by ło  swo­
bodne, w ystępow ał raz przed, d rug i raz za czasownikiem, przez co m ógł 
się wiązać ściślej to z czasownikiem, to z im ieniem .

Odbicie tam tych, h istorycznie bardzo ju ż  dawnych stosunków, odnaj­
du jem y w  budowie słowotwórczej czasowników, w  k tó rych  przedrostkam i 
są p rzy im k i. Na p rzyk ład :

leźć na coś —  na leźć 
je c h a ć  na  coś —  n a je ch a ć  
la ć  na  coś —  na lać  
s ięgnąć do czegoś —  dosięgnąć

ró w n a ć  do czegoś —  d o ró w n a ć  
u ż y ć  na d  (m ia rę ) —  n a d u żyć  
d z ia ła ć  p rz e c iw  czem uś —  p rz e c iw d z ia ła ć  
s ta w ia ć  s ię  p rz e c iw  —  p rz e c iw s ta w ia ć

Proces przechodzenia przys łów ków  do ka tegorii p rzy im ków  jeszcze 
się nie skończył. Posiadamy ca ły szereg przysłów ków , k tó re  pe łn ią  funkc ję  
p rzy im ków  (zwanych n iew łaśc iw ym i), na p rzyk ład : obok, opodal, blisko, 
na okół, wprost, dokoła, podle, m im o itp .

Z d rug ie j s trony  is tn ie ją  p rzy im k i posiadające w  pewnych kon­
strukcjach przys łów kow y charakter, np. p rzy im ek „za “  w  zestawieniach: 
za dużo, za mało, za ciasno, za daleko, za gorąco, za nisko. Można użyć tu  
synonim icznego przysłów ka „z b y t“ , w ięc zbyt dużo, zby t mało  itd . Podob­
nie p rzy im ek „ze“ , np.: B yło  tam  ze dwa tysiące ludz i —  u ży ty  tu ta j 
w  znaczeniu „b lisko , p raw ie “  ma w yraźn ie  znaczenie przysłówkowe.

P rzy im k i możemy dzie lić ze względu: 1) na pochodzenie, 2) na budo­
wę słowotwórczą, 3) na łączność z przypadkam i, 4) na znaczenie, ja k ie  
nadają fo rm om  przypadkow ym .
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Ze względu na pochodzenie w yróżn iam y p rzy im k i p ierw otne i  po­
chodne. Pierwsze to : o, od, z, na, przed, pod, przez, bez, ku, za, p izy , do, 
znad, spod, zza. O ich  pochodzeniu n ic  dzisiaj n ie możemy powiedzieć. 
P rzy im k i pochodne wywodzą się od innych  wyrazów. Tu należą: m iędzy 
(etym ologiczny zw iązek z rzeczownikiem  „m iedzą ), około, koło, śród, 
wśród, w prost, naprzeciw, dzięki, podług, według, na prost, naprzeciwko, 
przeciw , w skutek. W  w ie lu  z n ich  w yczuw am y etym ologiczny związek 
z rzeczownikam i.

Ze względu na budowę słowotwórczą w yróżn iam y:
1) p rz y im k i proste, nie dające się dzie lić na drobniejsze m orfem y, 

np.: o, od, z, na, przed, przez, bez, ku, za itd .
2) p rzy im k i złożone
a) z samych p rzy im ków : ponad, popod, poprzez, pom iędzy, spod, 

sponad,spoza, znad, zza.
b) z p rzy im ka  i  członów -bok, -czas, -koła, -ko ło , -m iast, -śród, 

-w ną trz , obok, podczas, dokoła, wokoło, zamiast, pośród, w ew nątiz .
Podział ze względu na łączność z przypadkam i można ująć w  nastę­

pującą tablicę:

P rz y p a d e k P rz y im k i

M ia n o w n ik z (w  p o łą c z e n iu  z lic z e b n ik ie m ) 6, za (w  p o łą c z e n iu  z za­

im k ie m  co, cóż) —  6

d o p e łn ia c z bez, do, d o ko ła , d o o ko ła , m im o  —  2, n a o ko ło , na z e w n ą trz , 
obok , od, o p rócz , p o n iż e j, p o w y ż e j, p o m im o  —  2, podczas, 
p ró cz , pośród , ś ród , spośród, spom iędzy , spod, sponad , spo­
za, sprzed , spopod, u , w z d łu ż , w ś ró d , w k o ło , w s k u te k ,  w o ­
ko ło , w o k ó ł,  w e w n ą trz , za —  6, z —  6, zza, znad , z e w n ą trz , 

za m ia s t

C e lo w n ik k u , w b re w ,
z (w  p o łą c z e n iu  z lic z e b n ik ie m ) • 6, 
za (w  p o łą c z e n iu  z z a im k ie m  co, cóż) 6

B ie rn ik m im o  -  2, m ię d z y  -  2, na -  2, na d  -  2, o, ponad , p o m i­
m o  —  2, po d  —  2, p rzez , pop rzez , po  —  2, p o m ię d z y  —  2, 
p opod  —  2, poza  —  2, p rze d  2, w  2, za 6, z (w  p o ­
łą c z e n iu  z lic z e b n ik ie m ) 6

N a rz ę d n ik  — nacj  _  2, m ię d z y  —  2, p o m ię d z y  —  2, po d  —  2, popod  —  2, 
poza —  2, p rz e d  —  2 , z —  6, za 6

M ie js c o w n ik na —  2, o, w  —  2, p rz y , po  —  2, ■ 
z (w  p o łą c z e n iu  z lic z e b n ik ie m ) 6, 
za (w  p o łą c z e n iu  z z a im k ie m  co, cóż) —  6.
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Przegląd nawet pobieżny pozwala nam zauważyć, że n iektó re  p rzy - 
im k i łączą się ty lk o  z jednym  przypadkiem , inne z w ie lom a (wskazują na 
to podane obok p rzy im ków  liczby).

P rzy im ek „z “  w  połączeniu z liczebn ikam i wiąże się z w szystk im i 
przypadkam i nie wyłączając m ianow nika, np.: Przyszło ze sto osób. B ra ­
kowało z p ięciu  uczniów. Dałem  po ja b łk u  z dziesięciu chłopcom. Itd .

P izy im e k  „za może się łączyć ze w szystk im i przypadkam i, je ś li w y ­
stępuje w  połączeniu z za im kiem  „co, cóż“ , np.: Co to za w idok ! Co za 
wspaniałe obrazy oglądałem! Itd .

Znaczenie p rzy im ków  często jest bardzo trudne do rozszyfrowania. 
Zawsze zależy ono od fo rm y  przypadkow ej i  od treści wyrazów , któ re  
wiąże. Toteż ten sam przy im ek może posiadać różne znaczenie.

W yróżn iam y k ilk a  na jważnie jszych grup :
1) P rzy im k i określające miejsce,
a) na k tó ry m  dokonuje się czynność: na, w , pod, przy, w ew nątrz, 

zewnątrz, poniżej, powyżej, z ty łu , z przodu, za, przed itp . W yrażenia 
przy im kow e odpowiadają w  ty m  w ypadku na py tan ie  „gdzie?“ ;

b) przeniesienia się czynności rozpoczętej gdzie indz ie j, np.: nad, 
pod, na, do, ku, za, w  itd . W yrażenia przy im kow e odpowiadają w  tym  
w ypadku na pytan ie  „dokąd?“  Na p rzyk ład : lecieć nad las, iść pod m ia ­
sto, iść ku matce, skoczyć w  wodę itd .;

c) rozpoczęcia czynności, np.: od, zza, z itp . W yrażenia przy im kow e 
odpowiadają w  ty m  przypadku na py tan ie  „skąd?“ . Na p rzyk ład : przyjść  
zza miasta, przyjechać z K ra ko w a ;

d) poprzez k tó re  rozw ija  się czynność, np.: przez, wzdłuż, wśród itp . 
W yrażenia p rzy im kow e odpowiadają w  ty m  w ypadku na pytan ie  „k tó rę ­
dy?“ . Na p rzyk ład : przez las, w zdłuż drogi, wśród pó l;

e) obok którego odbywa się czynność lub  is tn ie je  stan, np.: m im o, 
koło, obok itp .

2) P rzy im k i określające czas,
a) w  ciągu którego odbywa się,czynność lub  trw a  stan, np.: wśród, w , 

po, na, p rzy, ze itp . W yrażenia p rzy im kow e odpowiadają w  ty m  w ypadku 
na pytan ie  „k iedy? “  Na p rzyk ład : wśród z im y, po nocach, o pew nej godzi­
nie, w  dzieciństw ie, ze wschodem słońca, na wakacjach, p rzy  pracy  itp .;

b) po u p ływ ie  którego odbywa się czynność lu b  is tn ie je  stan, np.: po,' 
za, itp . Na p rzyk ład : po wakacjach, za miesiąc;

c) przed rozpoczęciem którego odbywa się czynność lub  is tn ie je  stan, 
np.. p ized, nad, pod, itd . Na p rzyk ład : przed rokiem , nad ranem, pod 
wieczór.

3) P rzy im k i wyrażające b rak : bez, np.: bez przeszkody itp .
4) P rzy im k i wyrażające towarzyszenie: z, np.: z kolegą.
5) P rz y im k i wskazujące cel: na, po, dla itp . Na p rzyk ład : iść po chleb, 

przygotować się na przy jęc ie  gości, pojechać na odpoczynek, zrobić coś dla  
czyjegoś dobra.
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6) P rzy im k i wskazujące przyczynę: z, przez. Na p rzyk ład : śmiać się 
z radości, stracić coś przez w ojnę  itp .

Znaczenie p rzy im ków  rozszerza się i  różn iczku je  w  ciągu w ieków . 
P rzy im ek „d la “  m ia ł do X V I  w ieku  znaczenie w yłączn ie  przyczynowe. Na 
skutek w ie lk ie j Rozmaitości jego połączeń z im ionam i nastąpiło zróżnico­
wanie i  „d la “  zaczęło być z biegiem  czasu znakiem  stosunku n ie  ty lk o  
przyczynowego, ale i  celowego. Łączy się potem  w  coraz to nowe wyraże­
n ia  i  konstrukc je  znaczeniowe i składniowe, w yp ie ra  u trw a lone  tradyc ją , 
choćby np. z ce low nik iem  (dawne: poświęca się ojczyźnie, dziś: poświęca 
się dla o jczyzny, m ów im y jeszcze: grozić komuś, ale już : groźny dla kogoś, 
poszukaj m i książki i  poszukaj książki dla mnie). W  pewnych okresach 
„d la “  raz i jeszcze językowe poczucie, m im o to  zdobywa sobie coraz szer­
sze prawa obywatelstwa. W yrażenie miłość m a tk i jest bezsprzecznie dw u­
znaczne. Celem ściślejszego wyrażenia m yś li wprowadzono p rz y im k i: ku, 
do, względem, wobec —  zamiast dopełniacza przedmiotowego. W ięc: m i­
łość m a tk i (matka m iłu je ) =  dopełniacz podm iotowy. A le : miłość ku  m at­
ce, do m atk i, względem m atk i. P rzy im k i te  w  te j ko n s tru kc ji w yp ie ra  
coraz częściej p rzy im ek „d la “ : miłość dla m atk i.

„D la “  konku ru je  dziś z „do “ , a różnice znaczeniowe obu tych  p rzy ­
im ków  są ta k  subtelne, że ła tw o można popełn ić błąd w yb ie ra jąc jeden 
z nich. Doroszewski określa różnicę m iędzy n im i w  ten sposób, że „do 
oznacza przeznaczenie albo k ie runek czynności, „d la “  je j pożytek. Na p rzy ­
k ład : m ówić coś do kogoś, bo to  znaczy kierow ać mowę do kogoś, ale: 
zrobić coś dla kogoś, bo tu  chodzi o pożytek w yn ika ją cy  z czynności. G aert- 
ner i  Passendorfer zalecają om ijan ie  p rzy im ka  „d la “  w  wypadkach, gdy 
można w yraz ić  to samo bez jego pomocy. Pow iem y w ięc: Bank H andlu  
i  P rzem ysłu  (a n ie : Bank dla H and lu  i  Przem ysłu). „

N a jbardzie j ekspansywnym  w  "obecnej c h w ili jest p rzy im ek „n a “ . Za­
kres jego działania do niedawna, stosownie do jego charakteru dzielczego, 
b y ł ściśle określony.

Używano go, aby wskazać miejsce i to:
a) część jak ie jś  m iejscowości, np. dzielnicę m iasta (na K leparzu  lub  

na K leparz, na Pragę lub  na Pradze itd .), k ra in y  geograficznej, k tó ra  jest 
częścią w ie lk ie j całości (na Mazowsze, na Mazowszu na Podhale, na 
Podhalu, ale n igdy : na Małopolsce, na Małopolskę —  ty lk o  zawsze: w  M a- 
lopolsce, do M ałopo lsk i; ta k  samo przy w szystkich nazwach urob ionych od 
nazw m iejscowości, np. w  K ie leckiem , Radomskiem  itd.).

b) wyspę i  półwysep, np.: na Helu, na Hel. Odstępstwo od te j zasady 
stanow i: w  G ren land ii, w  Ir la n d ii.

Należałoby zbadać, k iedy  p rzy ję ły  się konstrukc je : na wieś, na wsi, 
na pole, na polu, na dworze, na dwór, na uniwersytecie, na un iw ersyte t, 
na akademię, na akadem ii, k tó re  odczuwamy jako  zupełnie poprawne, 
a któ re  s ta ły  się bez w ątp ien ia  precedensem dla tw orzeńia w  ostatnich 
latach ko n s tru kc ji: na grupę, na grupie, na szkole, na szkolę, na stołówce,
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na stołówkę  itd . Te ostatnie odczuwamy jako  błędne i wykraczające poza 
norm y językowe. O bow iązkiem  naszym jest w a lka  z n im i. Język żyje, 
ro zw ija  się, zam ierają jedne fo rm y , rodzą się nowe. Są okresy, k iedy  
is tn ie ją  dw ie  konstrukcje . Jedni używ ają  ta k ie j, k tó ra  jest zgodna z normą, 
drudzy inne j. Nauczyciele języka muszą dostrzegać błąd p rzeciw  norm ie 
i  czuwać nad czystością języka, ponieważ nowa tendencja nie zawsze zw y­
cięża, bo nie zawsze odpowiada charakterow i języka.

G awroński w  ogromnej żywotności p rzy im ków  w id z i możliwość za­
sadniczych zm ian w  języku  polskim . P rzew iduje, że w  procesie długiego 
rozw o ju  deklinacja  im ienna przestanie być przypadkową, a stanie się p rzy - 
im kową.

W  zdaniu p rzy im ek łączy się n ierozdzie ln ie  z wyrazem , k tó ry  po n im  
następuje i  stanow i z n im  nierozłączną całość.

I I

S pó jn ik  jest w yrazem  nieodm iennym , k tó ry  nie posiada określonej 
treści pojęciowej. Na jego ro lę  wskazuje nazwa: łączy on ze sobą w yrazy, 
g ru p y  w yrazów  lub  wypow iedzenia, podkreśla p rzy  ty m  stosunek rów no- 
rzędności lub  podrzędności, ja k i m iędzy n im i zachodzi. Zdarza się, że ma­
m y w ątp liw ośc i, czy dany w yraz jest spó jn ik iem  czy też przysłów kiem . 
Rozstrzygające w  tych  w ypadkach jest znaczenie w yrazu : znak stosunku —  
to spó jn ik , znak przedstaw ienia w łaściwości —  to  przysłówek.

S pó jn ik i możemy rozpatryw ać ze względu: 1) na pochodzenie, 2) na 
budowę, 3) na znaczenie, 4) na pozycję w  w ypow iedzeniu, 5) na rolę, jaką 
pe łn ią  w  w ypow iedzeniu.

Ze względu na pochodzenie rozróżniam y sp ó jn ik i p ierw otne i  po­
chodne. P ierw otne są form acjam i, o k tó rych  pochodzeniu dziś już  n ic  nie 
możemy powiedzieć. Należą tu : i, a, bo, że (staropolskie „le , l i “ , k tóre  
p e łn iły  fu n kc ję  n ie  ty lk o  spójn ika, ale i  p a rty k u ły  em fatycznej). Pochodne 
zachowały jeszcze związek z in n ym i częściami m ow y w  ty m  stopniu, że 
odczuwa go nasza współczesna świadomość językowa. Należą tu : spó jn ik i 
wywodzące się:

a) ze spó jn ików  p ie rw o tnych  i p a rty ku ł, np. albo, a li-bo, ale, a-le, lecz, 
le-cz, iż, i-że, aż, a-że, czy li, c zy -li;

b) z p rzym io tn ików , np.: lub , powstałe z fo rm y  n ija k ie j p rzym io tn ika  
lubo;

c) z fo rm  czasownikowych, np.: by —  cecha try b u  warunkow ego; bo­
w iem , boćwiem, chociaż, choć —  Łoś nie jest pewien, z jaką  fo rm ą cza­
sownika sto i; choć —  w  na jb liższym  zw iązku (Szober, w yw odz i go z tryb u  
rozkazującego czasownika „chcę“ ); jeś li, je s t- li;

d) z zaim ków, np.: przeto, zatem, ja kko lw ie k , aczkolw iek, ano, n im , 
zanim , przecie, przecież, zaś, zasię, wszako, wszakże;
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e) z przysłów ków , np.: gdy, w ięc (zachowuje etym ologiczny związek 
z „w ię ce j“ );

Ze względu na budowę słowotwórczą rozróżniam y spó jn ik i proste 
i  złożone.

Prostych, np. i, a, bo, że, choć, by —  nie można podzielić na mniejsze 
części składowe.

Złożone, np.: aczkolw iek, jeś li, gdyby, żeby, aby, ale, przeto itd . są 
zrostam i lub  zestawieniami.

K lem ensiew icz ze względu na budowę dz ie li spó jn ik i na
a) pojedyncze, k tó re  są po jedynczym i w yrazam i, np. i, a, ale, ponie­

waż, gdy, jeże li, a lbow iem , bo itd .;
b) złożone, k tó re  składają się z dwu wyrazów , np. m im o że, podczas 

gdy, pom im o że, skoro ty lko , ja k  ty lko , itd .;
c) podwójne, ja kb y  wzmocnione —  są to  zestawienia dwóch samo­

dzie lnych spó jn ików  stojących w  w ypow iedzeniu obok siebie, np. a jed ­
nak, a przecie, i przeto, a przeto, a m ianow icie  itp .;

d) podwojone, dwuczłonowe, k tó rych  każdy człon w ystępu je  p rzy 
jednym  w ypow iedzen iu  wchodzącym w  skład złożenia, np. bądź —  bądź 
już  to  —  już  to, a lbo —  albo, ani —  ani, to  —  to, im  —  tym .

Znaczenie spó jn ika  polega w yłącznie na uw yda tn ien iu  stosunku m ię­
dzy w yrazam i lu b  w ypow iedzeniam i.

W szystkie sp ó jn ik i m iędzywyrazowe są równorzędne. Łoś nazywa je  
urów norzędn ia jącym i wskazując w  ten sposób dob itn ie j na ich  funkc ję . 
S p ó jn ik i m iędzywypow iedzeniowe są współrzędne (urównorzędniające) 
lu b  podrzędne (upodrzędniające). Łoś podaje jeszcze trzecią  kategorię spój­
n ików  unadrzędniających.

1) S p ó jn ik i współrzędne:
a) S p ó jn ik i łączne (względnie inne w yrazy  czy wyrażenia w  te j fu n k c ji)  

podkreśla ją stosunek łączności: i, a, oraz, tudzież, zarazem', także, ani, n i, 
co w ięcej, a co w ięce j, ja k  również, jako też, jako  też i, i  —  i, n i —  n i, 
an i —  ani, n ie ty lk o  —  lecz także, zarówno —  jak, zarówno —  ja k  i, ró w ­
n ie  _  jak , ta k  —  jak , ja k  —  ta k ; wprowadzając wyszczególnienie treści 
ja k ie jś  części zdania lu b  rów now ażnika zdania albo w y liczen ie  zapowie­
dziane częścią zdania o znaczeniu ogólnie jszym : czy li, to  jest, słowem, 
to znaczy, m ianow icie , na p rzyk ład , w ięc, przeto, tedy. W  fu n k c ji spój­
n ika  o ty m  znaczeniu w ystępu je  n iek iedy zdanie: „a  co za ty m  idz ie “ .

P rzyk łady : Spędziliśm y lato na wsi, m ianow icie  w  Zarytem . Pomo­
głem  m u bardzo, m ianow icie  zdobyłem  d la  niego posadę. W yjadę gdzieś 
nad morze, na p rzyk ład  na Hel. Do po rtu  p rz y b iły  okrę ty  pełne tow arów , 
ja k  kawa, ryż , herbata. P rzyjadę ju tro , w ięc w  niedzielę. Podróżowałem  
nocą, w ięc n iewygodnie. Przyszedł o dziesiątej, tedy późno.

b) S p ó jn ik i rozłączne (lub w yrazy  pełniące tę  funkc ję ) podkreślają 
stosunek rozłączności (k iedy dw ie  jakości, dw ie  czynności, dwa stany lu b  
dwa przedm io ty  razem w  jednym  czasie lu b  w  jednym  czasie i  w  jednej
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przestrzeni w ystąp ić n ie  mogą), albo, albo —  albo, już  to  —  już  to, bądź 
to  —  bądź to, to —  to.

c) S pó jn ik i przeciwstawne (lub w yrazy  i  wyrażenia pełniące tę 
funkc ję ) podkreślają stosunek przeciw staw ności: a, ale, lecz, a to li, jednak, 
jednakże, wszakże, natom iast, za to, n ie ty le  —  ile , w  przeciw ieństw ie do..., 
przeciwnie, czy raczej.

d) S pó jn ik i w yn ikow e  (lub w yrazy  i  w yrażenia pełniące tę funkc ję ) 
podkreślają stosunek w yn ikow ości (k iedy treść jednego wypow iedzenia 
w yn ika  z drugiego): i, w ięc, toteż, tędy, zatem, to a, zatem, a więc.

2) S pó jn ik i podrzędne:
a) S pó jn ik i czasowe: gdy, skoro, skoro ty lko , podczas gdy, aż, ledw ie, 

zaledwie, ledwo, n im , zanim, w przód n im , niż.
b) S pó jn ik i przyczynowe: bo, bowiem, boć, albowiem , gdyż, ponie­

waż, że, dlatego że, jako  że, ile  że.
c) S pó jn ik i skutkowe: że, iż, aż, żeby, iżby, ażby, aby, ażeby, by.
d) S pó jn ik i przyzwalające: chociaż, choć, ja kko lw ie k  by, żeby, m im o 

że, pom im o że, lubo, aczkolw iek, acz.
e) S pó jn ik i w arunkow e: jeże li, jeże liby, jeś li, jeś liby , gdyby, jak , ja k ­

by, o ile , o ile  by, gdy, żeby, by, że, chyba, chybaby,chyba  że, chyba żeby, 
byle, byleby.

f) S pó jn ik i celowe: by, aby, żeby, ażeby, iżby.
g) S pó jn ik i porównawcze: (względnie inne w yrazy  i  wyrażenia w  te j 

fu n k c ji) : jakby, ja k  gdyby, jakoby, ja k  żeby, n iby , by, n iczym , w  m iarę 
jak , im  —  tym , to, jeżeli, niż, n iże li, aniżeli, n iź li.

h i S pó jn ik i wyjaśn ia jące: że, żeby, by, ażeby, abyś, iżby, gdy, iż, 
jakoby.

In n y  podział spó jn ików  ze względu na znaczenie daje Klem ensiewicz. 
W yodrębnia on dw ie g rupy:

1) S pó jn ik i jednoznaczne, k tó re  zawsze wskazują jednak i stosunek 
m iędzy w ypow iedzeniam i, np. ponieważ, gdyż, jeże li, albo.

2) S pó jn ik i wieloznaczne, k tó re  zespalają dw ie  treści na podstawie 
w spó lnoty czasowej lu b  inne j, np. i, a, że itp .

Ze względu na pozycje w  wypow iedzeniu można w yodrębn ić:
a) S p ó jn ik i p rzy wypowiedzeniowe, t j .  n ierozerwaln ie  związane z jed­

n ym  wypowiedzeniem . Jeżeli zm ieniam y szyk, to spó jn ik  m usi przejść na 
nowe miejsce razem z ty m  w łaśnie wypow iedzeniem , np. aby, ażeby,- 
acz, aczkolw iek, aż, by, byle, chociaż, choć, choćby, chociażby, chy- 
baby, co ( =  że), coby ( =  żeby), gdy, gdyby, iż, iżby, jakby , ja kko lw iek , 
jakko lw iekbądź, jako, jeś li, jeże li, jeś liby , jeże liby, lubo, n im , ponieważ, 
skoro, wprawdzie, że.

b) S pó jn ik i m iędzywypowiedzeniowe, to jest pozostające w  jednej 
ustalonej pozycji, np.: a, albo, a lbow iem , ale, ani, aniżeli, a to li, bo, boć, bo­
w iem , czy li, gdyż, i, jednak, jednakże, lub , n i, natom iast, niż, m ianow icie.
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Zasadniczą fu n kc ją  spó jn ików  w  zdaniu jest w iązanie w yrazów  lub  
zdań i  uw ydatn ian ie  stosunku m iędzy n im i. N ie stanowią one części zda­
n ia  (jak  np. przysłówek) ani nie zm ienia ją znaczenia żadnej części zdania 
(jak  np. przyim ek). Są w  zdaniu w yrazam i pomocniczym i. Zdarza się jed­
nak czasem, że sp ó jn ik i w ystępu ją  w  zdaniu w  ro li p a rty k u ły  em fatycznej, 
np.: I  cóż z tego? lu b  nawet przysłówka, np.: Tego i  kup ić nie można. 
(i =  nawet). N iektóre  spó jn ik i w ystępu ją  w  zdaniu w  fu n k c ji w yrazów  
uw ydatn ia jących, np. choćby, chociażby (choćby o łówkiem ), aż (aż do rana), 
by le  (byle drobiazg), m ianow ic ie  (Ojciec w yjecha ł, m ianow icie do W ar­

szawy).
Dokładne określenie fu n k c ji syntaktycznej jak iegoko lw iek  w yrazu, 

a w ięc i  spójnika, może być w yn ik ie m  ty lk o  szczegółowej, w n ik liw e j ana­
liz y  konkretnego wypowiedzenia.
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Z O F IA  T O M A S Z E W S K A

PRÓBY NOWEJ PRACY ZESPOŁU JĘZYKA POLSKIEGO 
ZASADNICZYCH SZKÓŁ ZAWODOWYCH W GDAŃSKU

Dyskusja w  prasie, w n iosk i z kon fe renc ji s ierpn iow ej i  analiza pracy 
polonistów  ze stanowiska odpowiedzialności za w y n ik i nauczania, a nie 
ja k  dotychczas —  za rygorystyczne przerobienie program u, w y z w o liły  w ie ­
le zdrowej in ic ja ty w y  wśród naszych Koleżanek i  Kolegów.

To w  konsekwencji w p łynę ło  na zmianę pracy naszego zespołu. Od­
rzuc iliśm y —  jako krępujące —  wszystkie dyskusje nad rozkładem  mate­
r ia łu , nad planowaniem  i  organizowaniem  pracy po lon is ty  z klasą, nad 
m etodam i opracowania jednostek lekcy jnych . Każdy polonista sam p lanuje
pracę __ zależnie od potrzeb i  m ożliwości swego zespołu uczniowskiego,
sam ją  organizuje i  ko n tro lu je  i  sam odpowiada za je j rezu lta t. W  zespole 
przedm iotow ym , czy w  sekcji języka polskiego, może zasięgać rady, prze­
dyskutować trudności i  podzielić się osiągnięciami.
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Przyzw yczajen i do pracy w  ko le k tyw ie  Koledzy, podejm ujący nowa­
torskie  rozwiązania p rob lem atyk i program owej w  swoim  środow isku szkol­
nym , chcą usłyszeć głos Kolegów, k tó ry  by zaaprobował lub  skorygował 
ich  in ic ja tyw ę . A by  powiązać tak ie  eksperym enty z pracą w  zespole i  całą 
grupę uczynić współodpowiedzialną, urządzamy zebranie zespołu w  tych  
szkołach, gdzie is tn ie ją  specjalne trudności polonistyczne, k tó re  Koleżanki 
czy Koledzy muszą indyw idua ln ie  rozwiązywać.

Sprawozdania z w yn ikó w  prac sprawdzających przeprowadzone we 
w rześniu we w szystkich Z.S.Z. okręgu gdańskiego —  pozw o liły  s tw ierdzić 
ogromną różnicę w  ska li poziomu. B y ły  szkoły, w  k tó rych  uczniow ie klas I 
w  80— 90%  są niedostatecznie przygotow an i w  zakresie podstawowych 
um iejętności w ładania w  m ow ie i  piśm ie język iem  ojczystym .

A naliza  tego stanu —  obok w ie lu  innych  przyczyn —  w ykazała bez­
sprzeczny w p ły w  n iek tó rych  środow isk językow ych. Tak np. w  Kościerzy­
nie, W ejherow ie decydujące trudności d la pracy po lon is ty  stwarzają b łędy 
językowe środowiska o licznych germanizmach. P lanując pracę zespołu po­
s tanow iliśm y podjąć w alkę o oczyszczenie języka uczniów  w  pierw szym  
rzędzie z tych  obcych naleciałości.

W  dn iu  13 X  ub. roku  18-osobowy zespół po lon istów  znalazł się 
w  Kościerzynie. K o l. Tadeusz Muras, m łody i  energiczny polonista chciał 
pokazać nam, ja k  p rzy  nauczaniu g ram a tyk i —  uczy praktyczn ie  popraw - 
nych fo rm  językow ych. Oto k ró tk ie  sprawozdanie z naszej w izy ty . K iedy 
kol. Muras w prow adz ił nas do klasy, by liśm y zaskoczeni. N ie  przypusz­
czaliśmy, że w  te j m ałe j Zasadniczej Szkole D rzewnej znajdziem y tak 
celowo i  estetycznie urządzoną salę. Powiązanie elem entów regionalnych 
(ściany klasy m alowane we w zory kaszubskie) z po lon istycznym i i  zawo­
dow ym i (piękne szafy b iblioteczne z inkrus tow anym i po rtre tam i naszych 
wieszczów, bogato zaopatrzona b ib lio teka  podręczna, s łow n ik i, encyklo­
pedia, teksty  le k tu r  i zbiorowe w ydan ia  dzieł na jw yb itn ie jszych  tw ó r­
ców) —  wszystko to spraw iło  na nas n iezw ykle  m iłe  wrażenie.

K iedy obserwowaliśm y przebieg le k c ji w  te j w łaśnie sali, pom yśle li­
śmy, że nauczyciel rea lizu je  tu  piękne hasło: p ie lęgnu jm y ku ltu rę  reg io­
nalną, a walczm y z wypaczeniam i w  języku.

Tematem le k c ji b y ł: „T ry b  w arunkow y czasownika“ .
Na le k c ji poprzedniej opracowano czas przeszły. U czniow ie odm ien ia li 

czasowniki o trudn ie jsze j d la n ich  w ym ow ie  i  p isow n i: np. czyścić, trze­
pać —  i  odczyta li zadania domowe.

formy poprawne 
z jad łem

w y jecha łem

wyszedłem

po łożyłem

środowiskowe . 
ja  m am  zjad łe  
m am  zjad łe  
jestem  w y je ch a n y  
jestem  precz 
on jes t w ysz ły  
on jest precz 
ja  m am  to  leżeć

w j. niemieckim 
Ich  habe aufgegessen

Ich  b in  w eggefahren

E r is t weggegangen

Ic h  habe dass liegen

50



We w niosku uczniow ie s tw ie rdz ili, że używ any w  ich  środow isku czas 
przeszły —  jest u tw orzony na w zór odm iany języka niem ieckiego. Część 
nowa le k c ji przebiegała w  ten sposób, że nauczyciel po lec ił uczniom  prze­
kształcić k ilk a  zdań z try b u  oznajmującego na try b  w arunkow y w g w zoru:

1. M ia łe m  czas, w ięc  zrob iłem .
G dybym  m ia ł czas, to  z rob iłb ym .
G dybym  m ia ł czas, to  bym  z rob ił.

2. K u p iłe m  b u ty , bo m ia łem  pieniądze.
G dybym  m ia ł p ien iądze, to  k u p iłb y m  bu ty .
G dybym  m ia ł pieniądze, to  b ym  k u p ił bu ty .

3. M ia łe m  czas, d la tego p rzy jech a łe m  do was.
G dybym  m ia ł czas, to  p rzy je ch a łb ym  do was.
G dybym  m ia ł czas, to  b ym  do was p rzy jech a ł.

4. M ie liś m y  dob ry  m a te ria ł, w ięc  praca w yp a d ła  dobrze.
G dybyśm y m ie li dob ry  m a te ria ł, to  praca w yp a d ła b y  dobrze.
G dybyśm y m ie li do b ry  m a te ria ł, to  by  praca w yp ad ła  dobrze.

W języku środowiska:
1. G dyby m ia łem  czas, to  b y  zrob iłem .
2. G dyby m ia łem  pien iądze, to  by  k u p iłe m  bu ty .
3. G dyby m ia łem  pien iądze, to  by  b u ty  kup iłe m .

Po zestawieniu fo rm  popraw nych ze środow iskow ym i (przez uczniów) 
—  uczniow ie zrozum ie li, na czym  polegają ich  błędy.

Ćwiczenie sprawdzające na le k c ji ukazało, że w ie lu  uczniom  sprawia 
trudność użycie fo rm y  w arunkow ej. Jako ćwiczenie domowe zadane zo­
stało napisanie 5 zdań w  tryb ie  w arunkow ym .

W  dyskus ji zw róc iliśm y ko l. M urasow i uwagę, że wobec trudności, ja ­
k ie  spraw iło  uczniom  w ym aw ian ie  popraw nych fo rm  try b u  warunkowego, 
należało w prowadzić w ięcej ćwiczeń w  klasie. W  pracy domowej polecić 
rów nież obok fo rm  popraw nych zestawienie fo rm  z żyw e j m ow y swoich 
kolegów.

Równocześnie należałoby zachęcić uczniów  do wzajem nej k o n tro li 
swoich w ypow iedzi w  czasie przerw .

Lekc ja  ta, k tó re j przebieg b y ł d la nas b. ciekawy, w ykazała że w  śro­
dowiskach o s ilnych  w p ływ ach  obcego języka, należy w  le k c ji g ram atyk i 
realizować raczej cel p raktyczny, tzn. n a u k ę  j ę z y k a ,  a nie cel teo­
retyczny, tzn. n a u k ę  o j ę z y k u .

Wobec tego w  le k c ji będą przeważały nie rozważania nad regu łam i, ale 
ćwiczenia w  użyciu  fo rm  w łaściwych.

* W  procesie le k c ji w ażnym  jest nie ty lk o  to, czego nauczym y, ale ró w ­
nież ważną jest droga, k tó ra  do tego celu prowadzi.

Za najlepsze uznaliśm y tak ie  lekcje, na k tó rych  uczniow ie samodziel­
nie myślą, fo rm u łu ją  w n ioski, oczywiście w  oparciu o konkre tny  m ate ria ł 
poglądowy. Lekcje  g ram a tyk i dają tu  w ie le  możliwości.
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O C E N Y  I S P R A W O Z D A N I A

NOWA KSIĄŻKA O OŚWIECENIU 1

Tadeusz M ik u ls k i,  p ro feso r U n iw e rs y te tu  W rocław skiego , na leży do n a jw y b it ­
n ie jszych  dz is ia j znaw ców  k u ltu ry  i  l i te ra tu ry  po lskiego Ośw iecenia. Jest on tw ó rcą  
zasłużonej ju ż  „s z k o ły ”  w ro c ła w s k ie j, z k tó re j w y s z li m ło d z i rz e te ln i badacze, 
au to rzy  w a rto śc io w ych  i  pożytecznych ro zp ra w  naukow ych , sum ienn i edytorzy, 
ro z m iło w a n i w  lite ra tu rz e  X V I I I  w ie ku . Z  p ra c o w n i. M ik u ls k ie g o  w y s z ły  pod 
red akc ją  pro fesora  Pisma w yb rane  Ignacego K ras ick iego , w z ó r starannego w y ­
dan ia  dz ie ł znakom itego poety. P rz y p o m n ijm y  prace jego uczn iów , M ieczys ław a 
K lim o w ic z a  o M itz le rze  de K o lo f i  Rom ana W ołoszyńskiego o K ra s ic k im , k tó re  w n io ­
s ły  do w iedzy  o lite ra tu rz e  O św iecenia w ie le  cennego m a te ria łu , t ra fn y c h  sądów 
i  spostrzeżeń. D o da jm y  do tego szereg popu la rn on au kow ych  w stępów  i  przedm ów  
do rozm a itych  u tw o ró w  osiem nastow iecznych, a zobaczym y, że pod op ieką M ik u l­
skiego w ych o w u je  się spory zastęp m łodych  h is to ry k ó w  li te ra tu ry ,  odznaczających 
się sum iennością filo lo g iczn ą  i  w n ik liw o ś c ią  k ry tyczną .

N ow a ks iążka Tadeusza M iku lsk ie g o , licząca przeszło 500 stron, je s t zb iorem  
stud iów . S kłada się nań szesnaście ro z p ra w  po rusza jących różne zagadnienia o ró ż ­
n ym  ciężarze ga tunkow ym . Z n a jdz iem y tu  prace na tem a ty  ogólnie jsze, o cha rak te ­
rze syn te tycznym  i  ro z p ra w y  dotyczące zagadnień szczegółowych, często naw et 
drobnych , ale posiadających dla  obrazu k u ltu ry  epok i swoiste znaczenie. Do g ru p y  
p ie rw sze j za liczym y: „S ta n  badań i  po trzeby  n a u k i o lite ra tu rz e  w ie k u  O św iecen ia” , 
„S tu d ia  nad O św ieceniem  w  la ta ch  1945— 1955. „W a lk a  o ję z y k  p o ls k i w  czasach 
O św iecen ia” . W  g ru p ie  d ru g ie j zna jdą się ro z p ra w y  pozostałe. Pośród n ich  w y ró ż ­
n ia ją  się tem atem  i  sposobem u jęc ia  rzeczy następujące: „C z y ty w a łe m  P olaka M o ­
drzew sk iego” , „B a jk i w schodnie K ra s ick ie g o ” , „K n ia ź n in  w  b ib lio tece  Z a łu s k ic h ” , 
„U w a g i nad »U wagam i«” , „T e o fila  G liń s k a ” , „Ż y c ie  Ignacego B ykow sk ie go ” . Oprócz 
s tu d ió w  c z y te ln ik  zna jdz ie  w  książce M ik u ls k ie g o  nieznane te k s ty  lite ra c k ie  opa­
trzone  p rzyp isam i.

Co w n io s ły  Stud ia o Oświeceniu  do naszej w iedzy  h is to ry c z n o - lite ra c k ie j i  na 
czym  polega ich  znaczenie? P ie rw szą m yś l, k tó ra  narzuca się po p rzeczy tan iu  ks iążk i, 
m ożna b y  ta k  s fo rm u łow a ć : U czy ona szacunku d la  fa k tó w  lite ra c k ic h , pozorn ie 
drobnych , w  is toc ie  w ażnych  d la  zrozum ien ia  procesów  h is to ry c z n o -lite ra c k ic h  
i  głębszego w n ik n ię c ia  w  tw órczość p isaną i  k u ltu rę  epoki. N ie  lekcew ażm y ana lizy  
filo lo g iczn e j, p ra c u jm y  nad usta len iem  tekstu , s ta ra jm y  się uśc iś lić  da ty  zw iązane 
z b io g ra fią  p isarza i  po w staw an iem  jego u tw o ró w , n ie  w o ln o  tw o rz y ć  pochopnie 
syntez i  uogó ln ień, skoro się n ie  zgrom adziło  dostatecznego m a te ria łu  dowodowego. 
K s iążka  M ik u ls k ie g o  uczy ostrożności w  p racy  filo lo g ic z n e j, ostrzega przed w y c ią ­
ganiem  pośpiesznych w n io skó w  bez w ys ta rcza ją cych  dow odów , da je  dobrą  szkołę 
h is to r ii l i te ra tu ry ,  k tó ra  w ym aga oprócz m oż liw o śc i osobiste j i  k u l tu r y  lite ra c k ie j 
rze te lne j p ra cy  i  „d o b re j ro b o ty ”  filo lo g iczn e j.

A le  w a rtość  ks ią żk i M ik u ls k ie g o  nie  polega je d y n ie  na tym , że dem onstru je  
ona m is trz o w s k i w a rsz ta t n a u ko w y  i  p rzeds taw ia  cechy cha rak te rys tyczne  badania 
h is to ryczno -lite ra ck ieg o . K s iążka  M iku lsk ie g o  o tw ie ra  ró w n ie ż  nowe p e rspe k tyw y  
na lite ra tu rę  po lskiego Oświecenia. P okazu je  bow iem , że w  k u ltu rz e  lite ra c k ie j tego 
okresu liczą  się n ie  ty lk o  je j szczyty: K ra s ic k i, T rem be ck i czy Z ab łock i. Na k u ltu rę

1 Tadeusz M ik u ls k i Ze s tud iów  nad Oświeceniem. Po lska A kad em ia  N auk, 
In s ty tu t  B adań L ite ra c k ic h . W arszaw a 1956. P ań s tw ow y In s ty tu t  W ydaw n iczy .
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tę sk łada ją  się z ja w iska  na jróżn ie jsze, a tw o rz ą  ją  także pisarze m niejszego lo tu , 
często zapom nian i, k tó rz y  m a ją  sw ój sk rom n y  ud z ia ł w  ogó lnym  do robku  k u l tu r a l­
nym  narodu. N ie  w o lno  ted y  zapom inać o G rac jan ie  P io tro w sk im , autorze sa tyr, 
po w in no  znaleźć się należne m ie jsce d la  T e o f il i G liń s k ie j, p o e tk i p rzepo jone j uczu­
ciem  praw dz iw ego  hu m a n ita ryzm u , n ie  może być pe łne j c h a ra k te ry s ty k i po lskiego 
sen tym en ta lizm u  bez uw zg lędn ien ia  u tw o ró w  Ignacego B ykow skiego.

M ik u ls k i d o rzu c ił poza ty m  garść now ych  in fo rm a c ji o K n ia ź n in ie  i  K a rp iń ­
sk im , pow iąza ł ich  życie z szerszym  tłe m  k u ltu ry  po lsk ie j, pokaza ł n ieznane czy 
m ało znane fra g m e n ty  ich  b io g ra fii. Z w ró c ił także uwagę na z ja w isko  o rie n ta lizm u  
w  lite ra tu rz e  po lskiego O św iecenia w yka zu ją c  na b a jka ch  w schodn ich  K ras ick iego  
pow iązan ie  z m o ty w a m i w schodn im i czerpanym i p rzew ażn ie  z l i te ra tu ry  fra n c u ­
sk ie j. S łow em  —  o trzym a liśm y  zespół fa k tó w  i  zagadnień, k tó re  p rzyczyn ią  się do 
pog łęb ien ia  w iedzy  o lite ra tu rz e  O św iecenia i  każą zastanow ić się raz jeszcze nad 
poszczególnym i z ja w iska m i l i te ra c k im i X V I I I  w ieku .

Z a trz y m a jm y  się c h w ilę  nad w y b ra n y m i zagadn ien iam i po ruszonym i przez M i­
ku lsk iego  w  jego książce.

O to rozp raw a  p ierw sza „S ta n  badań i  po trzeby  n a u k i o lite ra tu rz e  w ie k u  
O św iecen ia”  s taw ia  p ro b lem  zasadniczy: spraw ę p rze łom u lite ra ck ie g o  w  h is to r ii 
l i te ra tu ry  po lsk ie j. Czy r. 1795, ważną datę w  h is to r ii p o lityczn e j, na leży rów n ież  
uznać za ro k  p rze łom u w  h is to r ii li te ra tu ry ?  M ik u ls k i odrzuca zdecydowanie ten  
pogląd, k tó ry  roz łam u je  fo rm a ln ie  h is to r ię  P o lsk i na okres p rze d - i  po rozb io row y, 
na tom iast p rzeprow adza dowód, że epokę s tan is ław ow ską  na leży w ydobyć z u k ład u  
staropo lsk iego i  od n ie j w łaśn ie  trzeba rozpoczynać dz ie je  now ożytne P o lsk i. W  k u l­
tu rze  czasów s tan is ław ow sk ich  obse rw u jem y bow iem  z ja w iska  ( ja k  na p rz y k ła d  
ro zw ó j d ru ka rs tw a , p u b lic y s ty k i i  czasopiśm iennictw a, te a tr, ro zw ó j pow ieści now o­
czesnej), k tó re  uka zu ją  się jednocześnie, „ze zgodnością n iem a l chrono log iczną i  ta 
w łaśn ie  chrono log ia  nadaje im  w a lo r szczególny” . One to  decydu ją  o no w oży tnym  
cha rakte rze  k u ltu ry ,  a s tw ie rd z im y  to  w y ra ź n ie j, k ie dy  po rów nam y je  z k u ltu rą  
czasów saskich. Teza M iku lsk ie g o , w ygłoszona jeszcze w  r. 1950, weszła ju ż  do 
n a u k i o lite ra tu rz e . Może jeszcze m ocn ie j ty lk o  w ypadn ie  po dkre ś lić  znaczenie 
okresu p rekurso rsk iego  (1733— 1763), o k tó ry m  M ik u ls k i w spom ina, a k tó ry  w  w y ­
n ik u  badań nad K o n a rs k im  i  M itz le re m  de K o lo f zasługuje na to, b y  w idz ieć  w  n im  
coś w ięce j n iż „z a lą ż k i”  Oświecenia. W  p ię kn ym  s tu d iu m  na tem at „W a lk i o ję zyk  
p o ls k i w  czasach O św iecen ia”  M ik u ls k i pokazu je , ja k  w  następu jących po sobie 
okresach zm ienia się c h a ra k te r języka  lite rack ie go , ja k  p rze n ika  do li te ra tu ry  ję z y k  
m ow y potoczne j, pospó lstwa i  gw ary . O trzym a liśm y  żyw y  obraz w y s iłk ó w  zm ie rza­
jących  do w ydob yc ia  l i te ra tu ry  i  ję zyka  spod panow an ia  b a rba ryzm ów  czasów 
saskich. W id z im y  tu  lin ię  ro z w o ju  li te ra tu ry  od s tro n y  je j w a rto śc i ję zykow ych .

W  ciągu trzyd z ie s tu  la t  z m ie n ił się ję z y k  u tw o ró w  lite ra c k ic h  od N aruszew icza 
po Bogusławskiego. Z m ie n ił się ję zyk  w iersza, w y k s z ta łc iła  się proza po lska, na­
b ra ła  ru m ie ń có w  życia p u b licys tyka . W szystk ie  tw ie rd ze n ia  M ik u ls k i i lu s tru je  
P rzyk ładam i. S łyszym y rubaszny, c iężkaw y ję z y k  Naruszew icza, p o dz iw ia m y in te ­
le k tu a ln y , iro n iczn y , p a nu jący  bezbłędn ie nad sk ładn ią  poetycką ję zyk  K ra s ic k ie ­
go, w zruszam y się p iękną, o g łębok ie j treśc i p o lityczn e j prozą Staszica, ś ledzim y 
giętkość ś rod ków  s ty lis tycznych  w  pism ach F r. S. Jezierskiego. „W a lk a  o język... 
Pochodzi z r. 1951. T y m  w iększe uznanie d la  au tora , k tó ry  w yb o re m  tem atu  pod­
k re ś lił znaczenie oceny języka  lite ra ck ie g o  dla  badań h is to ryczn o -lite ra ck ich .

W  rozp raw ie  te j M ik u ls k i p rz y jm u je  sprow adzony dz is ia j do n a u k i o l i te ra tu ­
rze O św iecenia podz ia ł na t rz y  okresy: 1764— 1780, 1780— 1792 i  1792 1795. H is to ry k
li te ra tu ry  za jm u je  się X V I I I  w iek ie m , zdając sobie spraw ę z um ow ności gran ic, 
n iepoko i się jednak, czy da ty  te w  p rz y b liż e n iu  odpow iada ją  fak tyczne m u  podzia­
ło w i na okresy. Chodzi zwłaszcza o r. 1780, k tó rego  zw iązek z p rze m ian am i w  życ iu
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l i te ra c k im  w y d a je  się .u ch w y tn y  i  w y ra źn ie jszy  je dyn ie  w  w yp a d ku  tw órczośc i 
K ras ick iego . S praw a ro z w o ju  w ew nę trznego okresu, zagadnienie p e rio dyzac ji, to  
chyba jedno  z tych  zagadnień, k tó re  w a rte  są ponownego rozpatrzen ia . Bardzo cie­
k a w y  m a te r ia ł do s tud iów  nad zw iązkiem , l i te ra tu ry  O św iecenia z Renesansem za­
w ie ra  rozp raw a  pt. „C z y ty w a łe m  P olaka M odrzew sk iego” . M ow a tu  o G rac ja n ie  
P io tro w s k im , o jego satyrach i  za in te resow an iu  postacią M odrzew skiego. A le  p rzy  
o k a z ji rozw ażań nad P io tro w sk im , k tó ry m  od czasu C hrzanow skiego n ik t  się n ie  
za jm ow a ł, pow sta ło  n ie zw yk le  ba rw n e  s tu d iu m  o re ce p c ji M odrzew skiego w  cza­
sach Oświecenia.

P oznajem y h is to r ię  w yd an ia  p ija rsk ie g o  z r. 1770 opow iedzianą w  sposób z a j­
m u jący . D o w ia d u je m y  się o zabaw nym  błędzie  w  s ło w n ik u  T rom bera  z r. 1776 w y ­
danym  u G ro lla , w  k tó ry m  F ry c z -M o d rz e w s k i zosta ł pom ieszany z A nd rze jem  
K rz y c k im , i  scha rak te ryzow any ja ko  b isku p  p rzem ysk i, p rym as P o lsk i i  poeta. 
N aw et w  Zbiorze potrzebniejszych wiadomości, któ rego  w sp ó łre da k to rem  b y ł K r a ­
s ick i, w zm ianka  o M od rzew sk im  napisana została w  sposób b a ła m u tn y  i  zaw iera  
o rtod oksy jną  ocenę. Toteż M ik u ls k i z n iepoko jem  staw ia  znak zapytan ia : „C zy  
K ra s ic k i w  sw oich sądach o F ryczu  b y łb y  is to tn ie  m n ie j postępow y od —  G rac jana  
P io trow sk iego?”  I  dodaje p rz y  ty m : „S ądy genera lne muszą być budow ane ze szcze­
gó łów  i  dlatego m ie rzym y  ta k  uw ażn ie  re a lia  k u l tu r y  ideow e j w . X V I I I ” .

Na szczególne om ów ien ie  zas ługu ją  „U w a g i na »U wagam i«” . M ik u ls k i p rze p ro ­
w a d z ił dowód us ta la jący  datę w yd an ia  Uwag nad życiem Jana Zamoyskiego S ta­
szica. O kazuje się, że datę w yd an ia  staszicowskiego dzie ła  w b re w  tem u, co m ó w i 
jego k a rta  ty tu ło w a , na leży odnieść do r. 1787. A  w ięc  n ie  w  r. 1785, ja k  się da w n ie j 
p rzy jm o w a ło , ale w  dw a la ta  późn ie j dz ie ło  Staszica p o ja w iło  się w  d ru ku . P rze­
p row adzen ie  dow odu nie  b y ło  rzeczą ła tw ą . M ik u ls k i pokazał, ja k  na leży od czy ty ­
w ać dokum enty , ja k  trzeba  w n ik a ć  w  na jd robn ie jsze  ich  szczegóły. P odstaw ow ym  
dokum entem , k tó ry  da ł w skazów kę chrono log iczną, je s t ra p o rt dyp lo m a ty  fra n c u ­
skiego w  Polsce, w y tra w n e g o  obserw atora  życ ia  po litycznego, Bonneau. O n to  
w  sw o im  m em oria le  do rządu  francusk iego  donosi o „b roszurze  p o ls k ie j, bardzo 
dobrze napisane j i  bardzo po czy tn e j”  —- o Uwagach nad życiem Jana Zamoyskiego. 
M e m o ria ł ten , k tó ry  da je  podstaw ę do tw ie rdze n ia , że rzecz ukazała się w  począ tku  
m arca r . 1787, M ik u ls k i k o n fro n tu je  z in n y m i dokum entam i, aby dojść do w n io sku  
ostatecznego: u w a g i po w s ta ły  na p rze dp o lu  prac S e jm u W ie lk iego . W a rto  po d kre ś lić  
jeszcze jeden szczegół, k tó ry  w y p ły n ą ł w  tra k c ie  rozw ażań nad pow stan iem  dz ie ła  
staszicowskiego. O to w  c iągu jednego ro k u  ks iążka m ia ła  aż t rz y  n a k ła dy : p ie rw szy  
z m arca 1787 r., d ru g i — z k w ie tn ia  1787 r., w  lis topadz ie  tegoż ro k u  p o ja w ia  się 
zapewne w yd an ie  trzecie . W szystko to - św iadczy o n ie z w y k ły m  od d z ia ływ a n iu  spo­
łecznym  Uwag nad życiem Jana Zamoyskiego i  c h a ra k te ryzu je  a tm osfe rę poprzedza­
jącą S e jm  C zte ro le tn i. S tud ium , poświęcone w  zasadzie spraw ie  uściś len ia  da ty  
w yd an ia  s ławnego dzie ła  naszej l i te ra tu ry  po lityczn e j, roztacza p e rsp e k tyw y  znacz­
nie  szersze, rzuca ś w ia tło  n ie  ty lk o  na samego Staszica, ale i  na atm osfe rę k u l tu ­
ra ln ą  i  po lityczn ą  ważnego okresu h is to r ii P o lski:

Zaznaczy liśm y w yże j, że s tud ia  o T e o f il i G liń s k ie j i  Ignacym  B y k o w s k im  ro z ­
szerzają w iedzę o au to rach  osiem nastow iecznych. O trzym a liśm y  p rz y  ty m  p ró b k i 
ich  tw órczośc i: w iersze G liń s k ie j i  p a m ię tn ik  B ykow skiego , za w ie ra ją cy  ró w n ie ż  
u tw o ry  poetyck ie . N ie  są to  z pewnością a rcydz ie ła  l i te ra tu ry  Oświecenia, ale są to  
do kum en ty  k u l tu r y  lite ra c k ie j,  k tó ra  p rze n ika ła  do różnych  zaką tków  k ra ju . 
W  w ierszach G liń s k ie j zna jdz iem y zresztą p rz e ja w y  p ra w d z iw e j poez ji oprócz sym ­
pa tycznych akcen tów  hum an ita ryzm u .

Epizod z życ ia  W ojc iecha B ogusław skiego s ta ł się tem atem  ro z p ra w k i p t. „B o ­
gus ław sk i, ubog i s tuden t z K ra k o w a ” . Z Historii szkół nowodworskich dow iedz ie ­
liś m y  się, że B ogus ław sk i przez dw a pó łrocza 1770/71 i  1771/72 u czy ł się w  szkołach
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N ow odw orskich. Rzecz jasna, że ta  in fo rm a c ja  n ie  jes t bez znaczenia d la  w iedzy 
o B ogusław skim . K oń cow y  w n iosek ro z p ra w k i zysku je  c a łk o w itą  aprobatę: „P rz y ­
sz ły  au to r K ra k o w ia k ó w  i  góra l i  ma sposobność poznawać pejzaż i  fo lk lo r  z iem i 
k ra k o w s k ie j w e wczesnej m łodości. A  m ło d z iu tk i s tuden t A k a d e m ii z w łasne j pa ­
m ięc i, z dośw iadczenia osobistego może kszta łtow ać postać, k tó ra  w  scenariuszu 
K ra k o w ia k ó w  i  gó ra l i  p o ja w iła  się z c h a ra k te rys tyką : „B ardos, ubog i student 

z K ra k o w a ” .
K s iążkę  zam yka p ię k n y  p o rtre t li te ra c k i Józefa M aksym ilia n a  Ossolińskiego, 

fu n d a to ra  w ie lk ie j B ib lio te k i.
W  bieżącym  roku , k ie d y  obchodzim y roczn icę na rodz in  O ssolineum , postać to 

godna przypom n ien ia . (D oda jm y nawiasem , że szkic ten  ukaza ł się w  Polonis tyce  
w  r. 1949).

K s iążkę  Tadeusza M ik u ls k ie g o  zam ykam y z dużą w ew nę trzną  sa tys fakc ją . Jest 
to  sa tys fakc ja  szczególna, k tó ra  cha ra k te ryzu je  obcow anie z dz ie łam i dużej k u ltu ry  
na ukow e j i  sz tu k i lite ra c k ie j.  Rozległa w iedza, p recyz ja  f ilo log a , ta le n t p isarza — 
w szystko  to  składa się na książkę, k tó ra  w  h is to r io g ra fii po lskiego Oświecenia 
zna jdz ie  się w śród  dz ie ł na jpow ażn ie jszych .

/
Zdz is ław  L ibe ra

ZAGADNIENIA  WERSYFIKACJI W  PUBLIKACJACH  
OSTATNICH LAT

Badan ia  w e rs y fik a c y jn e  m a ją  w  naszej nauce starą i  roz leg łą  tra d yc ję . Jednak 
w  p ie rw szym  pow o jen nym  okresie  w a lk  o nową m etodologię n ie  s ta n o w iły  one • 
p rz y n a jm n ie j na szerszą skalę —  p rze dm io tu  za in teresow ań badaczy. W ydana 
w  r. 1947 ks iążka S. F u rm a n ik a  Podstawy w e rs y f ik a c j i  po lsk ie j  1 n ie  w y w o ła ła  g łoś­
n ie jszego echa.

N a jw ię kszym  osiągnięciem  w  te j dz iedzin ie  b y ły  dw a tom y S tud iów  h is to r i i  
i  te o r i i  w e rs y f ik a c j i  p o ls k ie j2 M . D łu s k ie j. K s iążka  ta  jes t w y n ik ie m  k ilk u le tn ic h  
badań ję zyko w ych  i  w e rs y fik a c y jn y c h , p rzynos i przede w s z ys tk im  n iezm ie rn ie  
cenne w y n ik i s k ru p u la tn y c h  ob liczeń i  s ta ty s ty k  dotyczących ro z w o ju  poszczegól­
nych e lem entów  te c h n ik i w e rs y fik a c y jn e j. O bok bardzo w a rto śc io w ych  akcentów  
po lem icznych , dotyczących pog lądów  in n ych  badaczy w iersza, M . D łuska  da je 
w  Stud iach  obraz rozw o ju , bogacenia się i  ko m p liko w a n ia  w yo d rę bn ion ych  syste­
m ó w  w ie rszow ych . Jednak obok ty c h  n ie zw yk le  w ażnych za le t ks iążka posiada 
w yra źne  b ra k i, w y p ły w a ją c e  z samych założeń m etodolog icznych. Na czoło w ysuw a 
się kw e s tia  te o r i i ro z w o ju  w iersza, k tó r >  po jm o w an y  jes t ja ko  b liż e j n ieokreślone 
P rzyczynam i doskonalenie się tych  w yo d rę bn ion ych  z żywego n u r tu  lite ra c k ic h  
Przem ian system ów w ie rszow ych . S tąd obraz ro z w o ju  w iersza sta je  się n ie jasny, 
zagub iony w  cy fra ch  cennych skąd inąd obliczeń i  s ta tys tyk , nie zawsze je dn ak  w y ­
raża jących p ra w id ło w ość  rozw o ju . B ra k  pow iązan ia  sp raw y s tru k tu ry  w iersza 
z zagadn ien iam i szerszej an a lizy  u tw o ru  czyn i książkę D łu s k ie j często n iezrozu­
m ia łą  d la  n ieprzygotow anego czyte ln ika .

Podobne założenia m etodologiczne b y ły  podstaw ą p racy  K . W . Zawodzińskiego, 
k tórego Stud ia  z w e rs y f ik a c j i  p o ls k ie j3 zaw iera jące zarys ro z w o ju  w e rs y fik a c ji

1 S. F u rm a n ik  Podstawy w e rs y f ik a c j i  po lsk ie j.  W arszaw a— K ra k ó w  1947.
2 M . D łuska  Stud ia z h is to r i i  i  te o r i i  w e rs y f ik a c j i  po lsk ie j.  T. I / I I .  K ra k ó w

1949— 1950. lnK>1
3 K . W . Z aw o dz ińsk i Stud ia z w e rs y f ik a c j i  po lskie j.  W arszaw a 1954.
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i  szereg a r ty k u łó w  prob lem ow ych , ja k k o lw ie k  w  kw estiach  szczegółowych różn ią  
się czasem od k o n s ta ta c ji M . D łu s k ie j, n ie  przynoszą now ych  u jęć w  m etodo log ii 
badań w e rs y fik a c y jn y c h .

W  ta k ie j sy tua c ji, p rz y  n ie w ie lk im  za in te resow an iu  w iększości badaczy l i te ra ­
tu r y  sp ra w a m i te c h n ik i w ie rszow an ia  i  jasno da jące j się zauważyć n ie w ys ta rcza l- 
ności m etod stosowanych w  w e rs y fik a c ji dotychczas, w y n ik ła  kw e s tia  nowego 
spo jrzen ia  na tę sprawę, zna lezien ia now ych  dróg badań. T ym  razem  z pomocą 
badaczom  pośpieszyła ks iążka napisana przez cz łow ieka znającego sp ra w y  w a rsz ta ­
tu  poetyck iego z codziennej p ra k ty k i tw ó rcze j —  przez poetę Adam a W ażyka *. 
Mickiewicz i wersyfikacja narodowa W ażyka, a szczególnie zm ienione i  rozszerzone 
d rug ie  je j w yd an ie  s tan ow i ważne w ydarzen ie  w  badaniach nad naszą w e rs y fik a c ją . 
K s iążka  napisana przez poetę, k tó ry  nie bada ł bezpośrednio dz iedzin  po k rew nych  
w e rs y fik a c ji,  a w ięc  k w e s tii p ro zod ii, ro z w o ju  języka, a op ie ra ł się na nie  zawsze 
ostatecznie usta lonych  w y n ik a c h  badań spec ja lis tów  w  n ie k tó ry c h  kw estiach  szcze­
gó łow ych  (np. na sku tek  p rzy ję c ia  nie udow odn ione j jeszcze tezy o przem ianach 
akcen tu  po lskiego), p rzyn os i oceny m ylące. Jasne jest, że n ie  szczegółowe in fo rm a c je  
s tanow ią  o w a rto śc i te j ks ią żk i d la  badań w e rs y fik a c y jn y c h . Je j podstaw ow a w a r ­
tość, to  p róba  nowego m etodologicznego u jęc ia  ro z w o ju  w e rs y fik a c ji po lsk ie j.

G łó w n ym  postu la tem  badaw czym  W ażyka —  w  od różn ien iu  od tez D łu s k ie j —  
jes t p ro b lem  p rzyczyn  w y b o ru  k ie ru n k u  ro z w o ju  fo rm  w ie rszow ych , k ie ru n k u , 
k tó ry  tw o rz y  tra d y c ję  na rodow e j w e rs y fik a c ji.

W ażyk  pisze: „F o rm y  poe tyck ie  n ie  po w s ta ły  p rzyp ad kow o  —  przegląda się 
w  n ich  uroda ję z y k a ”  1 2.

T a k  w ięc  c h a ra k te r na rodow e j w e rs y fik a c ji okreś lony jes t przede w szys tk im  
uw aru n ko w a n ie m  ję zykow ym . S tąd też trzeba badać sposoby tego u w a ru nkow an ia .

A le  to  n ie  jes t jedyna  zależność. „W  dziedziczen iu t ra d y c ji ważną spraw ą je s t 
pow staw an ie  now ych  fo rm , k tó re  n igdy  nie  odbyw a się bez udz ia łu  św iadom ości 
a rtys tyczne j, bez czynn ika  p o e ty k i” 3. Stąd —  w b re w  s ta rym  u jęc iom  —  nie w o ln o  
każdej now e j fo rm y  b rać za dobrą m onetę, n ieza leżnie od tre śc i u tw o ru . Taką m e­
todę postępow ania określa  W ażyk ja ko  fo rm a lis tyczną  i  statystyczną, zac iem n ia jącą 
w ła ś c iw y  obraz.

Z  tego w szystk iego w y n ik a  na jw a żn ie jszy  i  ostateczny w n iosek  W ażyka, d o ty ­
czący samego u jęc ia  w e rs y fik a c ji.  „D z ie je  w e rs y fik a c ji po lsk ie j w  k o n k re tn y m  
u ję c iu  —  są ściśle i  dynam iczn ie  zw iązane z d z ie ja m i i  w a lk ą  p o e tyk ” 4.

K s iążka  W ażyka pokazu je  na ogół słusznie, ja k  ro z w ija  się i  wzbogaca nasz 
w iersz, ja k  n o rm y  w e rs y fik a c y jn e  tw o rzą  się w łaśn ie  w  ko n k re tn y c h  sy tuac jach 
w a lk  po e tyk  i  system ów. C entra lne  _ m ie jsce za jm u je  tu  postać M ick iew icza , pod 
k tórego p ió re m  poezja po lska o trzym a ła  za lążk i w szys tk ich  now ych fo rm . C zym  
b y ła  ks iążka W ażyka w  po ró w n a n iu  z do tychczasow ym i p ra cam i na tem at w e rs y fi­
kac ji?  U stępu jąc oczyw iście  w  obszerności m a te ria łu  i  szczegółowych obse rw ac ji 
zarysow a ła zupe łn ie  n o w y  p ro g ra m  w  zakresie badania w iersza. Przede w szys tk im  
w nos i m om ent oceny w e rs y fik a c ji,  podczas gdy da w n ie j zasadniczo w ys ta rcza ło  
ty lk o  ob liczenie i  s ta tys tyka . Poprzez w p row adzen ie  po jęc ia  t ra d y c ji odrzucona 
zostaje h ipoteza o doskonalen iu  się system ów w e rs y fik a c y jn y c h .

N a jw ażn ie jszą  je dn ak  rzeczą je s t okreś len ie  p rzyczyn y  w sze lk ich  zm ian w e r­
s y fik a c ji,  k tó re  nie odbyw a ją  się same z siebie, ale łączą się bardzo ściśle z d z ie ja m i 
i  w a lk ą  poe tyk, a w ięc  z d z ie ja m i w a łk i o na jdoskona lszy w y ra z  a rtys tyczn y  d la

1 A. W ażyk  Mickiewicz i  wersyfikacja narodowa. W arszaw a 1951. W yd. I I  
W arszaw a 1954.

2 A . W ażyk  Mickiewicz i wersyfikacja narodowa. W yd. I I ,  s. 7.
3 Tamże, s. 10.
4 Tamże, s. 10.
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treśc i. Ta g łów n a  zdobycz W ażyka do p ro w ad z iła  go do uw zg lędn ien ia  po s tu la tu  
h is to ryzm u , w b re w  ah is to ryczn ym  badan iom  w e rs y fik a c ji w  poprzedn ich  p u b li­
kac jach .

Z a in te resow an ie  w e rs y fik a c ją  w  naszej pow o jenne j nauce w zras ta ło  w raz  
z uznan iem  kon ieczności badań p isarsk iego w a rsz ta tu  artystycznego, co okazało się 
niezbędne d la  w szechstronne j i  pe łne j c h a ra k te ry s ty k i dzie ł. N a jb a rd z ie j w y m o w ­
nym  św iadectw em  te j te n d e n c ji ro z w o jo w e j naszego lite ra tu ro z n a w s tw a  jes t po­
w s ta ły  w  okresie  ro k u  M ick iew iczow sk ieg o  Przełom renesansowy w literaturze 
polskiej K . B u d z y k a 1. Jest to  ks iążka pośw ięcona prob lem atyce  h is to ry c z n o - lite ­
ra c k ie j,  ale je j podstaw ow e tezy w y p ły w a ją  m iędzy  in n y m i z ana liz  s tru k tu r  w ie r ­
szow ych To w łaśn ie  s tan ow i o je j no w a to rsk ich  cechach d la  n a u k i o lite ra tu rz e . 
D la  okreś len ia  prze łom u, ja k i dokona ł się w  naszej lite ra tu rz e  u  p rogu  Renesansu, 
kon iecznym  b y ło  okreś len ie  cech w ie rsza  średniow iecznego. P rzy ję c ie  now e j m etody 
ana lizy  i  rozszerzenie m a te ria łu  dokum entacy jnego  po zw o liło  a u to ro w i na w p ro w a ­
dzenie w ie lu  pop ra w ek  do us ta lonych  pog lądów  na tę  sprawę. P ie rw sza ko rek ta  
do tyczy  źróde ł po lskiego w iersza sylabicznego, k tó re  rozszerzyć trzeba  także na 
od dz ia ływ an ie  rod z im e j p ieśn i lu do w e j. A na liza  w ie rszy  średn iow iecznych dopro­
w adza do zm iany  pog lądu  na ro zw ó j fo rm  w ie rszow ych . Dotychczas narasta jącą 
tendenc ję  do s ta b iliz a c ji sy lab iczne j w iersza uw ażano za postępową. Tym czasem  
odw o łan ie  się n ie  , ty lk o  do fo rm y , ale i  do treśc i w iersza pozw a la  w ysunąć inną 
tezę. „P oprzez sy lab izm  przeb iega ją  dw ie  lin ie  rozw o jow e , jedna opadająca w  w ie r ­
szach s tro ficzn ych  i  d ruga  wznosząca się w  w ierszach s tych icznych. F a k t ten  od 
razu  podważa w ysuw aną  obecnie tezę, że dorastan ie  do sy lab izm u  jes t w  w e rs y fi­
k a c ji po lsk ie j X V  i  X V I  w ie k u  znam ien iem  postępowości i  rozw o ju . W  okresie 
w ie rszy  s tro ficzn ych  na jw ię kszym  osiągnięciem  po e tyck im  I I  p o ło w y  X V  w ie k u  jest 
przecież u tw ó r różn os tro ficzn y  i  n ie rów nozg loskow y: Ża le Matki Boskiej pod 
krzyżem 2.

P rzyczynę ty c h  rozb ieżności w y ja ś n ia  a u to r różną rzeczową zaw artośc ią  u tw o ­
ró w  p ieśn iow ych  i  ep ick ich . Podobnie spraw a p rzem iany  w  I I  po łow ie  X V  w ie k u  
w e rs y fik a c ji asy lab iczne j w  k ie ru n k u  sy lab izm u  w zględnego w yd a je  się oznaczać 
poszuk iw an ie  now ych  ś rodków  d la  zdobycia eksp res ji po e tyck ie j, k tó re j n ie  można 
b y ło  w ykrzesać w  starych.

System  w e rs y fik a c y jn y  B ie rn a ta  z L u b lin a  z w y k ło  się zaliczać z pow odu sto­
sow ania sy la b izm u  względnego do typ o w ych  p rz e ja w ó w  w e rs y fik a c ji ś redn iow iecz­
ne j. Tym czasem  zbadanie in n ych  oprócz b u do w y  sy lab iczne j cech w iersza ś redn io ­
w iecznego i  tw órczośc i B ie rn a ta  pozw a la  a u to ro w i Przełomu udow odn ić  zupełn ie  
in n y  pogląd na tę  sprawę.

In te re su ją ce  są tu  po rów nan ia  dotyczące —  po m ija n ych  dotychczas w  ana liz ie  
ty c h  w ie rszy  —  ta k ic h  spraw , ja k  budow a z w ro tk i,  je d n o s tk i w ie rszow e j, stosowa­
n ie  p rze rzu tn i. Na podstaw ie  prze łam an ia  ta k ic h  cech w e rs y fik a c ji średn iow ieczne j, 
ja k  n iena rusza lny  kanon z w ro tk i,  kanon  je d n o s tk i w ie rszow e j, je d n o lita  budow a 
zw ro te k  w  s tro fice  i  zasada zdań je d n o rym o w ych  p rzy  przewadze dys tych ów  w  s ty - 
chice, a u to r ro zp ra w y  określa  p rze ło m o w y c h a ra k te r w e rs y fik a c ji B ie rna ta  w  sto­
sun ku  do średniow iecza. Co w ięce j, pozw a la  to  okreś lić , że B ie rn a t dokona ł now a­
to rsk iego  w y b o ru  e lem entów  dotychczasow ej w e rs y fik a c ji,  w y b o ru  podporządko­
wanego w zg lędom  n a tu ry  sem antyczno-obrazow ej. A  w ięc w a lk a  ze schem atem  
średn iow iecznym , w a lk a  o rea lis tyczne , ekspresyw ne od tw orzen ie  in te n c ji au tora  
jes t w idoczna także na o d c in ku  uksz ta łto w a n ia  w iersza. Badan ia w e rs y fik a c y jn e  
s ta ją  się p rzyda tne  do określen ia  stopn ia  re a lizm u  i  no w a to rs tw a  u tw o ru , pozwą -

1 K . B ud zyk  Przełom renesansowy w literaturze polskiej. W arszaw a 1953.
2 Tamże, s. 93— 94.
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ła ją  naw e t w  p rzyp ad ku  B ie rna ta  na ściślejsze okreś len ie  ch ro no log ii badanych 
u tw o rów . U m ie ję tność ta k ie j an a lizy  w iersza, oprócz sam ych w n io skó w  z n ie j w y ­
p ływ a jących , jes t now a to rską  cechą ro z p ra w y  K . B udzyka.

N ajnow szą pracą pośw ięconą w e rs y fik a c ji jes t rozp raw a  M . D łu s k ie j O w e r ­
s y f ik a c j i  M ick iew icza  1. Jest to  p ierw sza ks iążka poświęcona w  całości zagadnieniu 
fo rm  w ie rszow ych  tw ó rc y  Dziadów.  A u to rk a  podsum ow ując w y n ik i do tychczaso­
w ych  cząstkow ych badań i  uzu pe łn ia jąc  je  w ła s n y m i spostrzeżen iam i da ła  dopiero 
próbę syntezy now e j w iedzy  na ten  tem at. D latego też w  te j na jnow sze j książce 
M. D łu sk ie j na szczególną uwagę zasługu ją  n ie  ty le  szczegółowe konsta tac je , ile  
m etoda i  w n io s k i w ysn u te  z an a lizy  tekstów . K s iążka  pokazu je  w k ła d  M ick iew icza  
w  tw orzen ie  i  ro zw ó j system ów w e rs y fik a c y jn y c h  naszej poezji. D łuska  słusznie 
s tw ie rdzą , że d la  M ick iew icza , ja k  zresztą d la  ca łe j naszej poezji, u n iw e rsa ln ym  
system em  pozostał system  sy lab iczny, k tó rego  om ów ien ie  za jm u je  w  p ra cy  n a j­
w ięce j m ie jsca. N ie są może p rzekonyw a jące  tezy dotyczące no w a to rs tw a  M ic k ie ­
w icza w  zakresie sy labo ton izm u i  jego is to ty . N a tom ias t n iezm ie rn ie  c iekawe jest 
spostrzeżenie dotyczące zastosowań w iersza tego typu . D łuska  pisze: „S y la bo to n izm  
jes t system em  nacechowanym , w iążącym  się z o k re ś lo nym i ga tunkam i, rozm ia ram i 
i  te m a ty k ą ” 2. Już w  ty m  s tw ie rdze n iu  da je się zauważyć no w y  k ie ru n e k  poszuk i­
w ań, u s iłu ją c y  pow iązać tech n ikę  w e rs y fik a c y jn ą  w iersza w  po łączeniu z analizą 
s ty lis tyczną  u tw o ru . Bardzo c iekaw e są pod ty m  wzg lędem  p a rtie  ks ią żk i d o ty ­
czące w iersza wolnego, dotychczas nie  zbadanego. A u to rk a  om aw ia pokró tce  dzie je  
w iersza w o lnego przed M ick ie w icze m  da jąc p ie rw szy  chyba w  naszej lite ra tu rz e  
w e rs y fik a c y jn e j rys  h is to ryczn y  na ten tem at. G łów na w artość te j części ks iążk i 
leży w  doskonałe j w e rs y fik a c y jn o -s ty lis ty c z n e j ana liz ie  b a je k  M ick iew icza . Stoso­
w ana na szeroką skalę s ty liza c ja  ry tm iczn a  s tanow i podstaw ow ą cechę p o e ty k i ba­
jek . D łuska  pisze: „ B a jk i M ick ie w icza  odznaczają się s ty liza c ją  ry tm iczn ą , n ie ­
ustann ie  towarzyszącą w sze lk im  in n y m  ję zyko w ym  czynn ikom  s ty liz a c ji” 3. P oka­
zanie tego w  to k u  ko n k re tn y c h  ana liz  da je obraz ■ kunsz tu  w e rsy fika cy jn e g o  M ic k ie ­
w icza, k tó ry  um ie podporządkow ać techn ikę  w iersza jego treśc i i  a rtys tycznym  
założeniom  u tw o ru .

O sta tn ia  część p ra cy  poświęcona je s t om ów ien iu  M ick iew iczow sk ieg o  sy la - 
b izm u. C entra lne zagadnienie s tan ow i tu  kw e s tia  t ra d y c ji pseudoklasycznej w  r y t ­
m ice i  tw o rze n ie  przez M ick ie w icza  now e j, w łasne j po e tyk i. T a k  w ięc z ja w iska  
w e rs y fik a c y jn e  nie  są zawieszone w  ponadczasowej p różn i, w y b ó r określonego 
s ty lu  ry tm icznego  w iąże się z w yb o re m  poetyk. A na liza  szeregu e lem entów  w e rsy ­
f ik a c y jn y c h , a w ięc ty p u  k la u z u li, ś re d p ió w k i, ry m ó w  —  pozw a la  s tw ie rdz ić , że ju ż  
Grażyna  nie m ieści się w  poetyce tra d y c y jn e j. Jeszcze raz w y n ik i badań fo rm y  
w iersza po tw ie rd za ją  s tw ie rdzen ie  h is to ryczn o -lite ra ck ie .

Przechodząc do a n a lizy  Pana Tadeusza  a u to rka  pisze: „C e l ana lizy , cel po s łu ­
g iw an ia  się w s z e lk im i je j k lu cza m i i  ś rod kam i będzie n ie  w  tym , b y  s tw ie rdz ić  tu  
i  ów dzie is tn ien ie  ty lu  a ty lu  ta k ic h  a ta k ic h  k la u z u l lu b  średn iów ek, ale żeby się 
dow iedzieć, czy w ys tępu je  w  poemacie s ty liza c ja  ry tm iczn a , co ona w yraża  i  czemu 
s łu ży ” 4.

R e zu lta ty  te j ana lizy , w y ró żn ia ją ce  w  poemacie t rz y  w yraźne  s ty liza c je  r y t ­
m iczne oraz w a rs tw ę  nie  podlega jącą s ty liz a c ji, to  ju ż  kon k re tne  w y n ik i badania 
a rtyzm u  poem atu, to  coś zupe łn ie  innego n iż  bezbarw ne p rocen tow e obliczenie za­
w a rte  w  Stud iach  te j samej a u to rk i. Toteż w e rs y fik a c ja  łączy się bezpośrednio

1 M . D łuska  O w e rs y f ik a c j i  M ick iew icza .  W arszaw a 1956.
2 Tamże, s. 47. •
3 Tamże, s. 117.

_  * D łuska  ..O w e rs y fik a c ji M ic k ie w ic z a ” . Cz. I I .  P am ię tn ik  L i te rack i .
R. X L V I I ,  z. 2, s. 429.
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z badaniem  s ty lu  dzie ła  i  s łuży kon k re tne m u  ce low i okreś len ia  stopn ia  rea lizm u  
i  m is trzos tw a  poety w  p rze ds taw ien iu  św iata. Bardzo ciekawe są także uw ag i d o ty ­
czące w k ła d u  M ick ie w icza  w  rozw ó j s tro f ik i naszej poezji.

M ów iąc  o p u b lik a c ja c h  dotyczących w e rs y fik a c ji trzeba  w spom nieć także 
o dysku s ji, ja ka  toczy się na łam ach Pamiętnika Literackiego na tem a t po lskiego 
w iersza sylabotonicznego. D ysku s ja  zapoczątkowana przez a r ty k u ł K . B udzyka 
„C o to  jes t p o ls k i sy labo ton izm ?” 1 ma na celu ko n tro lę  dotychczasowego poglądu 
na ten  prob lem , a także porusza spraw ę szerszą —  teo re tycznych  podstaw  badań 
w e rs y fik a c y jn y c h . P rzebieg d y s k u s ji i  je j w y n ik i tru d n o  ocenić ju ż  teraz, przed je j 
podsum owaniem . Na pew no p rzyczyn i się ona do rozszerzenia w iedzy  o naszym 
w ie rszu  sylabo tonicznym .

Ten k ró tk i i  pobieżny przegląd m ia ł na celu pokazanie g łów n ych  zarysów  
e w o lu c ji, ja ka  dokonała się w  zakresie m etody badań w e rs y fik a c y jn y c h  i  w  p rzed­
m iocie  badań po lsk ich  werso logów . Badan ia  w e rs y fik a c y jn e  wchodzą w yra źn ie  na 
drogę ścisłych zw iązków  z badaniem  po e tyk  i  szerzej z badaniem  li te ra tu ry  w  je j 
procesie rozw o jo w ym . O kazu je się, że zm iany w e rs y fik a c ji odbyw a ją  się w  ścis łym  
zw iązku  ze zm ianam i poetyk, że w iążą się ściśle z w a lk ą  o rea lizm  i  na jp e łn ie jszy  
kunszt a rtys tyczn y  w iersza. O kazu je  się, \że badania w e rs y fik a c y jn e  w  po łączeniu 
z u m ie ję tną  ana lizą  s ty lu  da ją  bardzo ciekawe w y n ik i.  P e łn ie j po kon u ją  i  d o ku ­
m en tu ją  rozw ó j l i te ra tu ry  i  pom agają w  tra fn y m  okreś len iu  i  ocenie kunsz tu  a r ty ­
stycznego u tw o ru  przez głębsze w n ik n ię c ie  w  jego istotę.

W yda je  się, że d ro g i rozw o jow e  po lsk ie j w e rs y fik a c ji prow adzą dziś, do w ła śc i­
wego celu poprzez ścisłe pow iązan ie z badaniem  procesu h is to ryczno -lite ra ck ieg o . 
Z pow iązan ia  zaś tego ko rzyśc i odnosi zarów no werso log ia , k tó ra  przesta je  być 
zam kn ię tą  w  sobie dyscyp liną  fo rm a lną , ja k  i  h is to r ia  l ite ra tu ry , k tó re j obraz zostaje 
nasycony n o w ym i b a rw a m i, zm ie n ia ją cym i czasem w  m n ie jszym  lu b  w iększym  
s topn iu  jego ch a ra k te r i  w yg ląd .

Teresa Pyszniewska

POŻYTECZNE W ZN O W IENIA  ZAPOM NIANYCH PISARZY  
I... DALSZE POSTULATY

P isa liśm y ju ż  o pożytecznej a k c ji W yd a w n ic tw a  L ite ra ck ie g o  w  K ra k o w ie  
w zn aw ian ia  zapom nianych pow ieściop isarzy i  no w e lis tó w  po lsk ich  X IX  i  p rze łom u 
w ie k ó w  X I X  i  X X . Szczególnie nauczyc ie le -po lon iśc i cieszą się z p rzypom n ien ia  
p isarzy, k tó ry c h  ks ią żk i od w ie lu  dz ies ią tków  la t b y ły  w  p ra k tyce  niedostępne. 
Z w racam y uwagę na k ilk a  ty tu łó w .

Pow ieść A n ton iego  S yg ie tyńskiego pt. Na skałach Calvados ukaza ła  się po raz 
P ierw szy w  ro k u  1884. D ru g ie  je j w yd an ie  ...w ro k u  ub ieg łym . Zapom nienie trw a ło  
■zbyt d ługo. „P ow ieść z życia ry b a k ó w  no rm a n d zk ich ”  (p o d ty tu ł ks iążk i) jest bo­
w iem  jedną  z p ie rw szych  pow ieśc i po lsk ich  (została napisana w  ro ku  1880), k tó re  
P rogram ow o —  sięgając do w zo ró w  w ie lk ie j pow ieśc i fra n cu sk ie j w ys tępu jące j pod 
hasłem  n a tu ra liz m  —  p rz e c iw s ta w ia ły  się id e a liz a c ji ówczesnych stosunków  spo­
łeczno -obycza jow ych  i  u ka zyw a ły  p raw dę o su ro w ym  życ iu  ludu . Podobną te n ­
dencję rep reze n tu je  d ruga  p rzypom n iana  powieść S ygietyńskiego, rów n ie ż  n igd y  nie 
W znaw iana, pt. Wysadzony z siodła (r. 1891), obraz życia W arszaw y z la t  osiem ­
dziesią tych. D z ię k i ostro  i  p las tyczn ie  ukazanym  p rzyk ła d o m  upadku  m ora lnego 
środow iska szlacheckiego i  m ieszczańskiego, m. in . św ia tka  d z ien n ika rzy  i  a k to ró w ,

1 K . B u d zyk  „C o to  jes t p o ls k i sy labo ton izm ” . Pamiętnik L ite ra c k i. R. X L V I,  
z. 2. G łosy w  dysku s ji. R. X L V I,  X L V I I .
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książka S yg ie tyńskiego należy do cennie jszych pow ieśc i spo łeczno-obycza jow ych 
d ru g ie j p o ło w y  X I X  w ieku .

Do p isa rzy  zapom nianych w  szerszych kręgach c z y te ln ik ó w  należy, choć p rze ­
cież n iew ie le  la t  up łyn ę ło  od jego śm ie rc i, E m il Zegadłow icz. Na w znow ien ie  
w  obszernym  w yborze  zas ługu ją  jego poezje. W y d a w n ic tw o  L ite ra c k ie  w  K ra k o ­
w ie  w yd a ło  osta tn io  Uśmiech Zegadłow icza, p iękną, m im o  n ie k ie d y  na dm ie rne j 
op isowości i  egza ltac ji, pow ieść au tob iog ra ficzną  da jącą szeroką ana lizę  p rzeżyć 
dziecka, m. in . m iło śc i do ojca. K s iążkę  o p a trzy ł in te re su ją cym  posłow iem , zaw ie ­
ra ją c y m  w ie le  spostrzeżeń w y ro s ły c h  z osobistych k o n ta k tó w  z au torem , E dw ard  
K o z iko w sk i. W spom ina on,, że pom ys ł napisania pow ieśc i au tob iog ra ficzne j u  Ze­
gadłow icza z ro d z ił się w  r. 1925 po ukazan iu  się Miasta mojej matki Ju liusza  K a -  
den-B and fow sk iego . Starsze poko len ie  po lo n is tó w  pam ię ta , ja k  serdecznie w z ru ­
szała nas w spom niana ks iążka! Tym czasem  po w o jn ie  n ie  w zn a w ia liśm y  u tw o ró w  
B androw skiego , a ocena tego p isarza została zam kn ię ta  w  następu jące j „syn tez ie ” ,, 
ja k ą  zaw ie ra  ks iążka p t. Literatura międzywojenna (r. 1953): „Jed ynym , na co m óg ł 
zdobyć się ów  re a k c y jn y  p isarz, b y ła  negacja w sze lk ich  w a rto śc i lu dzk ich , nuta. 
pogardy dla  cz łow ieka, n a tu ra lis tyczn a  pasja  og lądan ia w szys tk ich  i  w szystk iego 
w  k rz y w y m  zw ie rc ia d le  — na m ia rę  w łasne j p u s tk i id eo w e j.”

O czyw ista, to  rażąco w u lga rne , naw e t w  stosunku do je d n e j z na js łabszych
książek B androw skiego , do „M ateusza B ig d y ” , uproszczenie. W niosek je s t ja sn y  __
trzeba w zn o w ić  ca ły  c y k l opow iadań K aden -B an d row sk ieg o  p t. Miasto mojej matki.

1 „C z y te ln ik  p rzyp om in a  konsekw entn ie  p isarzy, k tó ry c h  tra k to w a liś m y  do­
tychczas w y ra źn ie  po macoszemu. Dobrze się stało, że w znow iono  Na kresach la­
sów W acław a Sieroszewskiego, p iękną  pow ieść z życ ia  J a k u tó w  i  po lsk ich  zesłań­
ców  na Syberię . K s iążkę  p rze n ikn ię tą  g łęb ok im  szacunkiem  i  sym pa tią  d la  życia 
i  k u ltu ry  egzotycznych p lem io n  ja k u c k ic h . Na w zn ow ien ie  czekają now ele S ie ro­
szewskiego w  pe łn ie jszych  n iż  dotychczas zb iorach i  jego pow ieśc i podróżnicze.

U kaza ła  się (rów n ież nak ładem  „C z y te ln ik a ” ) s łynna  pow ieść A n d rze ja  S truga 
pt. Żółty Krzyż, książka o p ie rw sze j w o jn ie  św ia to w e j w yra ża ją ca  sz lachetny p ro ­
test p isarza p rze c iw ko  bezsensowi i  o k ru c ie ńs tw om  w o jn y  w  kszta łc ie  pow ieści 
sensacyjnej. Szkoda, że w y d a w n ic tw o  poprzedz iło  ks iążkę przesadnie szczupłym , 
bana lnym  i  an on im ow ym  wstępem . S trug  je s t dziś p isarzem  w  m ło d ym  poko len iu  
(nie ty lk o  uczn iów ) zupełn ie  n ieznanym . P otrzebna je s t obszerniejsza przedm ow a 
ukazu jąca —  poza życ io rysem  —  ro zw ó j bogate j tw órczośc i p isarza, je j w a rto śc i 
ideowe i  cha rak te rys tyczne  cechy a rty z m u  ( ja k  np. nastro jow ość, psychologizm ). 
U p o m n ijm y  się gorąco o w zn ow ien ie  p ie rw szych  i  chyba na jlepszych  jego ks ią ­
żek —  Ludzie podziemni (by ło  jedyne, dziś ju ż  niedostępne, w zn ow ien ie  „W ie d z y ”  
w  ro k u  1947), Ze wspomnień starego sympatyka, Dzieje jednego pocisku, a z póź­
n ie jszych  przede w s zys tk im  o Pieniądz i  Miliardy.

J. Z.

POWIEŚCI CONRADA

Coraz częściej p o ja w ia ją  się w  w itry n a c h  ks ięga rsk ich  k s ią żk i Józefa C o nra - 
da -K orzen iow sk iego  (Szaleństwo Almayera, Los). W ydaw an iem  dz ie ł znakom itego 
pisarza za jm u je  się P ań stw ow y In s ty tu t  W ydaw n iczy , k tó ry  w z n o w ił ostatnio,, 
jeszcze w  ro k u  1949 w ydanego Lorda Jima, oraz w y d a ł Wykolejeńca.

Ś w ia to w e j s ław y p isarz, z pochodzenia P o lak, Józef Teodor, K o n ra d  N a łę c z -K o - 
rze n io w sk i u ro d z ił się dn ia  3 g ru d n ia  1857 ro k u  w  B erdyczow ie  ja ko  syn znanego 
ju ż  w te d y  lite ra ta  A po llo n a  K orzen iow sk iego  oraz E w e lin y  z B o b row sk ich  K o rze ­
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n iow sk ie j. S w o ich b lis k ic h  k o n ta k tó w  z Polską nie  ze rw a ł n igdy, k o n ta k tó w  fa k ­
tycznych  (co pew ien  czas, choć rzadko, odw iedza ł m a ją te k  w u ja  swego B o b ro w ­
skiego w  K az im ie ró w ce  na U k ra in ie ) i  k o n ta k tó w  uczuciow ych.

A le  n ie  ty lk o  d la tego je s t d la  nas tw órczość Conrada ważna.
G łąb ią ideow a pow ieśc i Conrada, zakres zagadnień, k tó re  w  losach lu d zk ich  

p rzedstaw ia  a u to r 'Zwycięstwa,  je s t ta k  is to tn y , ta k  żyw y  i  p rze jm u ją cy , że le k tu ra  
jego książek sta je  się źród łem  g łębok ich  w zruszeń i  m a te ria łe m  w a żk ich  roz­
m yślań.

Losy C onradow skich  postaci są n ie zw yk łe  nie przez ich  zew nętrzną zdarzen io­
w ą k o m p lika c ję , ty lk o  przez to, że postawa m ora lna  boha te rów  pow ieśc i jego je s t 
n ie zw yk le  ludzka , pe łna boha te rs tw a, odwagi, bezin teresow nego pośw ięcenia. H o ł­
d u ją  on i ostatecznym , bezkom prom isow ym  rozs trzygn ięc iom  czy w  z łych , czy 
w  dobrych  sw oich zam ierzeniach.

J im , boha te r pow ieści L o rd  J i m 1, m łodzien iec ro k u ją c y  ja k  na jlepsze nadzie­
je, pe łen napięcia  w  dokonan iu  jakiegoś bohatersk iego czynu, pe łen po p ro s tu  od­
dania d la  lu d z i, u  p rogu  sw ej dz ia ła lnośc i pope łn ia  czyn, k tó ry  go od razu  d yskw a ­
l i f ik u je  ja ko  cz łow ieka  honoru , m aryna rza , o fice ra  sta tku . K lę ska  ta  je s t ty m  cięż­
sza, że J im  n igd y  sam nie przebacza sobie tego czynu —  uc ieczk i ze s ta tku  zagro­
żonego zatonięciem , pełnego p ie lg rzym ów .

I  od te j c h w ili je s t d la  siebie n ieub łagany. N ie rezyg nu jąc  z „o k a z ji” , ze 
„sposobności” , k tó ra  po zw o liła b y  m u  się z reh ab ilito w ać , zdobyć na now o dla  sie­
bie  u traconą  godność, szuka in n e j p racy. S ta je  się po ś red n ik iem  ha nd low ym , ale 
gdy ty lk o  choć cień jego hańby zam ajaczy w  now ym  otoczeniu, zm ien ia  ustaw iczn ie  
m ie jsce pobytu . C iągle szuka „o k a z ji” , „sposobności” , przenosi się z m ie jsca na 
m iejsce.

Z daw a łoby  się w  końcu, że odna laz ł m ożliw ość re a liz a c ji odna lezien ia  siebie,, 
sw o je j godności, że zna laz ł now ą „o k a z ję ” , gdy ja k o  wódz, u m iło w a n y  boha te r, 
U w ie lb iany przez ko lo ro w ych , s ta ł się, n ieste ty, przyczyną ich  k lęsk i.

W yda je  w ięc  sam na siebie w y ro k , g in ie  z rę k i ich  wodza. „ I  na ty m  koniec. 
J im  zn ika  — czytam y w  zakończeniu —  nie uzyskaw szy przebaczenia, o toczony 
m g lis tą  ta jem n icą , z sercem n iep rzen ikn io nym , zapom niany i  n ie zw yk le  ro m a n ­
tyczny. N aw et w  najsza leńszych dn iach  sw ych ch łop ięcych ro je ń  nie  m óg ł w y m a ­
rzyć ta k  czarow nej w iz ji,  ta k  try u m fa ln e g o  w y n ik u .”

T rag iczny  sp lo t losów  J im a —  tego rom antycznego m arzyc ie la  ■ w zrusza nas 
do głęb i. O to nasuwa się c z y te ln ik o w i m yś l o ideale postępowania, w  k tó ry m  w ie r -  
nym jes t się na jw yższym  po jęc iom  o honorze, obow iązku , praw dz ie , pośw ięcen iu  
1 sław ie , n ieska z ite ln e j s ław ie  dobrego im ien ia .

Inn a  powieść W y k o le je n ie c 2 to  h is to ria  p ra w ie  sensacyjna prostaka, egoisty, 
oszusta W illem sa, skazanego za kradz ież p ien iędzy swego p ryn cyp a ła  na po by t na 

od ludziu .
Zagm atw ane losy g łów n e j postaci pow ieści ro z w ija ją  się na t le  z a w iły c h  spo­

łeczno-ekonom icznych stosunków  ko lon iza to rsk ich  na w schodn ich  z iem iach Borneo , 
u lub ion ych  przez Conrada oko lic , znanych m u z d ług ich  w ę d ró w e k  ja k o  m aryn a rza

s ta tkó w  ang ie lsk ich . _ . . . .
I  tu ta j spo tykam y lu d z i pe łnych  ta jem n iczych  dążeń, szarpanych nam ię tnośc ia ­

m i złości, n ienaw iśc i, m iłośc i, sm u tku  i  rozczarow ania. W ille m s  n iesym patyczny, 
u naw e t odraża jący, przeżyw a rów n ież  m om enty  s ilnego napięcia w  dążen iu do 
re a liz a c ji osiągnięcia p e łn i życia w ed ług  swoiście przez siebie po ję tych  poglądów .

1 J. C o nra d -K o rze n iow sk i: L o rd  J i m  P rze łoży ła  A n ie la  Zagórska. W stęp 
opracow ał Jerzy A n d rze je w sk i. W arszaw a 1956, t. I  str. 268, t. I I  s tr. 197.

2 J. C o n ra d -K o rze n io w sk i: W ykole jen iec.  P rze łoży ła  A n ie la  Zagorska. Posło­
w ie  Zdz is ław a N a jde ra . W arszaw a 1956. S tro n  392.
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K łę b i się b u jn a  p rzy ro da  tro p ik a ln a . W y ła n ia ją  się z n ie j postaci o p ie rw o t­
nych  d z ik ich  nam ię tnościach oraz b ia li,  k tó rz y  p rzeżyw a ją  racze j b a n k ru c tw o  w  re a ­
l iz a c ji sw o ich zaborczych celów.

M om enty  n ie z w y k ły c h  em ocji, k tó re  p rzeżyw a ją  boha te row ie  Conrada, niech 
z ilu s tru je  zakończenie pow ieści W yko le jen ie c : „W  te j sekundzie odczuł ja k  jeszcze 
n ig d y  radość, rozkosz, wspan ia łość słonecznego b lasku  i  życia. U sta jego n a p e łn iły  
się czymś s łonym  i  c iep łym . U s iło w a ł odkaszlnąć, splunął... K tó ż  to  k rzyczy : „Boże, 
on um iera , on um ie ra .” ... T rzeba podnieść... Noc. —  Co to?... Już noc...”

Posłow ie Zdz is ław a N a jde ra  in fo rm u je  czy te ln ika  o szczegółach życia w ie lk ie ­
go pisarza, ale przede w szys tk im  za jm u je  się genezą pow ieści, d z ie ja m i je j pow sta ­
wania. W e fragm entach  w stępu, w  k tó ry c h  a u to r a n a lizu je  zaw artość ideową
u tw o ru , ra z i zakończenie .... p isarz rozum ie  w p ra w d z ie  błędność ty c h  postaw, ale
n ie  p o tra f i jeszcze znaleźć odpow iedz i na py ta n ie : u b i veritas? Taka w a lka  jes t 
ró w n ie  tru d n a  ja k  godna szacunku. W ięc »wybaczcie b łędy  au to row i« , ja k  m a w ia li 
d a w n i d ram atop isarze .”

O ja k ic h  b łędach m owa? Co to  znaczy, że p isa rz  „n ie  p o tra f i znaleźć odpow ie ­
dzi na py ta n ie : u b i v e r ita s ” ? Czyż w ie lkość  p isa rzy  n ie  polega często na tym , że oto 
p o s ta w ili je d yn ie  py ta n ie  ilu s tro w a n e  tru d n y m i losam i bohatera, a czy te ln ika  n a j­
g łę b ie j p o b u d z ili do re f le k s ji nad życiem , jego sensem i  odpow iedzia lnością? Skończ­
m y  w reszcie  z n a iw n y m i cenzu rkam i ocen ia jącym i w ie lk ic h  p isarzy.

W  ro k u  1957 będziem y obchodzić setną roczn icę u ro d z in  Conrada. W róc im y  
do te j w ie lk ie j tw órczośc i w  je d n ym  z na jb liższych  nu m eró w  Polon is tyk i.  Na le k ­
cjach, w  p ra cy  kó łe k  lite ra c k ic h , w a rto  pośw ięcić w  ty m  ro k u  w ięce j uw ag i w ie l­
k ie m u  p isa rzow i, k tó ry  —  ja k  n ie w ie lu  współczesnych m u tw ó rc ó w  — uczy ł sza­
cun ku  d la  boha te rs tw a, osobiste j odpow iedzia lności, d la  na jp rostszych  i  obow iązu ­
jących  ludzkość przez w ie k i zasad m ora lnych , honoru , w ie rnośc i, k tó ry  p isa ł 
„o  ta jn e j, b liź n ie j w ię z i łączącej nas ze w szechstw orzeniem  i  o sub te lnym , lecz n ie ­
z ło m n y m  poczuciu so lida rności, k tó ra  jednoczy samotne, n ieprze liczone serca” .

*

P. B.

WSPÓŁCZEŚNI PISARZE AMERYKAŃSCY

Z radością w ita m y  w ydan ie  k i lk p  pow ieści i  now e l współczesnych postępo­
w ych  p isa rzy  am erykańsk ich . Nasza w iedza o te j lite ra tu rz e  —  n ie  trzeba  u k ry ­
w ać je s t bow iem  bardzo słaba. A  n iew iedza —  to  grzech, szczególnie w  naszej 
p ra cy  po lon is tyczne j.

*

John S te inbeck Grona gn iewu.  T łu m a czy ł A lf re d  L ie b fe ld . W arszaw a 1956. 
P a ń s tw o w y  In s ty tu t  W ydaw n iczy , s. 664.

Pow ieść SteinbecKa, jednego z na jw iększych  p isa rzy am erykańsk ich , czyta się 
z n ies łabnącym  zainteresow aniem . Jest to  h is to r ia  w ę d ró w k i fa rm e rs k ie j rod z in y  
Joadów  ze stanu O klahom a do „z ie m i ob iecane j”  —  „ ra js k ie j K a l i fo r n i i” . Rodzina 
ta, ja k  i  se tk i, tysiące i  dz ie s ią tk i tys ięcy  in n ych  ro d z in  z O klahom y, z A rkanzas, 
z Teksas, z Kanzas, z Nowego M eksyku  i  z in n ych  stanów, została pozbaw iona z ie ­
m i, a w ięc  m ożliw ośc i życia , p ra cy , is tn ien ia . O kruc ie ńs tw o  skup ian ia  k a p ita łu  
i  z iem i ja k o  w łasności n iez liczonych posiadaczy pozbaw ia  se tk i tys ięcy  lu d z i m o ż li­
w o śc i n a jp ry m ity w n ie js z e j boda j egzystencji, pozbaw ia ich  w szystkiego. W ęd ru ją  
za zarobkiem , za pracą.
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Z kart książki bije groza. Oto ludzie przebywają tysiące kilometrów m ija jąc 
miasta, osiedla będące wykw item  udogodnień cywilizacyjnych. W zajazdach lśnią 
bufety' pokryte aluminiową, posrebrzaną blachą, pachnie kawa przygotowywana 
w  automatach, wspaniałe samochody bogaczy śmigają po szosie, a obok w  rowie 
nocuje w  poszarpanych namiotach czy też w  chatkach z tektury półżywa ze zmęcze­
nia rodzina po całodziennej podróży rozklekotanym samochodem. _

Jesteśmy jakby w  dwóch epokach jednocześnie. W odległej epoce wędrówki 
ludów w czasach koczowniczego trybu  życia wędrownych nomadów oraz w  epoce 
wyrafinowanej cyw ilizacji, z której korzysta garstka chroniona przez okrutnych 
pałkarzy, przez łam istrajków zdecydowanych na wszystko w  obronie niesprawie­
dliwego, opartego na krzywdzie setek tysięcy ludzi dobrobytu mocodawców.

Na tej glebie straszliwych sprzeczności ustrojowych rodzą się właśnie „grona 
gniewu” , gniewu ludu, na tej glebie straszliwych sprzeczności rodzi się również 
płomienna solidarność ludzi krzywdzonych, więź wynikająca z prostej dobroci serca, 
z człowieczej miłości, z umiłowania wszystkiego co ludzkie. ^

Humanizm przenikający książkę może najlepiej ucieleśnia pastor J. Casy 
„K rzak gorejący” , który nie chce już być pastorem, gdyż po głębokim i  długim na­
myśle zdaje sobie sprawę, że nie wolno ludzi tumanić kazaniami o życiu przyszłym, 

gdy tu, na ziemi trzeba żyć.
H u m a n is ty c z n a  je s t m iło ś ć  lu d z i sp ieszących  sob ie  w z a je m  z pom ocą  w  n ę d zy  

i  b ie d z ie , h u m a n is ty c z n y  je s t g n ie w  p o n ie w ie ra n e j do os ta teczn o śc i god no śc i lu d z ­
k ie j ,  pęd lu d z i do lepszego życ ia , go rące  u m iło w a n ie  ś w ia ta , z ie m i, lu d u ... H u m a n i­
s tyczn a  je s t tę s k n o ta  lu d z i za p ra w d ą , szczęściem , p ra cą , tw o rz e n ie m , b u d o w a n ie m .

Oto bowiem — czytamy na stronie 216 — człowiek i ostateczna, jasna defi- 
n ic ja ” człowieka: mięśnie spragnione pracy, umysł pragnący tworzyć ponad zwykłe 
codzienne potrzeby. Wznieść mur, zbudować dom, tamę i tchnąc w  mur w  dom, 
w  tamę coś z siebie, coś ludzkiego, by z muru, z domu, tamy czerpać z kolei dla 
siebie dla człowieka, z dźwigania ciężarów mieć twarde mięśnie, a z twórcze] 
m yś li’-  iasne, przejrzyste lin ie i  kształty. Człowiek bowiem w  przeciwieństwie do 
wszystkiego, co organiczne i nieorganiczne we wszechświecie wyrasta ponad własne 
dzieło, wznosi się w  górę po szczeblach swych koncepcji, góruje nad własnymi 

osiągnięciami” .
*

John Steinbeck Perła. Tłumaczył Juliusz Kydryński. Warszawa 1956. Czy­

telnik, s 106, 2 nlb. . ,
Mała książeczka ozdobiona interesującymi ilustracjam i Jana Młodożeńca za­

wiera opowiadanie — legendę o wyłowieniu „w ie lk ie j perły” , która stała się przy­
czyną tragedii biednej rodziny poławiaczy pereł: Kino, Juany i ich małego synka

Coyotito. ,
Pierwotna, prawie zwierzęca jest walka o perłę, pierwotna jest czujność, szyb­

kość ruchów i pożądliwość w  dążeniu do zdobycia bogactwa.
Opowiadanie Perła to jakby wielka metafora o niezgłębionych, dzikich, tajem­

niczych nawet pokładach duszy ludzkiej, na której dnie tkw i zawsze prosta tęsknota 
za dobrobytem, za m ożliwym i warunkami życia, za prostym szczęściem, a wym iara­
mi tego szczęścia jest możliwość przyzwoitego mieszkania, jedzenia, wychowywania 

i kształcenia dzieci.
Słodka Pieśń o dnie morza, przejmująca Pieśń o rodzinie są natchnieniem pro­

stych bohaterów opowiadania -  legendy Kina i Juany, biednej rodziny poławiaczy 
pereł w dążeniu do szczęścia. Ale pieśń ta, ucieleśniająca ich marzenia, z erza się 
z okrucieństwem i chciwością ludzi: małomiasteczkowego doktora, zwykłych rabu­
siów, handlarzy pereł. Zło i dobro splata się nierozerwalnie — perła ginie rzucona 

Przez poławiacza w  odmęty morza.
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I  to opowiadanie jest jak  najbardziej przepełnione ludzką treścią. Mówi o cier­
pieniach ludzkich, o marzeniach człowieka, o jego tęsknotach, walkach, klęskach, 
zbrodniach i smutku. Przeczytajmy słowa wstępu autora:

„Po miasteczku krąży opowieść o w ie lk ie j perle — o tym, jak  ją znaleziono 
i  ja k  ją  później stracono. Ludzie opowiadają o rybaku imieniem Kinę, o jego żonie 
Juanie, o ich synku Coyotito. Ponieważ historię tę powtarzano bardzo często, za­
padła ona głęboko w  pamięci wszystkich i  jak  we wszystkich opowieściach, które 
trw a ją  w  - ludzkich sercach, zostały w  niej ty lko  strony dobre i złe, rzeczy białe 
i  czarne, czyny sprawiedliwe i  grzeszne, a nie ma nic pośredniego.

Jeśli opowieść ta jest alegorią — każdy, być może, znajdzie w  niej swą własną 
prawdę i  odczyta w  niej własne życie” .

*

Ernest Hemingway Śniegi Kilimandżaro i inne opowiadanie. Tłumaczyli: M ira 
Michałowska, Jan Zakrzewski, Bronisław Zieliński. Warszawa 1956. PIW, s. 336.

Śniegi Kilimandżaro i inne opowiadania to cyk l 23 opowiadań. Każde z nich 
to  jakaś porywająca przygoda człowieka w  jego zmaganiach z życiem, w  poszuki­
waniu szczęścia, w  trosce o spokój sumienia, w  walce o zadośćuczynienie swoim 
żądzom i  zachceniom.

Hemingway w  swym pisarstwie w  całej pełni realizuje zasady, które jako radę 
podał kiedyś młodemu pisarzowi, ja k  czytamy o tym  w  zakończeniu wstępu B ron i­
sława Zielińskiego.

Zapytany o radę przez jakiegoś młodego pisarza, Ernest Hemingway odpowie­
dział: „Pisz jasno, tak, żeby czytający zobaczył to, co widzisz i  doznał tych samych 
uczuć, co ty. Jako pisarz nie powinieneś sądzić ludzi; powinieneś ich zrozumieć” .

Wydanie powieści postępowych pisarzy ainerykańskich jest cennym dorobkiem 
naszych ins ty tuc ji wydawniczych.

P. B.

NA MARGINESIE K S IĄ ŻK I O W IE LK IM  POECIE N IE M IE C K IM

Na półkach bib lio teki polonistycznej radzi byśmy ustawić — obok dzieł o w ie l­
kich twórcach lite ra tu ry  narodowej —* książki o najwybitniejszych przedstawicie­
lach lite ra tu ry  powszechnej. Ta oczywista tęsknota polonistyczna nie jest łatwa do 
zaspokojenia. Nigdy zresztą nie mieliśmy w  tej dziedzinie zbyt bogatej literatury. 
Nasze badania porównawcze długo m ia ły charakter raczej deprecjonujący słuszną 
dumę narodową. Pisaliśmy o Fredrze, że to „polski M olier” , Słowackiego traktow a­
liśmy niejednokrotnie jako naśladowcę Byrona, znakomity nowelista, Z. Niedźwiedz- 
ki, uważany by ł za naśladowcę MaUpassanta itp. W ostatnich latach wpadliśmy 
w  drugą skrajność — przestaliśmy niemal zupełnie ukazywać lite raturę narodową 
w  związku z lite raturą innych narodów. A  przecież nauczyciel języka- ojczystego 
ma słuszną ambicję, aby pogłębiać wiedzę i przeżycia młodzieży nie ty lko na przy­
kładach lite ra tu ry  polskiej, choć te zawsze są najbliższe. Dlatego z radością bie­
rzemy do ręk i zbyt rzadkie do chw ili obecnej pozycje na temat lite ra tu ry  po­
wszechnej, szczególnie wówczas, gdy — jak w  wypadku książki, na której margi­
nesie snujemy niniejsze refleksje — ukazują one jasno i  przekonywająco życie 
i  dzieła obcego twórcy.

Książka (gdyż to już — mimo małego formatu — nie książeczka, bo licząca po­
nad 200 stronic) Anny M ilskie j o Fryderyku Schillerze (Wydawnictwo Wiedza Po­
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wszechna) ukazała się w  drugim i na pewno nie ostatnim, uzupełnionym wydaniu... 
Jest ona niewątpliw ie przykładem książki, która spełnia zamierzony cel — zawiera 
ona zarówno wiele in form acji o życiu poety, o jego najważniejszych dziełach, jak 
i również jasno ukazuje najcenniejsze wartości ideowe i artystyczne twórcy 
Zbójców. Wstęp o sytuacji historycznej jest krótk i, zawiera jedynie niezbędne w ia­
domości. Następny rozdział „Młodzieńcze lata” omawia pierwsze dramaty Schillera 
(m. in. Zbójców, Intrygę i miłość, Don Karlosa, a więc te dramaty, które wystawia­
my obecnie). W sposób naturalny — omawiając twórczość wielkiego pisarza drama­
tycznego — autorka przechodzi w  rozdziale trzecim do zagadnienia teatru i  jego 
pojmowania przez Schillera. Problem stosunku Schillera do największych zdarzeń 
historycznych epoki, która wydała poetę, do rew olucji francuskiej i w  związku 
z tym  sprawa ukształtowania się jego poglądów na rolę sztuki — to temat dalszych 
rozdziałów. Okres weimarski, dzieje przyjaźni Schiller—Goethe, wreszcie omówienie 
dramatów historycznych poety — to końcowe rozdziały książki. Osobną część sta­
nowi sprawa tradycji Schillera w  Polsce.

Zatrzymaliśmy się nad kompozycją książki M ilskiej, bo jest ona przykładem 
cennych walorów dydaktycznych — jasności ujęcia i przejrzystości samego układu 
Warto również podkreślić serdeczny stosunek autorki do dzieł wielkiego poety. Brak 
tu  — co nas tak raziło w  w ielu pracach powojennych — nadmiernego „w ydziw ia­
nia” , że oto w ie lk i twórca „nie pojmował” , „nie doceniał”  spraw, które my dińś, 
z perspektywy w ielu dziesiątków lat, w idzimy wyraźniej. Dlatego nie razi, przeciw­
nie, ujm uje pewien patos w  traktowaniu poety, szacunek dla jego wielkości i szla­
chetności. Dlatego tak bardzo na miejscu jest tu cytat z przemówienia Tomasza 
Manna, który na uroczystościach 150 lat po śmierci poety powiedział o nim (cytuje­
my za autorką): „Niechaj dziś... z Jego łagodnej i potężnej w o li spłynie w  nas coś 
z Jego dążenia do piękna, prawdy, dobra, umoralnienia, wolności wewnętrznej, 
sztuki, miłości, pokoju, godności wyzwalającej człowieka” .

Trzeba pogratulować Wiedzy Powszechnej pożytecznej in ic ja tyw y wydawania 
tego typu książek. I  powiedzieć po prostu — oby więcej.

B. J.

M ICKIEW ICZO W SKI ALBUM

Otrzymaliśmy piękny album: Adam Mickiewicz w kraju Goethego i Schillera. 
(Warszawa 1956, Wyd. Sztuka). Jego autorzy Jan Zygmunt Jakubowski i  Anna M il­
ska w  bogatym ilustracyjnym  układzie jasno i przejrzyście przedstawili całokształt 
związku życia i  twórczości Adama Mickiewicza z ku ltu rą  i  lite raturą Niemiec. Już 
ty tu ł albumu ...10 kraju Goethego i Schillera wskazuje, że w  centrum uwagi autorów 
znalazła się twórczość największych Niemców, których w p ływ  na twórcę Dziadów 
był niepośledni. •

„Odbywamy tę wędrówkę śladami Mickiewicza — czytamy we wstępie — nie 
ty lko dlatego, że jest to interesująca wycieczka po drogach Turyngii, ulicach i do­
mach Weimaru. Najważniejsze, że w  wędrówce tej dochodzi nas głos największych 
poetów narodu polskiego i narodu niemieckiego, głos, który jest zobowiązaniem do 
Wspólnej w a lk i o ocalenie mądrości i piękna w ielu wieków, w a lk i o pokój i  postęp 
społeczny. I  jako motto tej wędrówki postawmy słowa Mickiewicza: Jedyny cel 
człowieka i narodów jest żyć tak, aby tym, co po nas przyjdą, było lepiej. Bez utkw ie­
nia myśli w  ten główny punkt nie ma życia, nie ma rzetelnego bytu ” .

W albumie, poza wstępną częścią zawierającą przedmowę, wyjaśnienie i  omó­
wienie treści oraz świetnych portretów Mickiewicza, Goethego i Schillera znajdu­
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jem y 7 rozdziałów, które umożliw iają czytelnikowi interesującą, intelektualną 
wędrówkę śladami poety w  latach jego silnego związku z lite raturą niemiecką i bez­
pośredniego kontaktu z w ie lk im i twórcami ku ltu ry  niemieckiej.

Rozdział „Wśród młodzieńczych lektu r Mickiewicza”  wskazuje na znaczenie 
lek tu ry  dzieł niemieckich w  okresie wileńsko-kowieńskim. W rozdziale „W  drodze 
do W eimaru”  podziwiamy bystrość spostrzeżeń młodego poety, jego chłonność umy­
słową i ciekawość wszelkich przejawów życia, by w  rozdziale „W  Weimarze” po­
znać dokładnie przebieg i znaczenie w izyty poety w  domu Goethego, związek dwóch 
geniuszy i  niezapomniane, niezatarte wrażenie pobytu w  siedzibie największego 
poety Niemiec.

Dalsze rozdziały: „W ędrówki po Niemczech” , „Echa weimarskie” , „Dziady drez­
deńskie” , „Dzieła Mickiewicza w  Niemczech” pogłębiają wiedzę o pobycie M ickie­
wicza w  Niemczech i o ścisłych związkach poety z ku ltu rą niemiecką, a także do­
wiadujemy się o wzrastającej popularności dzieł autora, Pana Tadeusza, o czym 
świadczą liczne reprodukcje kart tytułowych utworów wydawanych w  Niemczech 
za życia i po śmierci Mickiewicza.

A trakcyjnym  wzbogaceniem albumu są drukowane po raz pierwszy, niedawno 
odkryte lis ty: Mickiewicza do O ty lii von Pogwisch-Goethe, synowej wielkiego poety, 
pisany w  Rzymie, skierowany do Weimaru oraz odpowiedź O ty lii do poety z marca 
1830 roku skierowana do Rzymu.

W albumie znajdziemy również przekłady wierszy Goethego dokonane przez 
Mickiewicza oraz szereg portretów ludzi, z którym i poeta się stykał.

Całość została wydana bardzo starannie z ogromną dbałością o piękno i w yra­
zistość reprodukcji, o właściwe rozmieszczenie ilustrac ji z uwzględnieniem chrono­
logicznego ujęcia, z dbałością o smak estetyczny odbiorców.

Zrealizowano w  pełni słuszny — naszym zdaniem — postulat wspomniany we 
wstępie.

„Komentarz nasz — czytamy na stronie 8 — staraliśmy się celowo sprowadzić 
do rozmiarów najmniejszych. Niech przemówią przede wszystkim same obrazy i  głosy 
przywołane z przeszłości, niech komentarz nie wkracza zbyt natrętnie w  bezpo­
średnie obcowanie czytelnika z nagromadzonymi tu  dokumentami.

Sądzimy, że taka właśnie kompozycja albumu jest najbardziej pożyteczna dla 
czytelnika, bo apeluje do jego aktywnej uwagi i wyobraźni, do jego twórczej współ­
pracy, a to jest konieczne w  każdej wędrówce w  przeszłość” .

Cenne to wydawnictwo powinno się znaleźć w  każdej bibliotece szkolnej. Jako 
pomoc naukowa polonisty pomoże mu w  pracach na lekc ji języka polskiego, wzbo­
gaci wiedzę uczniów o Mickiewiczu przez je j wizualne utrwalenie.

B.

HENRYK SIENKIEW ICZ W  ŚWIETLE PRACY KRZYŻANOW SKIEGO

Kalendarz życia i twórczości Henryka Sienkiewicza, wydany pod redakcją 
prof. J. Krzyżanowskiego ! , jest kopalnią w ielu niezwykle interesujących szczegółów 
tak z życia, jak  i  twórczości naszego wielkiego pisarza. Sam Krzyżanowski w  przed­
mowie do tego obszernego tomu wyjaśnia, iż praca jego o charakterze nieomal 
pionierskim ma stanowić materiał dla przyszłej b iografii Sienkiewicza. 1

1 Julian Krzyżanowski — Henryk Sienkiewicz. Kalendarz życia i twórczości. 
Wyd. 2 rozszerzone. Warszawa 1956. PIW, s. 355, tabl. 50.
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Pracując od r. 1947 nad wydaniem dzieł Sienkiewicza prof. Krzyżanowski stał 
się posiadaczem w ielu cennych źródeł, w  pierwszym rzędzie bogatej korespondencji 
pisarza, a prócz tego różnych re lacji i  wiadomości z prasy, wywiadów dziennikar­
skich czy też wzmianek w  pamiętnikach lub korespondencjach znajomych znako­
mitego twórcy Potopu. M ateriał ten bardzo obfity podległ starannej selekcji, a na­
stępnie został przez autora Kalendarza posegregowany w  porządku chronologicz­
nym, tak że czytając go człowiek śledzi z niesłabnącą uwagą życie wielkiego pisarza 
od chw ili, kiedy w  dniu 5 maja 1846 r. c godz. 6 wieczorem u jrzał światło dzienne 
w  W oli Okrzejskiej na Podlasiu w  domu swego wuja, a brata matki, Adama Cieci- 
szowskiego, aż do momentu, kiedy utrudzony wieloletnią, niezwykle intensywną 
pracą pisarską zmarł po krótk ie j chorobie na sklerozę naczyń wieńcowych w  dniu 
15 listopada 1916 r. w  Vevey w  Szwajcarii. Uważny czytelnik ze wzruszeniem czyta 
jeszcze opis sprowadzenia zwłok Sienkiewicza do kra ju  i złożenia ich w  dniu 
27 października 1924 r. w  krypcie katedry Św. Jana w  Warszawie oraz z radością 
zaznajamia się z notatką, iż w  r. 1946 autor Krzyżaków zostaje załączony do dwuna­
stu klasyków polskich, nad których twórczością opiekę obejmuje państwo.

Ileż to ciekawych a dla w ielu z nas nieznanych szczegółów zawiera Kalendarz.
I  tak na podstawie Herbarza Dziadulewicza dowiadujemy się, iż Sienkiewicze herbu 
Oszyk-Łabędź b y li Tatarami „sługującym i wojskowo” . W r. 1740 jeden z nich, 
Michał, przyjął chrzest i  w  związku z tym  w  r. 1775 otrzymał nobilitację ■— pra­
wnukiem jego by ł Sienkiewicz. Przez matkę znów w ie lk i pisarz by ł spowinowacony 
z Lelewelem i Deotymą (Jadwigą Łuszczewską). Już od dziecka uczono małego Hen­
ryka SpiewóiD historycznych Niemcewicza i  młody chłopiec marzył o tym, by zostać 
rycerzem. W ielki w p ływ  wywarło na niego i to, że, jak sam mówi, „całe dzieciństwo” 
spędził na wsi, czemu zawdzięcza znajomość ludu i jego języka.

Wiele ciekawych uWag znajduje się w  Kalendarzu w  związku z podróżą Sien­
kiewicza do Ameryki.

Pięknie na tle listów pisarza uwydatnia się jego wielka miłość do pierwszej 
żony. Po je j śmierci pisarz otrzymawszy w  hołdzie od anonimowego ofiarodawcy 
z podpisem jedynie „M ichał Wołodyjowski — Henrykowi Sienkiewiczowi” 15 000 rb. 
sumę tę przeznaczył na utworzenie funduszu stypendialnego dla artystów gruźlików 
im. zmarłej żony. Korzystał z niego cały szereg wybitnych jednostek, jak  Konop­
nicka, Wyspiański, Daniłowski, Tetmajer, malarz Rapacki.

Wiele światła na postać Sienkiewicza rzuca jego lis t otwarty do W ilhelma I I  
przeciw polityce pruskiej, wysłany w  przekładach do dzienników francuskich, angiel­
skich, amerykańskich, włoskich i  niemieckich niechętnych imperialistyczno-szowi- 
nistycznej polityce Prus. A  wreszcie obok całego szeregu akcji o charakterze f ila n ­
trop ijnym  czy humanitarnym, związanych niejednokrotnie z dziejami w a lk i 
o szkołę polską, bodaj że jedna z największych — to działalność Sienkiewicza jako 
Prezesa Szwajcarskiego Komitetu, Pomocy Ofiarom W ojny w  Polsce, wypełniająca 
ostatnie dwa lata jego życia. Suma kwot, które napływały dc Komitetu głównie 
dzięki dwom nazwiskom ludzi zaangażowanych w  akcji: Sienkiewicza i  Paderew­
skiego, wyniosła około 20 min. koron austriackich. Toteż Sienkiewicz m iał całko­
wite prawo napisać o sobie w  liście do swego siostrzeńca Chrzanowskiego — „W y­
płaciłem się za Oblęgorek” .

Z tego prostego zbioru materiałów o Sienkiewiczu, a wymagającego olbrzy­
miego nakładu pracy, wyłania się postać twórcy Krzyżaków nie ty lko jako czło­
wieka, ale i jako pisarza. Jakże ciekawe np. szczegóły o samym sposobie tworzenia 
znajdujemy w  przytoczonych wyjątkach pierwszej apologii Sienkiewicza, Antoniego 
Zaleskiego, umieszczonej w  książce Towarzystwo warszawskie. Henryk Sienkiewicz 
nia swój odrębny, charakterystyczny sposób tworzenia. Nie pisywał nigdy inaczej 
jak urywkami, z felietonu na felieton. W ten sposób powstawała niegdyś w  Gazecie
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Polskiej pierwsza jego obszerna powieść Hania, tak samo w  Słowie i Czasie — 
Ogniem i mieczem i  Potop. Niektóre ty lko  drobniejsze nowelki przyszły na świat 
za jednym zamachem. To samo zresztą powtarza korespondent Kraju umieszczając 
w  nim następującą notatkę: Sienkiewicz „W  czasie podróży... przystąpi do pisania 
V części Krzyżaków, tak jak  to rob ił z innym i w ie lk im i powieściami swymi... ręko­
pis w  miarę pisania nadsyłał do druku” .

Sienkiewicz „Cały plan utworu układa w  myśli, żadnych notatek nie robi, nie 
wie, co to bru lion — pisze od razu do druku” . Czyż to nie oczywisty dowód w ie l­
kości jego talentu. A le nie znaczy to oczywiście, żeby jego wspaniałe dzieła powstały 
bez pracy. Autor z pewnością w  m yśli układał, poprawiał formę i wygładzał słowa, 
dopóki nie doszły do owego niezrównanego wprost mistrzostwa. Oto relacja Chrza­
nowskiego, k tóry jednocześnie wraz z Sienkiewiczem baw ił w  r. 1898 u jego przyja­
ciela Abakanowicza w  Bretanii, właśnie w  czasie tworzenia Krzyżaków: Sienkie­
wicz „zamykał się w  swoim pokoiku i  pracował od pół do dziewiątej rano do połu­
dnia, po czym wychodził na plażę, często blady i — dosłownie — ze spotniałym 
czołem” . Na zapytanie „co go tak męczy” , odpowiedział: „Praca nad prostotą sty lu” .

Praca nad językiem, nad stylem nie była oczywiście jedyną. Sienkiewicz, zanim 
przystąpił do pisania jakiegoś dzieła historycznego, przygotowywał się „bardzo 
długo, mozolnie i  pracowicie. Studia historyczne do Ogniem i mieczem trw a ły  prze­
szło rok, do Potopu trochę mniej. Czyta on bardzo dużo, wertu je prawie całą lite ra ­
turę historyczną danego przedmiotu, głównie pam iętniki współczesne, rękopisy, 
kron iki. Silvae rerum — wżywa się w  ten sposób w  epokę, zaznajamia się z nią 
w  najdrobniejszych szczegółach i  dopiero kiedy postacie historyczne stoją przed jego 
oczyma ja k  żywe z k rw i i  kości — zaczyna pisać” .

A ileż w  Kalendarzu ciekawych wzmianek o genezie rozlicznych scen, proto­
typów  do różnych bohaterów powieściowych twórcy Trylogii. Oto choćby dla przy­
kładu ulubiona postać samego Sienkiewicza —■ Zagłoba. Jakże wiele znajdujemy 
cech wspólnych między krotochwilnym  szlachcicem herbu Wczele, a kapitanem K or­
w in  Piotrowskim, najoryginalniejszą i najciekawszą postacią wśród Polonii ka lifo r­
nijskie j.

Drugim człowiekiem, z którego pisarz wziął wiele rysów do portretu swego 
Zagłoby, był, ja k  pisze Cz. Jankowski (Ze wspomnień osobistych o Sienkiewiczu), 
teść Sienkiewicza, typowy L itw in  „obdarzony humorem, z którego aż biło staropol- 
szczyzną... by ł on dla Sienkiewicza istną kopalnią nie ty lko  szczegółów obyczajo­
wych, lecz zwrotów mowy... powiedzeń, a nawet całych dowcipów, wprowadzonych 
potem do Trylogii. Zwłaszcza imć pan Zagłoba mógłby za niejeden rys i  za niejeden 
koncept nisko... pokłonić się grodzieńskiemu hreczkosiejowi” .

Z niezmiernym pietyzmem i prawdą przedstawiona w  tej przedziwnej książce 
to sprawa popularności i  w pływów Sienkiewicza. Już dzienniki z felietonami L it-  
wosa były rozchwytywane w  lot po mieście. A  kiedy na łamach Gazety Polskiej za­
częły się ukazywać Szkice węglem, Przez stepy, Hania — wtedy zaczęła się je j na j­
świetniejsza epoka. Powieść Ogniem i mieczem już w  czasie druku zdobyła sobie 
niebywały rozgłos, pisze o tym  Tarnowski w  swojej pracy Henryk Sienkiewicz. Po­
wieść Ogniem i mieczem była tematem częstych rozmów. Dzieci w  listach do rodzi­
ców donosiły o tym, co zrobił Skrzetuski albo co Zagłoba powiedział, młode panienki 
pisały do autora, aby na miłość boską nie zabijał Skrzetuskiego... a ja k  legenda 
wyglądać będzie opowiadanie „o tym  pacierzu, k tóry Henryk Wodzicki m ów ił za 
duszę Podbipięty i  aż w  połowie spostrzegł się, że to wymyślona śmierć i  wym y­
ślona dusza” . Oto dowody, jak  te postacie opanowały wyobraźnię i  serca czytelników. 
A  czyż nie wzruszająca jest opowieść o owym prostym chłopie z Łomżyńskiego, który 
zimą idzie dziesięć w iorst po tom Potopu wyjaśniając: „O, bo ten Sienkiewicz już 
tak  pisze, że albo wszyscy płaczą jak na pogrzebie, albo śmieją się jak  na weselu” .
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A czyż nie charakterystyczny jest wypadek w  Zbarażu, gdzie ludność oparła się 
oddaniu pod budowę szkoły placu kościelnego, o którym  sądziła, że kry je  w  sobie 
szczątki „świętego”  Podbipięty.

Jeszcze za życia pisarz zdobył sobie popularność we wszystkich krajach Europy 
i Ameryki.

Historyczny pochód z 5 listopada 1905 r. by ł spontanicznym odruchem naro­
dowym, kiedy to po ty łu  latach sztandary polskie po raz pierwszy wystąpiły na widok 
publiczny, aby pochylić się przed Sienkiewiczem, który stał wzruszony na balkonie 
mieszkania Balińskiego, w  domu przy Alejach Jerozolimskich pod nr 20.

Jadwiga Gumińska

„JĘZYK POLSKI“

Biuletyn Powiatowego Ośrodka Doskonalenia Kadr Oświatowych
w Sandomierzu

Objawem wzrastającego ożywienia ruchu dydaktyczno-naukowego jest poja­
wianie się wydawnictw, które realizują piękny cel przyjścia z pomocą nauczycie­
low i języka polskiego W jego codziennej pracy w  szkole przez upowszechnienie na j­
lepszych doświadczeń. Do takich wydawnictw  zaliczymy Biuletyn wymieniony w  ty ­
tule. Ma on już za sobą dwuletnią tradycję owocnej pracy. Obecnie Biuletyn rozpo­
czął trzeci rok swego istnienia. We wstępnym artykule redaktora pisma, kol. Karo­
liny  Pojawskiej, kierownika sekcji dydaktyczno-naukowej języka polskiego 
w  WODKO—Kielce, zamieszczonym w  pierwszym numerze z r. 1957 czytamy: 
„Przede wszystkim pragniemy przygotować nauczycieli i  pomóc im  w  realizacji pro­
jektu nowego programu, który wejdzie do szkół w  r. 1957/58. W tym  celu będziemy 
kontynuowali pracę już rozpoczętą. Są to mianowicie próby analizy utworów w y­
stępujących w  obecnym i nowym programie takich autorów, jak  Sienkiewicz, Prus, 
Orzeszkowa, Konopnicka, Staff i in n i” .

Jak widać z zespołu artykułów, Biuletyn realizuje wymienione wyżej postu­
laty. We wspomnianym numerze (1/57) i  w  poprzednich znajdujemy analizy utwo­
rów, jak Henryka Sienkiewicza Janko Muzykant (oprać. Maciej Wrzeszcz), Leopol­
da Staffa Gąsiarka (oprać. Wanda Łukszo), Bolesława Prusa Michałko (oprać. Ma­
ciej Wrzeszcz). Nie brak też opracowań zagadnień z zakresu nauki o języku: 
Stanisław Papierkowski „Lekcja w  klasie V ” na temat: zdanie i jego rodzaje, 
Jadwiga Gumińska „Pomoce do nauczania gramatyki w  klasie V I I ”  (dodano nawet 
wkładkę z wzorami pomocy szkolnych). Cenne pomysły dydaktyczne zawiera a rty ­
ku ł Aleksandry Dobrowolskiej, kustosza Muzeum Świętokrzyskiego, ukazujący, jak 
w  pracy polonistycznej można wykorzystać regionalne muzea. W każdym nu­
merze znajdujemy również notatki bibliograficzne, które poza podaniem cennych 
Wydawnictw, in form ują również czytelnika o ciekawszych artykułach zamieszcza­
nych w  czasopismach.

Pożytecznemu wydawnictwu należy życzyć coraz lepszego rozwoju i  ja k  na j­
lepszych rezultatów w  realizacji zadania upowszechniania doświadczeń dydak­
tycznych.

P.
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K R O N I K A

M IĘ D ZY  DAW N YM I A N O W YM I LATY

(w związku z księgą Zakład imienia Ossolińskich, 1827—1956, w dziesięciolecie dzia­
łalności we Wrocławiu, Wrocław 1956, Wydawnictwo Zakładu im. Ossolińskich)

Mamy przed sobą pięknie wydaną księgę. Na okładce trzy daty: 1827—1946— 
1956. O pierwszej z nich opowiada prof. Tadeusz M iku lski w  szkicu otwierającym 
księgę pt. Narodziny biblioteki. Oto w  r. 1827 „w jechały uroczyście”  do Lwowa 
52 ogromne skrzynie, które stały się fundamentem Zakładu im. Ossolińskich. Było 
to już po śmierci Józefa Maksymiliana Ossolińskiego, fundatora Zakładu, człowieka, 
który wiele la t poświęcił na zbieranie ksiąg i różnych dokumentów ku ltu ry  naro­
dowej i  k tóry ze wzruszającą prostotą pisał o dziele swego ofiarnego życia: „Chodzi 
m i o tę bibliotekę jak o córkę jedynaczkę na wydaniu, której bym na los nie chciał 
odumrzeć” . Piękną, dyskretną i  zarazem trafną pochwałą J. M. Ossolińskiego są 
słowa Mikulskiego: „...podpowiada nam biograf, że gdy umarł w ie lk i i szczodry 
Fundator b ib lio teki narodowej, w  jego kantorku przy ul. Mayerhofergasse nie zna­
leziono ani grosza. Teraz wiemy: pochwałę skąpstwa Ossolińskiego powinien był 
napisać Żeromski. M ianowicie w  artykule Drożyzna i Zamoyszczyzna” .

Dwie następne daty, 1946—1956, zamykają dziesięć la t rozwoju Ossolineum 
w  nowej siedzibie wrocławskiej. Pisze o tym  redaktor naczelny Wydawnictwa Za­
kładu im. Ossolińskich, doc. Jan Trzynadlowski przytaczając przykłady świadczące 
o dwukierunkowej działalności Zakładu Ossolińskich, który od r. 1953 został podzie­
lony na dwie samoistne instytucje: Zakład im. Ossolińskich Biblioteka i Zakład 
im. Ossolińskich Wydawnictwo. A oto liczby ukazujące wzrost zbiorów b ib lio ­
tecznych:

druk i — w  r. 1946 — 142 962 tomy w  r. 1952—305 128 tomów
w  r. 1955—337 185 tomów

rękopisy — w  r. 1946 — 6 764 wol. w  r. 1952—- 9 195 wol.
w  r. 1956— 10 489 wol.

Akcję wydawniczą Zakładu Ossolińskich charakteryzuje również stały wzrost. 
Obok popularnej w  szerokich kręgach polonistyki B ib lio teki Narodowej, Ossolineum 
in ic ju je  i  wydaje wiele publikacji z dziedziny nauki o literaturze, historii, historii 
sztuki. Godną podkreślenia in icja tywą wydawniczo-naukową jest m. in. wydawanie 
„dzieł wszystkich” klasyków narodowej poezji, jak  np. kontynuacja w ie lk ie j edycji 
Dzieł wszystkich J. Słowackiego pod redakcją prof. J. Kleinera oraz podjęcie edycji 
dzieł J. Kochanowskiego (pod redakcją prof. W. Floryana) oraz K. Brodzińskiego 
(pod redakcją prof. S. Pigonia). „Gdy spojrzymy wstecz — pisze J. Trzynadlowski — 
na upłynione 10-lecie wrocławskie B ib lio teki i  Wydawnictwa Ossolineum, mamy 
prawo do pozytywnej oceny tego okresu i do optymistycznych wniosków na przy­
szłość. Dokonany został czyn niełatwy, dźwignięto zasłużoną dla ku ltury, polskiej 
instytucję dosłownie z gruzów, nadano je j rozmach większy, niż miało, to miejsce 
w  je j dotychczasowych dziejach, wytyczono dobrą drogę je j dalszego pomyślnego 
rozwoju” .'

Szkice Mikulskiego i Trzynadlowskiego ukazują dzieje Zakładu im. Ossoliń­
skich. Dalsze części te j interesującej księgi zawierają szkice i wspomnienia 
pt. Z przeszłości oraz Głosy współczesnych. Znajdujemy tu  m. in. wspomnienia
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i  uwagi Jana Parandowskiego, Stanisława Wasylewskiego, Stanisława Łempickiego, 
Mieczysława Gębarowicza, Juliusza Kleinera, Stanisława Pigonia. Z obcych bada­
czy zabierają tu  głos m. in. prof. Uniwersytetu Karola w  Pradze, Kareł K rejci, oraz 
prof. Uniwersytetu Leningradzkiego, prof. Siergiej Sowietów. Wszyscy mówią ser­
decznie o swoich związkach z zasłużoną instytucją, którą prof. K le iner nazywa 
„Akropolisem polskości”  pisząc m. in.: „Ossolineum zrosło się z całym niemal życiem 
moim. W yjątkiem  były okresy kilkuletnie, w  których skutkiem przełomów dziejo­
wych zrywała się więź łącząca z tą instytucją. W krótk ie j b ib liog ra fii mojej obok 
określeń: badacz lite ra tu ry  polskiej, nauczyciel uniwersytecki, pisarz — mogłoby 
się słusznie znaleźć miano: „ossolińczyk...”

Cenną częścią księgi jest bogaty materiał ilustracyjny ze zbiorów Ossolińskich, 
jak np. na wstępie barwna reprodukcja m in iatury w  brewiarzu z X IV  w., repro­
dukcja starych dokumentów (Bolesława Wstydliwego z r. 1255, Kazimierza W iel­
kiego z r. 1343>, pierwodruków, rękopisów (Pijaństwo I. Krasickiego, z autografu 
Pana Tadeusza, ze Sb.bów panieńskich Fredry, z rękopisów Słowackiego, Sienkiewi­
cza, Konopnickiej, Żeromskiego, Reymonta i  in.), rysunków (m. in. Rembrandta).

Omawiana księga powinna znaleźć się w  bibliotekach szkolnych. Nauczyciel 
języka ojczystego znajdzie tu  wiele in ic ja c ji dla swoich lekc ji zarówno w  interesu­
jących, niejednokrotnie pięknie zapisanych wspomnieniach poszerzających naszą 
wiedzę o zasłużonej w  kulturze narodowej instytucji, jak i w  materiale ilus tracy j­
nym. „Ossolineum stało się — pisze prof. Stanisław Kulczyński — ramieniem ku l­
tu ry  narodowej obejmującej po 600 latach w  posiadanie ziemie nadodrzańskie. Ta 
twórcza rola naukowa, kulturalna i  narodowa spełniona na Ziemiach Zachodnich 
jest tytu łem  do chwały Zakładu. Stawia ona 10-letnią działalność Ossolineum we 
W rocławiu godnie obok jego 120-le tn ie j tradyc ji lwowskiej.”

Trzeba, abyśmy młodzieży przekazali szacunek i  miłość do Ossolineum, w ie l­
kie j insty tuc ji ku ltura lnej, która tak skutecznie służyła narodowi w  latach niewoli 
a dziś — pozostając przymierzem z dawnymi la ty — nie przestaje służyć nowym 

czasom.
J. Z. J.

p.S. Już po napisaniu tych uwag przeczytaliśmy wiadomość, że Polska Aka­
demia Nauk przywróciła tradycyjne nazwy obu placówkom Ossolineum: Zakład 
Narodowy im. Ossolińskich — Biblioteka i  Zakład Narodowy im. Ossolińskich — 
Wydawnictwo.

NA DROGACH NOWOCZESNOŚCI

Na listopadowym V II  Zjeździe Związku L ite ratów  Polskich występowały ten­
dencje do skupiania się ludzi lite ra tury, a także twórców z innych dziedzin sztuki, 
Wokół odrębnych artystycznych programów. N u rt ten zapowiada ożywienie naszego 
życia kulturalnego, gwarantuje możliwość prowadzenia szerokich dyskusji na pra­
wach nieskrępowanej dogmatami i swobodnej wym iany zdań.

Czy „grupy artystyczne” istotnie zdołają się wykrystalizować w  obecnej atmo­
sferze, pćłnej, powiedzmy szczerze, zdezorientowania spowodowanego panującym 
w  ubiegłym okresie systemem „recept twórczych” ? Trudno na to pytanie znaleźć 
odpowiedź. Jak piszą literaccy korenspondenci z Paryża (na łamach „Nowej K u l­
tu ry ” ), od k ilku  lat zarysowuje się tam raczej niechęć do tworzenia tzw. „szkół 
literackich” , publikowania manifestów twórczych itp. Oczywiście nasza literatura 
znalazła się w  zupełnie innej sytuacji i  inne są siły kształtujące nasze życie k u l­
turalne.
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Tu i ówdzie w  prasie literackie j i  na łamach gazet pojawiają się propozycje 
i  próby formułowania programów oraz zadań stojących przed odnawiającą się naszą 
sztuką. Żąda, się tłumaczeń przemilczanych u nas dzieł lite ra tu ry  zachodniej. Pla­
stycy szukają nowych dróg uciekając przede wszystkim od tego, co ty lko  „socreali­
styczne” .

Za wcześnie by było dziś prorokować, czy obalenie dawnych tam, krępujących 
rozwój indywidualnych dróg twórczych, jest dostatecznie silnym zaczynem, z k tó ­
rego powstać mogą nowe twórcze środowiska o własnych, przemyślanych progra­
mach. Pamiętajmy, że grupy artystyczne nie powstają na zebraniach konstytu­
cyjnych ani też zaraz po wspólnym napisaniu artyku łu  programowego. Trzeba do j­
rzeć i dorosnąć do nowego programu. O niebezpieczeństwach zbyt łatwych „prze­
skoków” i bezkrytycznym nowinkarstwie pisze na przykładzie malarstwa Julian 
Przyboś w  artykule „O nową socjalistyczną sztukę”  (Trybuna Ludu z dnia 14 I  br.).

...Grozi pokusa bezkrytycznego nowinkarstwa, natarczywa chętka malowania 
podług najświeższej m.ody. Próbki jej, w postaci katalogów• wystaw, przywożą z za­
granicy nieliczni szczęśliwcy, co dotarli nad Sekwanę. I  istotnie obserwować można 
żenujące widowisko. Chcąc nadrobić stracony czas, byli socrealiści przeskakują 
i impresjonizm, i kubizm, i unizm, i równymi nogami skaczą w „taszyzm”, czyli 
w chaotyczne plamkarstwo, ostatni krzyk eksperymentatorstwa paryskiego.

Wspomniany wyżej a rtyku ł znalazł się na kolumnie literackie j Trybuny Ludu, 
którą gazeta ta wypełniła wypowiedziami grupy tzw. „nowoczesnych” . Spośród za­
mieszczonych obok innych głosów szerokim echem odbił się artyku ł-fe lie ton A rtura 
Sandauera pt. „Moje związki z nowoczesnością” . W artykule tym  autor zgłasza 
w  imię poszukiwania nowoczesnych form wyrazu „wotum  nieufności”  pod adresem 
całej naszej współczesnej poezji i  prozy zarzucając „zapóźnienie”  twórcom (wziąwszy 
za przykład jeden z ostatnich wierszy Mieczysława Jastruna).

...Współczesna sztuka polska — pisze Sandauer — stosuje po dziś dzień zeszło- 
wieczne metody i poczytuje to sobie za zasługę. I  dalej: ...w całej naszej poezji 
i prozie, gdziekolwiek tknąć, natrafimy na fikcyjną problematykę i na znoszone, stare 
kostiumy. Na całym świecie trwa od 56 lat wiek dwudziesty, my jednak wciąż się 
wahamy, czy nie przyniesiemy uszczerbku godności narodowej wkraczając w jego 
progi. A  przecież ...sztuka, jaką tworzy nasze stulecie, ma — w odróżnieniu od 
zeszłowiecznej — działać na odbiorcę nie okrężnie — poprzez intelekt, lecz wprost — 
jak muzyka lub siła fizyczna.

Tak sformułowane „credo”  Sandauera wywołało w  tydzień później na łamach 
tego samego pisma ostrą replikę pióra Mieczysława Jastruna. Znakomity poeta zajął 
zdecydowane stanowisko wobec zacieśniania do cech formalnych „nowoczesności”  
w  sztuce.

Wypowiedź jego oparta jest na głębokiej wierze w  moralne wartości dzieła 
literackiego i w  jego społeczny związek z rzeczywistością, w  której powstało:

...Nowoczesne, współczesne jest w literaturze to, co reaguje na wypadki współ­
czesne bezpośrednio czy pośrednio, ale przede wszystkim wnikliwie i pełnym głosem 
prawdy. Nowoczesne, współczesne jest to, co wyraża reakcje psychiczne człowieka — 
mieszkańca kraju i obywatela świata.

Żyjemy całym czasem ojczyzny i ludzkości, nie tylko znikomą chwilą naszego 
bytu na ziemi. Ta chwila urabia nas, ale nie przychodzimy na świat jak puste orzechy 
i nie zaczynamy pisać z powietrza. Im lepiej, im bezwzględniej wyrażamy nasze 
odrębne doświadczenia indywidualne i zbiorowe, tym bardziej „nowoczesna” , tym 
bardziej niezastąpiona będzie nasza literatura.

J. K.
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„LITERATURA LUDOW A“
Rok 1, Warszawa 1957 nr 1

Nakładem Oddziału Warszawskiego Polskiego Towarzystwa Ludoznawczego 
wyszedł pierwszy numer nowego czasopisma, pierwszego w  dziejach naszej ku ltu ry 
czasopisma poświęconego folklorow i.

„Mamy bogatą, nawet bardzo bogata literaturę ludową, twórczość wyrażoną 
w przekazie ustnym — czytamy w  słowie wstępnym od redakcji. — Jest ona nie­
wątpliw ie doniosłym składnikiem lite ra tu ry  narodowej i z życiem je j i je j arcy­
dziełami wiąże się daleko ściślej, niż sądzić by można” .

Na łamach Literatury Ludowej obok rozpraw i  prac naukowych z zakresu lite ­
ratury ludowej i je j stosunku do lite ra tu ry  narodowej znajdą czytelnicy oryginalne 
teksty ludowe w  postaci pieśni, gawęd, podań, bajek, zagadek, przysłów itp., jak  rów ­
nież materiały dotyczące obyczajów i  ku ltu ry  wsi.

Pierwszy numer przynosi odczyt prof. dra Juliana Krzyżanowskiego (naczel­
nego redaktora nowopowstałego czasopisma), pt. „Fo lk lo r Podhala w  literaturze” , 
Wygłoszony na Zjeździe Polskiego Towarzystwa Ludoznawczego. W dziale „Teksty 
ludowe” znajdziemy bogaty zbiór opowiadań i  śpiewanek podhalańskich zapisanych 
Przez prof. W itolda Doroszewskiego.

Sądzimy, że nowe pismo znajdzie wśród nauczycieli-polonistów nie tylko 
chętnych czytelników, ale też współpracowników, którzy zbierając na swoim tere­
nie materiały folklorystyczne przyczynią się do utrwalenia drukiem naszych nie dość 
jeszcze poznanych skarbów ku ltu ry  ludowej.

Podajemy adres redakcji Literatury Ludowej: Warszawa, ul. Nowy Świat 72, 
Pokój 121.

J.

KOŁO SIEDLECKIE TOWARZYSTW A M IŁOŚNIKÓW  
JĘZYKA POLSKIEGO .

Z in ic ja tyw y Oddziału Siedleckiego Towarzystwa Literackiego im. A. M ickie­
wicza w  listopadzie 1956 roku zostało powołane do życia Koło Siedleckie Towarzy­
stwa M iłośników Języka Polskiego, liczące 28 osób, głównie spośród nauczycielstwa 
naiasta i powiatu.

Na zebranie organizacyjne przybyła członek Zarządu Głównego Towarzystwa, 
Antonina Obrębską-Jabłońska, prof. Uniwersytetu Warszawskiego, która wygło­

siła odczyt pt. „Ze współczesnych zagadnień języka polskiego” . Na odczyt przybyła 
także młodzież klas jedenastych liceów siedleckich.

Zarząd Główny Towarzystwa odniósł się przychylnie do polonistów siedlec­
kich i przyrzekł pomoc przez kierowanie do Koła prelegentów z ośrodków uniwer­
syteckich. Członkowie Koła otrzymują organ Towarzystwa (Język Polski), a nadto 
w formie prem ii — zeszyty Słownika etymologicznego Sławskiego oraz dawne rocz- 
n ik i Języka Polskiego lub też inne wydawnictwa Towarzystwa.

P o lo n iś c i o d c z u w a ją  p o trz e b ę  p o g łę b ia n ia  s w o ic h  w ia d o m o ś c i z z a k re su  za ­
g a d n ień  ję z y k o w y c h  i  fo rm a  o d c z y tó w , d y s k u s ji,  a ta kże  u d o s tę p n ie n ie  im  w y d a w -  
n ic tw  z z a k re s u  te j d z ie d z in y  w  p e w n e j m ie rz e  p o trz e b ie  te j c z y n i zadość.

B y ło b y  pożądane  jeszcze n a w ią z a n ie  k o n ta k tu  z Poradnikiem Językowym, k tó r y  
w  te j c h w i l i  n ie  je s t o rg a n e m  żadnego  to w a rz y s tw a  n a u k o w o p o p u la rn e g o , a s w o im  
P oz iom em  n a w e t b a rd z ie j n iż  Język Polski o d p o w ia d a  p o trz e b o m  i  z a in te re s o w a n io m
■nauczycielstwa.

S. R.
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NOWE KSIĄŻKI I  W ZNOW IENIA

Wybór bibliograficzny za okres I I  półrocza 1956 roku 
i za miesiąc styczeń 1957 roku

(Opracował Władysław Słodkowski)

D z i a ł  I

Historia i teoria literatury 
Językoznawstwo 

Pamiętniki i wspomnienia
DMOCHOWSKI FRANCISZEK KSA­

WERY

Sztuka rymotwórcza. O prać. 
S ta n is ła w  P ie tra s z k o .
Wrocław 1956. Zakład im. Osso­
lińskich s. CC, 183, ilustr., por­
trety.
B ib lio te k a  N a ro d o w a . S e r ia  1 , 
n r 158.

(P ie rw sze  p o w o je n n e  w y d a n ie  k r y ty c z ­
ne zn a n e j ro z p ra w y  D m o c h o w s k ie g o  
o p o e z ji).

HRYNIEW IECKI BOLESŁAW
Adam Mickiewicz a flora Litwy. 
Wyd. 1.
Warszawa 1956. L iid . Spółdz. 
Wyd. s. 46, portret 1, ilustr.

IIU TN IK IE W IC Z ARTUR
Żeromski i naturalizm.
Toruń 1956, s. 207

(Towarzystwo Naukowe w  Toruniu. 
Prace Wydziału Filologiczno-Filozó- 
ficznego. T. VI, z. 1).

KLEINER JULIUSZ
Studia z zakresu teorii literatury. 
Lub lin  1956, s. 194.

(T o w a rz y s tw o  N a u k o w e  K a to lic k ie g o  
U n iw e rs y te tu  L u b e ls k ie g o . R o z p ra w y  
W y d z ia łu  H is to ry c z n o -F ilo lo g ic z n e g o ) .

KORASZEWSKI JACEK
Czym byt, Mickiewicz dla Śląska 
w okresie walk o wyzwolenie 
społeczne i narodowe.
Katowice 1956. „Śląsk” , s. 105, 
tabl. i portrety.

(Poważny materiał dowodowy przed­
stawia w p ływ  i rolę poezji M ick iew i­
cza w  X IX  i  X X  w. na Śląsku Gór­

nym, Dolnym i Opolszczyźnie. Praca 
wydana staraniem Wojewódzkiego Ko­
m itetu Obchodu Roku Mickiewiczow­
skiego).

KOTT JAN

Szkice. Wyd. 1. Postęp i głupstwo. 
T. 1/11. Warszawa 1956. PIW, 
s. 388, portret, s. 365.

(W _t. I: Publicystyka. Notatki z po­
dróży 1945—1956, w  t. I I :  K ry tyka  lite ­
racka. Wspomnienia 1945—1956).

KRZYŻANOW SKI JU LIAN
Henryk Sienkiewicz. Kalendarz 
życia i twórczości. Wyd. 2 rozsze­
rzone.
Warszawa 1956. PIW, s. 355, 
portret, tabl. 50.

KURKOW SKA H A LIN A
O nowym słownictwie polskim 
Wyd. 1.
Warszawa 1956. Wiedza Po­
wszechna, s. 37.

M IC K IE W IC Z  A D A M
Adam Mickiewicz. 1798—1855.
W stulecie śmierci. UNESCO.
Wyd. 1.
Warszawa 1956. PIW, s. 260,
tabl. 6, portret 7.

(Kopia tomu wydanego przez UNESCO 
w  r. 1955 w  wersji angielskiej i fra n ­
cuskiej. Pominięto w  tym  wydaniu 
wybór tłumaczeń utworów M ick iew i­
cza. Wprowadzono uzupełnienia m. in. 
w  b ib liog ra fii przekładów. Zawiera: 
Kucharska J.: „K ró tk i zarys biogra­
ficzny” . — Parandowski J.: „O życiu 
i dziele Adama Mickiewicza” . — Fa- 
bre J.: „M ickiew icz a romantyzm euro­
pejski” . — Leroy M.: „Adam M ickie­
wicz we Francji. Profesor i  filozof 
społeczny” . (Tłum. z francuskiego 
J. Rogoziński). — Marer G.: „Promie­
niowanie Mickiewicza we Włoszech” . 
(Tłum. z włoskiego M. Brahmer). — 
Sowietów S.: „M ickiew icz w  Rosji” . 
(Tłum. z rosyjskiego T. Karpowicz). —
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Krejc i K.: „M ickiew icz w  literaturze 
Słowian zachodnich i  południowych” . 
Tłum . z czeskiego A. Sieczkowski. — 
Kleiner J.: „Polska w  Panu Tadeuszu 
— Świadectwa współczesnych” . W ybrał 
Adam Mauersberger. — Grzegor­
czyk P.: „M ickiew icz w  przekładach” . 
Bibliografia).

M IK U L S K I  TADEUSZ
Ze studiów nad Oświeceniem. Za­
gadnienia i fakty. Wyd. 1. 
Warszawa 1956. PIW, s. 553, 
tabl. 2, portrety 3.

(W ramach wydawnictw Instytu tu Ba­
dań Literackich Polskiej Akademii 
Nauk).

ODRODZENIE W POLSCE
Materiały Sesji Naukowej PAN 
25—30 października 1953. Wyd. 1. 
T. IV. Historia literatury. Pod 
red. Jerzego Ziomka.
Warszawa 1956. PIW, s. 557, 
tabl. 56, w  tym  portrety. 

(Zawiera m. in. prace: Krzyżanowski J.: 
■»Poeta żywy” . — Budzyk K.: „Ideowo 
artystyczne wartości lite ra tu ry  pol­
skiego Odrodzenia” . — Krzyżanowski J.: 
..Proza polska w ieku X V I” . — Zio­
mek J.: „Poezja polska epoki Odrodze­
nia”  (ref. oprać, przy współudziale 
J- Pietrusiewiczowej i  A. Sajkowskie- 
g o ).

°  PROBLEMACH STYLISTYKI
Wyd. 1. Red. Andrzej Bogusław­
ski.
Tłum. z ros.: A. Bogusławski, 
S. Karolak, W. K lott.
Warszawa 1956. PWN, s. 217. 

(Wyd.: Zeszyty językoznawcze. Ze- 
s^yt 2. Zawiera m. in.: Sorokin I.: 
>>W sprawie podstawowych pojąć sty- 
jis tyk i” , Budagow R.: „W  sprawie sty- 
iow języka” , Admoni W., Silman T.: 
•.pobór środków językowych a zagad­
nienia stylu” , Winogradów W.: „Język 
utworu literackiego” , Szwiedowa N.: 

elementach ogólnonarodowych i in ­
dywidualnych w  języku pisarza” ).

°RZESZKOWA ELIZA, SIENKIEW ICZ 
HENRYK, PRUS BOLESŁAW 
Orzeszkowa, Sienkiewicz, Prus 
o literaturze. Wyd. 1. Wyboru 
dokonał, posłowiem i przypisa­
ńcu opatrzył Zdzisław Najder. 
Warszawa 1956. „C zyte ln ik” , 
s. 470.

P°CHODZENIE POLSKIEGO ję z y ­
k a  LITERACKIEGO 
W rocław  1956. Zakład im. Osso­
lińskich, s. 471.

(Wyd. pn. Studia staropolskie. T. 3, 
m. in. prace: „Pochodzenie polskiego 
języka literackiego” — K. Nitscha, 
„Problem pochodzenia polskiego języ­
ka literackiego”  — T. Lehr-Spław iń- 
skiego, „Nowe prace o pochodzeniu 
polskiego języka literackiego”  — T. M i­
lewskiego, „O różnych odmianach 
współczesnej polszczyzny” — Z. K le ­
mensiewicza, „Pochodzenie polskiego 
języka literackiego w  świetle w yn i­
ków dialektologii historycznej”  — 
W. Kuraszkiewicza).

ROCZNIK LITER AC KI 1955
Warszawa 1956. PIW, s. 675. 

(Kom. Red. Zofia Szmydtowa, red. 
nacz.; Paweł Hertz, Tadeusz Zabłu­
dowski). B ibliografię oprać. Marceli 
Poznański. Indeks — Adam W róblew­
ski).

STARNOWSKI JERZY
Juliusz Słowacki we wspomnie­
niach współczesnych. Wyd. 1. 
Wrocław 1956. Zakład im. Osso­
lińskich, s. X X V I, 297, portre­
tów 14.

SYGA TEOFIL
Te księgi proste. Dzieje p ierw ­
szych polskich wydań książek 
Mickiewicza. Wyd. 1. Przedmo­
wa S. Pigonia.
Warszawa 1956. PIW, s. 327, 
portrety, ilustr.

VENDRYES JOSEPH
Język. Wyd. 1. Tłum. z francu­
skiego Kazimierz Libera. 
Warszawa 1956. PWN, s. 365. 

(Obszerna, na bardzo poważnym ma­
teriale historycznym i porównawczym 
oparta praca ujmująca monograficznie 
najważniejsze działy nauki o języku 
ojczystym. Tyt. oryginału: Le lanqaqe. 
Introduction linguistique à l ’histoire” . 
Bibliografia).

Pamiętniki i wspomnienia

DĄBROWSKA M AR IA
Szkice z podróży. Wyd. 1. 
Warszawa 1956. „Czytelnik” , 
s. 143, tabl. i  portrety. 

(Wspomnienia i  rozważania na temat 
spotkań w  Berlinie, W artburgu i  Wei­
marze w  roku 1955 pisarzy polskich 
i  niemieckich, uwagi o literaturze nie­
mieckiej).
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ESTREICHER KAROL, jun.
Nie od razu Kraków zbudowano. 
Wyd. 1. Ilustr. Janina Konarska. 
Warszawa 1956. PIW, s. 218, 
ilustr.

(Wspomnienia o Krakowie i  jego lu ­
dziach z początków X X  w. Przedsta­
wienie dzieciństwa autora w  formie 
wspomnień, m. in. o „Szopce K rakow ­
skiej” , o Solskim, o przedstawicielach 
sztuki krakowskiej).

D z i a ł  I I  

Literatura piękna

BRECHT BERTOLT
Dobry człowiek z Seczuanu. Przy­
powieść dramatyczna. Wyd. 1. 
Przełożył z niemieckiego Włodzi­
mierz Lewik.
Warszawa 1956. PIW, s. 181.

BRONIEWSKI W ŁADYSŁAW
Anka. Wiersze. Wyd. 1. Ilustr. 
Olga Siemaszkowa.
Warszawa 1956. PIW, s. 47. 

(Wiersze poświęcone pamięci zmarłej 
córki poety, utwory sprzed wojny, 
z okresu emigracji, z ostatnich lat je j 
życia i  wiersze napisane po śmierci 
córki).

BURNS ROBERT
Z wierszy szkockich. Wyd. 1. 
Przełożyli ze szkockiego: Zofia 
Kierszys, Stanisław Kryński, 
Ludm iła Mariańska. Wybór 
i  wstęp S. Kryńskiego.
Warszawa 1956. PIW, s. 226. 

(Zbiorek poezji jako tom ik wyd. Małej 
B ib lio teki Poetyckiej Państwowego In ­
stytutu Wydawniczego).

BYRON JERZY
Wybór poematów. Wyd. 1. Oprać. 
Wł. Brodzki. Wrocław 1956. Za­
kład im. Ossolińskich, s. 194. 

(Wyd. Nasza Biblioteka. Opracowanie 
dla potrzeb szkolnych).

CZERNIK STANISŁAW
Humor i satyra ludu polskiego. 
Wyd. 1.
Warszawa 1956. Ludowa Spół­
dzielnia Wydawnicza, s. 262. 

(Humor — etnografia polska, Pieśń lu ­
dowa polska — antologia).

CAPEK KAREŁ
Inwazja Jaszczurów. Powieść. 
Wyd. 1. Przełożyła z czeskiego 
Jadwiga Bułakowska. Posłowie 
Z. Hierowskiego.
Warszawa 1956. PIW ,'s. 310. 

(Wznowienie powojenne utworu zna­
nego pisarza czeskiego).

DAUDET ALPHONSE
Listy z mojego młyna. Opowia­
dania. Z języka franc. przełożył 
R. Kołoniecki.
Warszawa 1956. „Czyte ln ik” , 
s. 196, ilustr.

DĄBROWSKA M AR IA
Uśmiech dzieciństwa. Wspom­
nienia. Okł. i ilustr. J. Jaworow­
skiego.
Warszawa 1956. „Is k ry ” , s. 126.

•
DICKENS CHARLES

Barnaba Rudge. Opowieść o roz­
ruchach z roku 1780. Wyd. 1. 
T. 1—2. Tłum. z angielskiego 
T. J. Dehnel. Przedmowa: J. W il- 
helmi. Przypisy tłumacza. 
Warszawa 1956. „Czyte ln ik” , 
s. 319, tabl. 20, s. 478, tabl. 24.

GODEBSKI CYPRIAN
Wybór wierszy. Wyd. 1. Oprać. 
Zbigniew Kubikowski. Wrocław 
1956. Zakład im. Ossolińskich, 
s. CXXIV, 152, ilustr., portret. 

(Wyd. Biblioteka Narodowa. Seria 1, 
nr 161. Zawiera m. in. poza wstępem 
i opracowaniem, wyborem utworów — 
rozdział pt. „Przekłady” oraz bibliogra­
fię utworów C. Godebskiego i  prac 
o nim).

GOGOL M IKO ŁAJ
Martwe dusze. Poemat. (Po­
wieść. Wyd. 1). T. 1. Przełożył 
z rosyjskiego W. Broniewski. 
Wstęp i objaśnienia A. Walicki. 
Wrocław 1956. Zakład im. Osso­
lińskich, s. 338, ilustr., portret. 

(Wyd. Biblioteka Narodowa. Seria 2, 
nr 101. Bogata bibliografia obejmuje: 
materiały biograficzne, wydania źródeł, 
ogólne prace o Gogolu, monografie do­
tyczące Martwych dusz, prace o poe­
tyce Gogola. Prace o Gogolianach pol­
skich, różne).

GOŁĘBIOWSKI STEFAN
Gwiazdy kioitną. Poezje. Wyd. 1. 
Warszawa 1956. Czytelnik, s. 90. 

(Nowy tom ik poezji znanego poety- 
-nauczyciela).
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h ł a s k o  m a r e k
Pierwszy krok w chmurach. 
Opowiadania. Wyd. 1. Ilustr. 
J. Ćwiertnia.
Warszawa 1956. „Czytelnik” , 
s. 268.

JASIEŃSKI BRUNO
Słowo o Jakubie Szeli. Poezje. 
Wyd. 1. Ilustr. F. Parecki. 
Warszawa 1956. „Czytelnik” , s. 89.

Ja s t r u n  M ie c z y s ł a w
Wiersze zebrane. Wyd. 1. 
Warszawa 1956. PIW, s. 586, por­
tre t 1.

(N o w y , zn a czn ie  rozsze rzo n y  i  u z u p e ł­
n io n y  w y b ó r  w ie rs z y  p o e ty ).

JODEŁKA TOMASZ
Polskie baśnie ludowe. Wyd. l . :
Wyboru dokonał i  opracował......
Warszawa 1956. PIW, s. 491.

K a m iń s k i  A l e k s a n d e r
Kamienie na szaniec. Opowia­
danie.
Katowice 1956, wyd. „Śląsk” , 
s. 168, portrety 4.

Wznowienie znanej powszechnie opo­
wieści o dziejach, bohaterstwie grupy 
niłodzieży warszawskiej z la t okupacji 
hitlerowskiej).

K a s p r o w ic z  j a n
Hymny, Księga ubogich, Mój 
świat, Poezje. Wyd. 1. Wstęp 
K. Górskiego.
Warszawa 1956. Pax, s. XV I, 
466, 3 portrety.

K a s p r o w ic z  j a n
Księga ubogich. Poezje. 
Warszawa 1956. PIW, s. 133. 

(Pierwsze powojenne wydanie tego 
obioru poezji. Mała Biblioteczka Poe­
tycka Państwowego Instytu tu  W ydaw­
niczego).

K a s p r o w ic z  j a n
Świat się kończy. Dramat z ży­
cia ludu wielkopolskiego w  5 od­
słonach. Wyd. 1. Oprać. Jan Jó­
zef Lipski.
Warszawa 1956. PIW, s. 118, 
tabl. 6.

K o c h a n o w s k i  j a n
L yrica. Wybór. Wyd. 1. Przełożył 
L e o p o ld  Staff.
Warszawa 1956. PIW, s. 30.

KOSSAK ZOFIA
Krzyżowcy. Powieść. T. I/I I .  
Warszawa 1956. „P ax” .

KOSSAK ZOFIA
Krzyżowcy. T. I I I / IV . (T. I II .  
Wieża Trzech Sióstr. T. IV. Je­
rozolima wyzwolona).
Warszawa 1956. Pax, s. 522.

KOSSAK ZOFIA
Bez oręża. T. I/I I .
Warszawa 1956. Pax, s. 451.

KOW ALSKA ANNA 
Astrea.
Warszawa 1956. PIW, s. 264. 

(Druga część opowieści Wójt wolborski 
poświęconej życiu i  działalności A n­
drzeja Frycz-Modrzewskiego).

KRASICKI IGNACY
Komedie. Wyd. 1. oprać. M ie­
czysław Klimowicz. Wstęp Ro­
mana Wołoszyńskiego.
Warszawa 1956. PIW, s. 415, 
tabl. 7, portret 1.

(Wstęp pt. „K rasicki w  ruchu teatra l­
nym polskiego Oświecenia” . B ib liogra­

fia  prac I. Krasickiego oraz prac 
o nim).

KRASZEWSKI JÓZEF IGNACY
Całe życie biedna. Powieść. 
Wyd. 1.
Przygotowała do druku i  przed­
mową oraz przypisami opatrzyła 
Ewa Warzenica.
Warszawa 1956. Lud. Spółdz. 
Wyd., s. 127.

(Wydanie prawie nieznanej powieści 
J. I. Kraszewskiego).

LERMONTOW M IC H AŁ
Wybór poezji. Wyd. 1. T. 1.: L i ­
ryk i. T. 2.: Poematy. Tłum. z ro­
syjskiego. Wstęp: Zbigniew Bień­
kowski. Przypisy: Jan Śpiewak. 
Warszawa 1956. PIW, s. 414, por­
tre t 1; s. 309, portret 1.

MAJAKOW SKI W ŁODZIMIERZ
Łaźnia. Dramat w 6 aktach z cyr­
kiem i fajerwerkiem. Wyd. 1. 
Przełożył z ros. A rtu r Sandauer. 
Warszawa 1956. PIW, s. 77.

MANN THOMAS
Nowele. Wyd. 1. Przełożył z nie­
mieckiego Leopold Staff. Wybór 
i posłowie R. Karsta.
Warszawa 1956. „Czytelnik” ,

• s. 501.
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MAUPASSANT GUY DE
Baryłeczka i inne opowiadania. 
Tłum. z jęz. francuskiego. Po­
słowie Ireny Szymańskiej. Ilustr. 
Jerzego Jaworowskiego. 
Warszawa 1956. „Czyte ln ik” , 
s. 309.

(Wyd. w  ramach „Z ło te j B ib lio tek i” . 
Tłumaczenia: Róży Czekańskie j-H ey- 
manowej, Jadwigi Dmochowskiej, K ry ­
styny Dolatowskiej i  in.).

MAURIAC FRANÇOIS
Faryzeuszka. Powieść. Wyd. 1. 
Przełożyła z franc. Julia Rylska. 
Warszawa 1956. „Pax” , s. 261.

MICHELANGELO BUONARROTI
Poezje. Wybór. Wyd. 1. Prze­
łożył z włoskiego Leopold Staff. 
Wybór oprać, i wstępem opa­
trzy ł Mieczysław Brahmer. 
Warszawa 1956. PIW, s. 112.

(Mała Biblioteczka Poetycka Państwo­
wego Instytu tu  Wydawniczego).

PARANDOWSKI JAN
Godzina śródziemnomorska. No­
wele i  szkice. Rys. Barbary K u- 
sak.
Warszawa 1956. PIW, s. 194.

(12 krótkich, różnorodnych esejów 
o charakterze wspomnień i  rozmyślań 
przedstawiających stosunek wybitne­
go pisarza do ku ltu ry  świata antycz­
nego, do lite ra tu ry  greckiej i  rzym­
skiej).

PAUSTOWSKI KONSTANTY
Burzliwa młodość. Powieść.
Wyd. 1. Tłum. z ros. Jerzy Ję­
drzej ewicz.
Warszawa 1956. „Czytelnik” , 
s. 339.

(Powieść ta jest dalszym ciągiem 
wspomnień z lat młodości i  dzieciń­
stwa zapoczątkowanych utworem pt. 
„Dalekie lata” ).

POE EDGAR A LLA N
Opowiadania. Wyd. 1. T. 1—2. 
Tłum. z języka angielskiego. W y­
bór i  przedmowa: Władysław 
Kopaliński.
Warszawa 1956. „Czyte ln ik“ , 
s. 470; s. 320.

(Opowiadania w  tłumaczeniu: S. W y­
rzykowskiego, W. Furmańczyka, A. Sta- 
niewskiej, M. Hemara).

PRUSZYNSKI KSAWERY 
Opowieści.
Kraków 1956. W ydawnictwo L i­
terackie, s. 490.

RIMBAUD JEAN ARTHUR
Poezje. Wyd. 1. Tłum. z fran­
cuskiego. Red. Adam Ważyk. 
Warszawa 1956. PIW, s. 142. 

(Wyd. Mała Biblioteczka Poetycka Pań­
stwowego Instytu tu  Wydawniczego).

RODZIEWICZÓWNA M AR IA  
Dewajtis. Powieść.
K raków 1956. Wyd. Literackie, 
s. 337.

ROGOWICZ WACŁAW
Warszawa wydarta niepamięci. 
Ilustr. Antoniego Uniechowskiego. 
Kraków 1956. Wyd. Literackie, 
s. 183.

(18 szkiców obyczajowych o Warsza­
wie z lat 1885— 1915. Obraz życia m ia­
sta, charakterystyczne typy ulicy w ar­
szawskiej, ważniejsze wydarzenia k u l­
turalne, rozryw ki warszawiaków; za­
służeni ludzie, ówczesne instytucje 
itd.).

RUDNICKI ADOLF
Niebieskie kartki. Ślepe lustro 
tych lat. Szkice. Rys. Adama 
Marczyńskiego.
K raków 1956. Wyd. Literackie, 
s. 295.

SABOWSKI W ŁADYSŁAW  (WOŁODY 
SKIBA)
Nad poziomy. Powieść z roku 
1863. Wyd. 1. Ilustr. Danuta Nie- 
mirska. Posłowie: Tadeusz Ło- 
palewski.
Warszawa 1956. „Nasza Księgar­
nia” , s. 358, ilustr.

SAŁTYKOW  SZCZEDRIN M ICHAŁ
Szkice gubernialne. Opowiada­
nia i  komedie. Wyd. 1. Przeło­
żył z rosyjskiego Czesław Ja- 
strzębiec-Kozłowski. Wstęp: Se­
weryn Pollak.
Warszawa 1956. PIW, s. 566.

SŁONIMSKI ANTONI
Kroniki tygodniowe 1927—1939. 
Wyd. 1. Wybór, wstęp i  przyp i­
sy: W ładysław Kopaliński. Por­
tre t autora rys. Feliks Topolski. 
Warszawa 1956. PIW, s. 627, por­
tre t 1.

STENDHAL
Lucjan Leuwen. Powieść. Prze­
łożył z franc. Julian Rogoziński. 
T. 1—2.
Warszawa 1956. PIW. T. 1 s. 408; 
T. 2 s. 439.
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STRUG ANDRZEJ
Żółty krzyż. Powieść. T. 1. — 
Tajemnica Renu. T. 2. — Bogo­
wie Germanii. T. 3. — Ostatni 
f ilm  Evy Evard. Przypisy oprać. 
Jan Józef Lipski.
Warszawa 1956. „Czyte ln ik” , 
s. 343; s. 294; s. 325.

SZERMENTOWSKI EUGENIUSZ
Kraj tęsknoty. Powieść. Wyd. 1. 
Rys. Walden Gregor Wdowicki. 
Warszawa 1956. Lud. Spółdz. 
Wyd., s. 399, tabl. 18, portret 1. 

(Powieść o życiu i  twórczości malarza 
Józefa Szermentowskiego).

SZYMAŃSKI EDWARD
Wiersze. Ilustr. Józef Kotlarczyk. 
Warszawa 1956. „Nasza Księgar­
nia” , s. 60.

W ASITA RYSZARD
Kocha, lubi, szanuje... Wybór pol­
skich wierszy miłosnych. W y­
brał i wstępem zaopatrzył....
Warszawa 1956. „ Is k ry “ , s. 221, 
ilustr.

^O R TM AN  STEFANIA
Woda żywa. Baśnie pisarzy pol­
skich. Wyd. 1. Ilustr. A. M ar­
czyński. Zebrała...
Warszawa 1956. „Nasza Księgar­
n ia“ , s. 307.

VERGILIUS MARO PUBLIUS
Georgiki. Wyd. 1. Przełożyła 
z jęz. łacińskiego i objaśniła: 
Anna Ludm iła Czerny. Wstęp: 
Leon Joachimowicz.
Warszawa 1956. PIW, s.‘ 122.

Za w ie y s k i  j e r z y
Notatnik liryczny. Wyd. 1. 
Warszawa 1956. „Czyte ln ik” , 
s. 102, ilustr.

ZWEIG ARNOLD
Wielka wojna białych ludzi. Po­
wieść. Wyd. 1. Intronizacja. 
Tłum. z niemieckiego Wanda 
Kragen. Posłowie: Roman Karst. 
Warszawa 1956. „Czytelnik” , 
s. 429.

ŻUKROWSKI WOJCIECH
Wybór opowiadań. Wyd. 1. Ilustr. 
Adam Marczyński.
Warszawa 1956. „Czytelnik”', 
s. 609.

D z i a ł  I I I

Metodyka przedmiotu w  szkole

KOTARBIŃSKI TADEUSZ
Sprawność i błąd. Z myślą o do­
brej robocie nauczyciela. Wyd. 1. 
Warszawa 1956. PZWS, s. 102.

ŁUKSZO W ANDA
Praca nad utworem poetyckim 
na lekcjach języka polskiego 
w  kl. V III.
Warszawa 1956. PZWS, s. 63. 

(Wyd. CODKO, Biblioteka Metodyczna 
n r 27).

STASZIC STANISŁAW
Pisma i wypowiedzi pedagogicz­
ne. Wyd. 1. Opracowanie, wstęp 
i komentarz T. Nowackiego. 
W rocław 1956. Zakład im. Osso­
lińskich.

(PAN, Kom itet Nauk Pedagogicznych. 
Biblioteka Klasyków Pedagogiki. Pisa­
rze Polscy. W pismach m. in. wypo­
wiedzi Staszica na temat nauczania 
i  troski o czystość języka polskiego na 
s. 200—1, s. 240—5. B ibliografia dzieł 
S. Staszica oraz prac o nim).

U W A G A

5 ,. k  „W ybór b ib ligraficzny” za okres I  półrocza 1956 roku ukazał się w  numerze 
Go) Polonistyki z ub. roku.

Uk 2‘ Oprócz Podanych w  naszym „Wyborze bibliograficznym”  pozycji, w  ub. roku 
w sić , poszczególne tomy dzieł wybranych, zebranych lub wydań kilkutom o-
row uUtW0rÓW następujących autorów: Bałuckiego, Berenta, Boya-Żeleńskiego, Dąb- 
sta r  ’ F redry, Galsworthy’ego, Gogola, Gorkiego, Konopnickiej, Morcinka, Prou- 
bed Reymonta, R. Rollanda, Tołstoja, Wasilewskiej, Żeromskiego. W ydawnictwa te 

“ a3 odnotowywane zbiorowo, po ukazaniu się ostatniego tomu.
. 3. Następny „W ybór bibliograficzny”  obejmować będzie książki wydane w  lu -
ym i  marcu br. i  zamieszczony zostanie w  numerze 3 (52) Polonistyki.
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M A N FR E D  K R ID L  
(1882— 1957)

4 lutego br. zm arł w  New  Y o rku  p ro f. d r M anfred  K r id l, w y b itn y  
h is to ryk  lite ra tu ry  polskie j.

Nazwisko K r id la  jest znane w  szerokich kręgach polonistycznych. 
B y l on profesorem  lite ra tu r słow iańskich na un iw ersytecie  w  B ru k ­
seli, profesorem  lite ra tu ry  po lsk ie j na uniw ersytecie  w  W iln ie . 
W okresie pow o jennym  k ie row a ł katedrą h is to rii l ite ra tu ry  po lsk ie j 
na uniw ersytecie  Colum bia w  New Y orku , ufundowaną przez rząd 
P olsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej.

P ro f. K r id l zostaw ił bogaty dorobek naukowy. W  szczególności 
jego studia nad Rom antyzm em  (np. książka „A n tagon izm  wiesz­
czów“ ) oraz prace z dziedziny te o rii l ite ra tu ry  należą do cennych  
osiągnięć po lsk ie j nauk i o lite ra tu rze .

B y ł gorącym  szerm ierzem w a lk i o unaukow ienie hum an istyk i. 
Jego książka pt. „W stęp do badań nad dziełem  lite ra ck im “  by ła  jedną  
z najg łośn ie jszych książek k ry tycznych  okresu m iędzywojennego  
i  obudziła żywą dyskusję. Doniosłe znaczenie w  rozw o ju  naszych 
badań teore tyczno-lite rack ich  m ia ła  seria prac pt. „Z  zagadnień poe­
ty k i“ , za in icjowana i  redagowana przez p ro f. K rid la .

O szerokości Jego zainteresowań naukow ych świadczy m. in. 
książka ogłoszona w  r. 1939 pt. „W  różnych p rzekro jach“  zawierająca  
a rty k u ły  o lite ra tu rze  po lsk ie j (o N orw idzie , W yspiańskim , Berencie) 
oraz poioszechnej (o Conradzie, F ranciszku M auriaku , Ramonie Fer- 
nandezie).

P ro f. K r id l cieszył się dużą popularnością wśród nauczycie li 
szkół średnich. Jego p ięcio tom ow y podręcznik „L ite ra tu ra  polska  
w ieku  X IX “  przez w ie le  la t s łuży ł pożytecznie szkole polskie j. 
Obszerne wstępy do poszczególnych tom ów na tem at g łów nych p rą ­
dów lite ra tu ry  europejskie j ¡uczyły rozum ieć lite ra tu rę  narodową 
na szerokim  tle  lite ra tu ry  powszechnej.

W  r. 1945 w  New Y o rku  ukazała się „L ite ra tu ra  polska (na tle  
rozw o ju  k u ltu ry ) “ , obszerna synteza lite ra tu ry  narodowej od je j po­
czątków aż do czasów osta tn ie j w o jny .

P ro f. K r id l zostaw ił po sobie dobrą pamięć i  jako  uczony, i  jako  
wychowawca, człow iek w ie lk ie j odwagi cyw iln e j, bo jow n ik  o nieza­
leżność m yś li i  postęp społeczny. Do końca, odwiedzany n ie jedno­
kro tn ie  przez swoich daw nych uczniów  przyjeżdżających do Niego 
z Polski Ludow e j, u trżym yw a l zw iązk i z ojczyzną, przeżyw ał głęboko 
nasze trudności.

Cześć Jego pam ięci i  w ie lk im  zasługom dla k u ltu ry  narodowej
Redakcja
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